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GENEZA
I ZBRODNI

Fatum położenia geograficznego? Fa
tum kraju małego a bogatego w złoża su
rowców strategicznych XX wieku? Fatum
klimatu, flory czy fauny? Fatum historii,
nawyków i przyzwyczajeń? Fatum cze-

go?
Tysiące pytań tego rodzaju Stawiają dziś

sobie miliony ludzi. Wielu znajduje tylko
częściową odpowiedź. Sporo spraw pozo-
staje w sferze domysłów i dociekań.

Ludzie wszystkich kontynentów, coraz

częściej pytają o przyczyny największej
zbrodni popełnianej na ludzkości w dru
giej połowie naszego wieku. Pytają jak
długo jeszcze trwać będzie agresja ame
rykańska w Wietnamie?

i.

Fatum położenia geograficznego? W ja
kimś sensie na pewno tak. Powierzchnia
Wietnamu położonego we wschodniej czę
ści półwyspu Indochińskiego wynosi po
nad 334 tys. km!. Układ pod względem
typograficznym bardzo urozmaicony: del
ta rzeki Mekong i delta rzeki Czerwonej
Góry Północne i góry Annamskie oraz Ni
zina Centralna. Na wysokości 17 równo
leżnika linia demarkacyjna, ustalona na

konferencji genewskiej — dzieląca Wiet
nam na część północną 1 południową. Pół
noc — Demokratyczna Republika Wietna
mu, południe — Wietnam Południowy.
Prawie równe wielkością terytoria zamie
szkuje na północy 17 na południu 15 min
mieszkańców. 80 proc, gospodarki, to rol
nictwo. Trochę przemysłu na północy i
gospodarki rybnej. Klimat podzwrotniko
wy, charakteryzujący się dwiema właści
wie porami roku. Okres letni popularnie
zwany deszczowym i okres zimowy zwa
ny suchym. Jedna trzecia kraju, to

lasy w przewadze zwrotnikowe — za
sobne w cenne gatunki drzewa ba
nanowego, mahoniowego, kamforowe
go, lakowego czy różanego. Góry 1
dżungla podzwrotnikowa oraz szeroki pas
wybrzeża. Kiedyś — kraj 1 ziemia podob
ne do innych. Kiedyś — najbliższe tery
torium agresji cesarzy chińskich. Od po
czątku XIX wieku obiekt zainteresowań
kapitalizmu i kolonializmu. Wiek XX i

nowa mapa polityczna świata potęgują
jeszcze te zainteresowania.
towe, szczególnie ostatnia —

rejon ten staje się jednym z

punktów w planach agresji
cego kapitalizmu. A więc,
sensie decyduje położenie
Jest to jednak tylko pewien procent w

rachunku tragedii tego narodu.

II.

Fatum kraju małego a bogatego w złoża
surowców strategicznych? Raczej nie.
Podstawą gospodarki — zarówno w DRW,
jak 1 na południu — jest przecież rolnic
two, z którego żyje i którym zajmuje się
blisko 80 proc, ludności. Podstawowa u-

prawa, to ryż. Obok tego — kukurydza,
soja, orzeszki ziemne, tytoń, bawełna, o-

woce tropikalne, a także w niewielkich
ilościach: kawa, herbata 1 kakao. Na po
łudniu uprawia się drzewa kauczukowe i
trzcinę cukrową. Na szeroką skalę rozwi
nięte natomiast jest rybołóstwo, którego
rozwojowi sprzyjają liczne rzeki, kanały,
jeziora i wody przybrzeżne. Przemysł,
szczególnie rozwijający się w DRW, po
siada na północy kraju prawie wystarcza
jącą bazę surowcową dla swego rozwoju.
Najważniejszą jego gałęzią — jest tu gór
nictwo węgla. Rośnie ilość wydobycia in
nych cennych surowców, jak cynk, cyna,
fosforyty, apatyty, antracyt i chrom, a

także w mniejszych ilościach — złoto,
wolfram, mangan, i uran. Tym dysponuje
DRW, w odróżnieniu od południa — któ
re nie jest bogate w zasoby surowcowe.

Do głównej gałęzi gospodarki na południu
można zaliczyć: przemysł kauczukowy i
gumowy, drzewny, cukierniczy 1 baweł
niany oraz tytoniowy, skórzany, chemicz
ny i tłuszczowy — pracujące w oparciu
o surowce importowane. Wszystko to je
dnak nie na taką skalę, która mogłaby
decydować o nazwaniu Wietnamu najbo
gatszym w surowce krajem tej części
świata. A więc nie fatum bogactwa i o-

gromu złóż surowców strategicznych XX
wieku.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3.)

Wojny świa-
powodują, że

istotnych
przegrywają-
w pewnym
geograficzne.
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Nagrody dia laureatów
konkursu PKO i „Gazety Krakowskiej”

(Inf. wł.) W dniu wozorajszym w

gmachu Wojewódzkiego Oddziału PKO
odbyło się uroczyste zakończenie kon
kursu oszczędnościowego. Wręczenia
nagród dokonali: dyrektor Oddziału
PKO M. Andrzejewski i zastępca re
daktora naczelnego „Gazety” M. Zie
miański (patrz zdjęcie poniżej).

Największą trudność sprawiła ucze
stnikom konkursu odpowiedź na pyta
nie: „która książeczka jest wyżej o-

procentowana — wieloletnia systema
tycznego oszczędzania, czy termino-

wa?” Oczywiście, odpowiedź winna
brzmieć: wieloletnia. Jednak wśród
12 tysięcznej rzeszy uczestników kon
kursu wielu odpowiedziało błędnie.

Pierwszą nagrodę — motocykl otrzy
mał 15-letni Cekiera z Krakowa, dru
ga (motorower) przypadła uczniowi
Ryszardowi Cholewie, trzecią nagrodę
— odkurzacz, otrzymał Stanisław No
wicki z Oświęcimia. Pozostałe nagro
dy rzeczowe wręczono kilkunastu u-

czestnikom konkursu. Książki i płyty
zostały wysłane pocztą.
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Huta im. Lenina walczy
z hałasem i zapyleniem

(Inf. wł.). W Hucie im. Lenina utworzono ostatnio stano
wisko zastępcy głównego energetyka do spraw ochrony wód
i atmosfery. W ten sposób największy polski kombinat me
talurgiczny realizuje długofalowy plan walki z hałasem,
zanieczyszczaniem wód i atmosfery.

Należy zaznaczyć, że Huta im. Lenina w Krakowie ma tu
taj nie byle jakie osiągnięcia. Do końca marca br. ruszą
wszyskie trzy zespoły wygłuszające, które będą tłumiły ha
łasy na hali turbozespołów w siłowni kombinatu. Te urzą
dzenia zewnętrzne kosztować będą 7 min zł. Ok. 10 min zł
pochłonie tzw. ekranizacja wnętrza tej hali, która ułatwi
odpowiednio pracę samej obsługi.

Oczywiście, każda rozbudowa urządzeń produkcyjnych
pociąga za sobą konieczność budowy nowych urządzeń dla
walki z hałasem, zanieczyszczania wód i atmosfery. Fun
dusze na to czerpane są z ogólnej sumy inwestycyjnej. Aże-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Apel ZMS-owców z FAMO

Dla walczącego Wietnamu
(Inf. wł.) Koło ZMS nr 7 (Wydział Montażowy) krakow

skiej Fabryki Maszyn Odlewniczych, któremu przewodniczy
Zdzisław Kopeć, wystąpiło z inicjatywą honorowego krwio
dawstwa dla walczącego Wietnamu. Inicjatywa spotkała się
ze zrozumieniem i poparciem wszystkich członków ZMS (ok.
350 osób). Wczoraj inicjatorzy akcji oddali krew jako pierw
si z 40 osób. Równocześnie ZMS-owcy wspomnianego za
kładu wystąpili z apelem:

„Członkowie ZMS z FAMO wspólnie z kołem terenowym
ZMS przy klubie „Szopa” oddając krew dla walczącego
Wietnamu, wzywają wszystkie koła w kraju do podjęcia tej
szlachetnej akcji. Rozpoczynając łańcuch krwiodawców
wzywamy, jako następną organizację ZMS Fabryki Samo
chodów Osobowych na Żeraniu”.

Także inne koło ZMS (nr 9 — przewodnicząca Halina
Rychlik) Fabryki Maszyn Odlewniczych rozpoczęło zbiórkę
pomocy szkolnych dla dzieci wietnamskich, (zg)
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•Wielkie straty marines
w zasadzce partyzanckiej
W Hue powstał
komitet rewolucyjny

LONDYN, PARYŻ (PAP)
Po 8,5 godzinach gwałtow

nej strzelaniny na odcinku
100 km wzdłuż rzeki Jor
dan, sprowokowanej w

czwartek przez agresora
izraelskiego, o godzinie 23
czasu lokalnego, Jordania i
Izrael zgodziły się na wstrzy
manie ognia.

Jak już informowaliśmy,
Izrael użył wczoraj w ataku
na terytorium Jordanii sa
molotów, czołgów i artylerii.
Samoloty izraelskie zrzucały
bomby na pozycje jordańskie
oraz miejscowości i obozy
dla uchodźców na wschodnim
brzegu rzeki Jordan do póź
nych godzin wieczornych.

Konferencja prasowa
A. Gromyki

SOFIA (PAP)
Minister spraw zagranicznych

ZSRR, A. Gromyko, podkreślił na

zorganizowanej w piątęk konferen
cji prasowej, że jego wizyta w Buł
garii była owocna.

Odbyliśmy spotkanie — powie
dział Gromyko — z pierwszym se
kretarzem KC Bułgarskiej Partii
Komunistycznej
przewodniczącym Prezydium Zgro
madzenia Narodowego G. Trajko-
wcm i przeprowadziliśmy owocne

rozmowy z ministrem spraw zagra
nicznych I- Baszewem.

P. Żiwkowem z

Rozmowy de Gaulle —

Kiesinger
PARYŻ (PAP)

Generał de Gaulle przeprowadził
w piątek rano drugą i ostatnią roz
mowę „w cztery oczy” z kanclerzem
NRF Kiesingerem. Rozmowa rozpo
częła się o godzinie 10 rano. Na
tychmiast po tym rozpoczęła się
konferencja z udziałem ministrów,
sekretarzy stanu i wysokich
kcjonariuszy obydwóch stron.

fuli-

Spotkanie U Thant -

Goldberg
NOWY JORK (PAP)

Bezpośrednio po powrocie do No
wego Jorku sekretarz generalny

Do wszystkich
koleżanek i kolegów członków SDP!

Do wszystkich pracowników prasy
radia, TV i wydawnictw

Odpowiadając na apel Honorowego Komitetu Budowy
Centrum Zdrowia Dziecka — pomnika bohaterstwa i

męczeństwa polskich dzieci i młodzieży w latach hitlerow
skiej okupacji, Zarząd Krakowskiego Oddziału SDP w imie
niu środowiska dziennikarzy ziemi krakowskiej z gorącym
uznaniem wita tę inicjatywę uczczenia patriotyzmu, ofiar
ności i umiłowania Ojczyzny młodego pokolenia Polaków a

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na zdjęciu: moment oddawania krwi przez brygadzistę Brygady
Pracy Socjalistycznej Mariana Trompkę.

Fot. W. Klag

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Sięi
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Korespondent UPI Informuje, że partyzanci zorganizowali I

na północ od Hue zasadzkę na wojska amerykańskie, spie- j
szące z odsieczą załodze posterunku Cam Carroll w pobliżu
strefy zdemilitaryzowanej.

W zasadzce — Jak informuje korespondent UPI — zginęło
128 marines, a 107 zostało rannych. |

Sajgoński korespondent AP podał w piątek, że zajmując
w ubiegłym tygodniu obóz amerykańskich „zielonych bere
tów” w Lang Vie, oddziały partyzanckie zdobyły co najmniej I
dwa 100 mm działa bezodrzutowe, trzy moździerze o kalibrze I
120 mm, kilka karabinów maszynowych z podstawkami prze- I

ciwlotniczymi oraz tysiące sztuk amunicji, m. in. 75 sztuk I

pocisków kalibru 106 mm, wypełnionych setkami stalowych I

płytek, przeznaczonych do rażenia ludzi.
W nocy z czwartku na piątek 30 pocisków moździerzo

wych spadło na bazę lotniczą w Nha Trang leżącą w odle
głości 320 km na północny wschód od Sajgonu. Straty po
niesione przez Amerykanów nie są jeszcze znane. Partyzanę- |
kie pociski eksplodowały również na lotniskach w Can The I
i Tra Noc w delcie Mekongu, uszkadzając liczne samoloty. I

Dopiero w piątek ogłosili Amerykanie wiadomość o po- I

ważnych stratach, jakich doznała kompania amerykańskich I

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Emocjonuięey finisz
Po zwycięstwie hokeistów Cze

chosłowacji nad ZSRR 5:4 znacznie
skomplikowała się sytuacja w gó
rze tabeli. Aż trzy drużyny — Ka
nada, ZSRR i Czechosłowacja —

kandydują dó złotego medalu, ma
jąc jednakową ilość punktów.

Warto zaznaczyć, że regulamin
turnieju przewiduje że w wypadku
jednakowego dorobku punktowego
— decydują spotkania bezpośrednie
tych drużyn. Przypominamy że
Kanada pokonała Czechosłowację
i gra dziś z drużyną radziecką a

Czechosłowacja wygrała z ZSRR
i spotka się dziś ze Szwecją.

We wczorajszym meczu Finlandia
pokonała NRF
1. ZSRR
2. Kanada
3. CSRS
4. Szwecja
5. Finlandia
6. USA
7. NRF
8. NRD

4:1.
10
10
10

8
6
4
0
0

43—10
28—10
31—15
21—16
16—22

22—27
9—37

11—V

Z Bliskiego Wschodu

Osoby cywilne zginęły w sprowokowanej
przez Izrael strzelaninie nad Jordanem

Myśliwce bombardujące agreso
ra oświetlały bombardowane te
reny rakietami. Szczególnie
gwałtownie atakowany był obóz
dla uchodźców arabskich w

wiosoe Al-Karema — w pobliżu
mostu Husajna, jak również re
jon Damia. Wskutek wielogo
dzinnego bombardowania oraz

ostrzeliwania terytorium Jorda
nii przez siły izraelskie, liczne
domy ludności arabskiej zostały
zniszozone. Jest także wiele o-

fiar w ludziach.
Podkreśla się, że był to naj

większy atak lotnictwa izrael
skiego na terytoria arabskie
od czasu zakończenia agresji

czerwcowej w 1967 roku.
Na pozycje
•kich przybył w czwartek
minister obrony Dajan, któ
ry odroczył swoją podróż do
Stanów Zjednoczonych. Jak
już informowaliśmy, Dajan
udać się miał 16 bm. do USA,
aby wziąć udział w kampa
nii zbierania funduszów na

pomoc dla Izraela.
W przemówieniu

wym wygłoszonym w

tek wieczorem, gen.
ponownie uciekł się do po
gróżek pod adresem Jorda
nii. Zapowiadał on m. in. no-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

sił izrael-

radlo-
czwar-

Dajan

OLIMPIADA

W GRENOBLE

ONZ U Thant spotkał się z przed
stawicielem USA w ONZ Goldber-
giem. Spotkanie trwało 90 minut i

dotyczyło rozmów prowadzonych
przez
Delhi,

sekretarza generalnego w

Moskwie, Londynie i Paryżu.

Powrót zimy
w Karkonoszach

KARPACZ (PAP)
Karkonoszach zapanowaław

znów zima. W ciągu ostatniej doby
wysoko w górach przybyło 40 cm, a

w samym Karpaczu 25 cm śniegu.
W związku z tym ponownie urucho
miono nartostrady. Śnieg i piękna
słoneczna pogoda
wszystkim tysiące
tu

go

ucieszyła przede
przebywających

turystów z całe-wczasowiczów i

kraju.
Uchwala

KC Postępowej Partii
Islandii

LONDYN (PAP)
Rezolucja uchwalona na plenar

nym posiedzeniu KC Partii Postę
powej Islandii stwierdza, iź nad
szedł już czas, aby rozpocząć roko
wania o stopniowym wycofywaniu w

ciągu czterech lat wojsk USA z te
rytorium Islandii.

W rezolucji podkreśla się również,
iź nie może być mowy o rozmiesz
czeniu broni nuklearnej w Islandii,
czy też o wyrażeniu zgody na rejsy
samolotów z bronią nuklearną nad
terytorium islandzkim.

plenum
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Nasze narciarki zakończyły swój
start w Igrzyskach Olimpijskich
zajęciem 5 miejsca w biegu roz
stawnym 3x5 km. Sztafeta była po
raz czwarty rozegrana na Olimpia
dzie i za każdym razem złoty me
dal przypadł innej drużynie. Po
Finkach, Szwedkach i zawodnicz
kach radzieckich, tym razem zdo
były go Norweżki.

Jest to pewnego rodzaju sensa
cja, gdyż liczono się raczej ze zwy
cięstwem zawodniczek radzieckich
lub Szwedek. Wszystkie tego ro
dzaju kalkulacje przekreśliła świe
tnie biegnąca w zespole Norwegii

na drugiej zmianie Enger-Damon.
Polki stoczyły o piątą pozycję

zacięty pojedynek ze sztafetą NRD.
Na ostatnim kilometrze Biegu-

nówna uciekła zawodniczce NRD
Nestler na odległość ok. 50 m i ta
ką przewagę utrzymała do mety.

1. Norwegia 57.30, 2. Szwecja
57.51, 3. ZSRR 58.13,6, 4. Finlandia
58.45,1, 5. Polska 59.04,7, 6. NRD
59.33,9.
POZOSTAŁE WIADOMOŚCI

SPORTOWE NA STR. 2

Dar artystki dla rodzinnego miasta

W dniu wczorajszym, w Wydziale Kultury Prez. RN m. Kra
kowa odbyła się miła uroczystość przekazania przez znaną kra
kowską artystkę malarkę, Małgorzatę Łada-Maciągową kolekcji
136 obrazów i całego szeregu szkiców — Muzeum Siedlec. M.
Łada-Maciągowa od wczesnego dzieciństwa związana z Krako
wem, urodziła się w Siedlcach, stąd też ów hojny gest W stronę
rodzinnego miasta.

Na uroczystość przekazania daru przybyli z-ca przewodniczą
cego Prez. WRN w Warszawie — Adam Stołarzewicz, z-ca prze
wodniczącego Prez. MRN w Siedlcach — Marian Krupa, I sekre
tarz KP PZPR w Siedlcach Tadeusz Cipkowski oraz Wojewódz
ki Konserwator Zabytków w Warszawie mgr Wacław Kocha
nowski. Przywieźli oni artystce piękny album z dedykacją władz
siedleckich oraz Złotą Odznakę Zasłużonego dla Województwa
Warszawskiego. Honory domu, w czasie uroczystości pełnili z-ca

przewodniczącego Prez. RN m. Krakowa J. Antoniszczak oraz z-ca

kierownika Wydziału Kultury T. Starzec.
Na zdjęciu zastępca przew. Prez. WRN w Warszawie
Stołarzewicz (w środku), I sekretarz KP PZPR w Siedlcach,
Tadeusz Cipkowski oraz z-oa przew. Prez. MRN w Siedlcach,
Marian Krupa — w rozmowie z Małgorzatą Łada-Maciągową.

Fot. Otto Link

(kudr)
inż. Adam

Jaka będzie
pogoda?

Znajdujemy się na krań
cach wyżu, który utrzymuje
się nad Europą zachodnią,
z centrum nad wyspami bry
tyjskimi. Napływa do nas z

północnego zachodu powie
trze pochodzenia arktyczne-
go. W związku z tym nastą
pi stopniowe ochłodzenie.
Dziś będzie mglisto, zachmu
rzenie zmienne, w górach
przeważnie duże z przelot
nymi opadami śniegu. W
dzień temperatura ok. —5 st.
w nocy —10 st. W górach
odpowiednio od —10 st. do
— 15 st. Wiatry słabe i u-

miarkowane, w górach okre
sami dość silne. Jutro nadal
chłodno, (jo)
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Nowe pirackie naloty na DRW „Gazeta Krakowska" objęła patronat

Od 19 do 25 lutego

PONIEDZIAŁEK

Godz. 17.00 Dla dzieci: ki
no Ptyś. 17.15 Dla młodych wi
dzów: Zrób to sam. 17.30 Kro
nika. 17.45 Na zdrowie. 18.05
Eureka — magazyn popularno
naukowy. 18.45 Kino Krótkich
Filmów. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 Teatr Tele
wizji: Michał Bałucki „Grube
ryby”. 21.35 Próby — miesięcz
nik konsumenta. 22.05 Dziennik
TV. 22.20 Program na jutro.
2^.25 Politechnika TV: Elektro
technika II roku. „Obliczanie
obwodów elektrycznych. 23.00
Politechnika TV: Elektrotech
nika II roku. „Łączenie źródeł
napięcia. Zasilanie odbiorni
ków”.

WTOREK

17.00 Dla młodych wi
dzów: „Szymon i Kubuś” przed
kąmerami Szymon Kobyliński
(cz. I). 17.25 Dla młodych wi
dzów: Fizyka na piątkę — przed
kamerami Witold Lubbe. 17.55
Nie tylko dla pań. 18.15 Rze
szowska panorama. 18.39 Po szó
stej — Telewizyjny Klub Mło
dzieżowy. 19.10 Radar — filmo
wy magazyn aktualności woj
skowych. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Na tropie
blagi” — teleturniej. 20.35 „Po
kolenie” — film fab. prod. pol
skiej. 22.00 Rozmowy o książ
kach. 22.15 Dziennik TV. 22.30
Program na jutro. 22.35 Polite
chnika TV: Fizyka II roku.
„Pirometria”. 23.10 Politechnika
TV: Fizyka II roku. „Teoria
ciepła właściwego”.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
„marines” patrolująca tereny
położone na południe od stre
fy zdemilitaryzowanej.

Siły wyzwoleńcze przypuś
ciły niespodziewany atak na

tę kompanię zabijając 12 żoł
nierzy i raniąc 1Ó7. Posiłki

wysłane na pomoc, również zo
stały przygwożdżone do zie
mi ogniem z moździerzy. Do
wództwo wojsk USA nie spre
cyzowało, gdzie doszło do tych
walk.

Terenem zażartych bojów są
w dalszym ciągu prowincje
wokół Śajgonu, a zwłaszcza

obszary leżące nieopodal lot
niska Tan Son Nhut.

Bomby, napalm i gazy łza
wiące stosują Amerykanie, a-

by wyprzeć partyzantów z

cytadeli w Hue. Krwawe bo
je o cytadelę trwają już 17
dni. W piątek lotnictwo ame
rykańskie znów bombardowa
ło część miasta słynącą z hi
storycznych zabytków.

dniowego, reprezentanci róż
nych organizacji politycznych
i religijnych, komitetów pow
stańczych trzech rejonów Hue
i 6 rejonów prowincji Thia
Thien.

Zjazd postanowił powołać
władzę prowincjonalną —

narodowy komitet rewolu
cyjny prowincji Thia Thien
i miasta Hue — jako organ
reprezentujący interesy i dą
żenia miejscowej ludności.

*

W czwartek lotnictwo ame
rykańskie kontynuowało swe

bandyckie naloty na Demo
kratyczną Repuolikę Wietna
mu. Atakowano m. in. lotni
sko Kien An leżące w odle
głości 10 km od Hajfongu o-

raz lotnisko Kep położone na

północ od Hanoi. W południo
wej części kraju obiektem

pirackich rajdów były szlaki

komunikacyjne.

Wielki wiec w Hanoi

W Hue powstał
komitet rewolucyjny

HANOI (PAP)
Według informacii agencji

„Wyzwolenie”, w Hue odbył
się wiec, na który przybyli
przedstawiciele wojsk wy
zwoleńczych Wietnamu połu-

HANOI —NOWY JORK (PAP)
W ęiągu ostatnich dni lu

dowe siły wyzwoleńcze Wiet
namu południowego w ścisłej
współpracy z patriotycznymi
siłami zbrojnymi i ludnością
Wietnamu południowego wy
mierzyły klice amerykańsko-
sajgońskiej silny cios, który
zwiastuje początek nowego e-

tapu po pełnych chwały zwy
cięstw w bojach — oświad
czyła przedstawicielka prezy
dium KC Frontu Patriotycz
nego Wietnamu, Nguyen Thi

Thap, przemawiając na wie
cu w I-Ianoi.

Wiec, poświęcony siódmej
rocznicy zjednoczenia wyzwo
leńczych ludowych sił zbroj
nych Wietnamu południowe
go, zorganizowały wspólnie:
KC Frontu Patriotycznego
Wietnamu, Stałe Przedstawi
cielstwo Narodowego Frontu

Wyzwolenia Wietnamu połu
dniowego w DRW, minister
stwo obrony narodowej i

Miejski Komitet Frontu Pa
triotycznego w Hanoi.

Szef Stałego Przedstawiciel
stwa NFW Wietnamu płd. w

DRW’, Nguyen Van Tien dał
wyraz przekonaniu, że ludo
we siły zbrojne Wietnamu
południowego wspólnie z lu
dnością odniosą całkowite
zwycięstwo nad agresorami
amerykańskimi i marionetko
wą kliką sajgońską.

Na wiecu przemawiał rów
nież gen. Ta Xuan Thu. Opo
wiedział on zebranym, jak
żołnierze i dowódcy armii

północnowietnamskiej studiu
ją cenne doświadczenia wal
ki południowowietnamskie.:
armii i ludności i zdecydo
wanie stoją na straży socjali
stycznych zdobyczy DRW.

nad budową
Parku Kultury i Wypoczynku
W dniu wczorajszym odbyło

się posiedzenie Społecznego Ko
mitetu Budowy Parku Kultury
i Wypoczynku w Krakowie pod
przewodnictwem wiceprzewod
niczącego RN m. Krakowa Jana
Antoniszczaka — w czasie któ
rego przedłożono sprawozdanie
z wykonania planu budowy na

rok 1967 raz ustalono program
prac w 1968 r. Na posiedzeniu
tym zapadła również decyzja o

przejęciu patronatu nad tą spo
łeczną akcją przez redakcję
„Gazety Krakowskiej”. Jedno
cześnie do Komitetu Budowy
Parku dokooptowano redaktora
naczelnego „Gazety Krakow
skiej”, członka Egzekutywy KW
PZPR Józefa Łapińskiego oraz

dyrektora „Miastoprojektu” —

Kraków, inż. arch. Tadeusza
Ptaszyckiego.

Aktualnie budowa parku pro
wadzona w dużej części w ra
mach czynów społecznych,
wkracza w III etap, najtrud
niejszy do realizacji. Z tyeh
względów wczoraj powołano 4
zespoły problemowe, które czu
wać będą nad realizacją zadań,
nakreślonych w programie ro
bót w r. 1968. I tak wyłoniono:
zespół do spraw budowy we
sołego miasteczka, zespół do
spraw budowy Wyższej Szkoły
Wychowania Fizycznego w No
wej Hucie, zespół do spraw za
gospodarowania glinianek i sta
wów lia Dąbiu oraz zespół, któ
ry zajmie się sprawami propa
gandy. (n—11)

Na ostatniej prostej,..
JUTRO ZOSTANIE ZGASZONY znicz olimpijski w Greno

ble. Skończy się wielki biały festyn sportowy.
Czy wrócimy do Polski bez medali? Wszystko wskazuje na to,

że nie powiększymy dorobku medalowego z poprzednich olimpiad
zimowych. Trudno bowiem liczyć by na podium zwycięzców
stanął Rysula w biegu na 50 km, Bachleda lub Ćwikło —

w specjalnym slalomie, czy któryś ze skOczkóio z konkursu
w St. Nizier. Największe szanse dajemy saneczkarzom jeśli
odbędą się ślizgi dwójek. Konkurencja — istna loteria, tylko
jeden ślizg.

WCZORAJ UCIUŁALIŚMY w sztafecie kobiet dwa punkty.
W nieoficjalnej punktacji Polska znajduje się na 13 miejscu.

W opinii światowej liczą się jednak medale, a tych jak
nie ma tak nie ma. Punktów mamy np. więcej niż Czecho
słowacja, lecz skoczek Raska czy łyżtoiarka Maskowa więcej
zdziałali dla propagandy sportu czechosłowackiego niż cała
nasza ekipa olimpijska.

NAJWIĘKSZE ZAINTERESOWANIE wzbudza końcowa faza
turnieju hokejowego. Piszemy o tym na innym miejscu, (pu)

Solidarność z walczącym Wietnamem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wę akcje zbrojne przeciwko
Jordanii.

Jak donoszą z Nowego Jorku,
stały przedstawiciel Jordanii w

ONZ, El-Farra, wystosował list
do Rady Bezpieczeństwa oskar
żając Izrael o dokonywane z

premedytacją akty agresji wo
bec jego kraju. Jordania o-

świadcza w tyra liście, że izrael
skie myśliwce bombardujące
zaatakowały obozy uchodźców
arabskich. Przedstawiciel Jor
danii podkreślił, że czwartko
wa agresja Izraela stanowi naj
poważniejsze pogwałcenie
lucji rozejraowych Rady
pieczeństwa, uchwalonej
czas czerwcowej agresji.

rez.o-

Bez-
pod-

lotów izraelskich z których 4
stanęły w płomieniach. Rzecz
nik stwierdził że samoloty
izraelskie otrzymały zadanie
zbombardowania wysuniętych
pozycji jordańskich oraz wio
sek położonych w północnej
części kraju. W wyniku kontr
ataku artylerii jordańskiej
ostrzelano izraelskie wioski:
Gesher, Ashdot Yaacov i Na-
haria.

W piątek odbył się w Amma
nie pogrzeb ofiar czwartkowej
agresji izraelskiej. W pogrzebie
wzięły udział ogromne rzesze

ludności.

Ciekawostki olimpijskie
Sędziowanie

z przeszkodami
Przed spotkaniem hokejo

wym ZSRR — Czechosłowa
cja jednego z arbitrów meczu

do telefonu
Jork. Sędzia znajdował
już na lodowisku.

Telefon przełączono tuż
obok płyty i sędzia dowie
dział się telefonicznie, że je
go małżonka przed kilkuna
stoma minutami urodziła
syna.

wzywał Nowy
się

Flagi na pcsmiętkę
Im bliżej końca olimpiady

— tym więcej amatorów pa
miątek olimpijskich. Z ulic
miasta Grenoble skradziono
już 14 flag olimpijskich, m.

in. z budynku... miejscowej
żandarmerii.

ŚRODA
15.40 Politechnika TV: Matema
tyka I roku. „Przybliżone roz
wiązywanie równań” cz. I. 16.15
Politechnika TV: Matematyka I
roku. „Przybliżone rozwiązywa
nie równań” cz. II. 16.45 PKF.
16.55 Wiadomości. 17.00 Wszech
nica TV: „Świat wyobraźni” z

cyklu: „Jak patrzeć na dzieło
sztuki”, 17.30 Sprawozdanie
sportowe. 19.20 DobFanoc. 19.30
Dziennik TV. 20.00 Rozważania
aktualne — przed kamerą red.
Henryk Korotyński. 20.15: „Ko
rzeń diabelskiego kopyta” —

film z serii: „Sherlock Holmes”.
21.10 Światowid — magazyn
spraw międzynarodowych. 21.40
„Tetyda na Skyros czyli im-
promptu w Wilanowie”. Muzy
ka — Domenico Scarlatti. Sce
nariusz 1 reż. Ludwik Rene.
22.25 Dziennik TV. 22.40 Pro
gram na jutro. 22.45 Politech
nika TV: Matematyka I roku.
„Przybliżone rozwiązywanie ró
wnań” cz. 1. 23.20 Politechnika
TV: Matematyka I roku. „Przy
bliżone rozwiązywanie równań”
cz. H.

WARSZAWA (PAP)
Społeczeństwo polskie nadal

manifestuje swe braterskie

poparcie dla walki bohater
skiego narodu wietnamskiego.
Jednocześnie uczestnicy odby
wających się w kraju maso
wych zebrań surowo potępia
ją zbrodnię dokonywane
przez amerykańskich najeźdź
ców w Wietnamie — doma
gają się natychmiastowego
przerwania prowadzonej przez
nich „brudnej wojny”.

Gorącą solidarność z walką
narodu wietnamskiego przeciw
amerykańskiej agresji wyrazi
li dokerzy z rejonu I portu
gdańskiego. Podczas masowe
go zebrania uchwalili oni re
zolucję głoszącą m. in.: „Bra
cia wietnamscy! W swej walce
z barbarzyńską agresją USA
i ich marionetkami z Sajgonu

nie jesteście osamotnieni. Wa
sza słuszna walka musi się
zakończyć porażką imperiali
stów”.

Podobny przebieg miały ze
brania, które odbyły się w Za
kładach Przemysłu Drzewnego
w Gdańsku, Zakładach Gazo
wnictwa, Gdańskich Zakła
dach Przemysłu Piekarnicze
go i innych zakładach gdań
skiego YŻybrzeża.

Ponad 300 słuchaczy i wy
kładowców Studium Nauczy
cielskiego w Gorzowie zade
klarowało gotowość oddania
swej krwi dla rannych patrio
tów wietnamskich. Podczas

ogólnego zebrania młodzież i

wykładowcy gorzowskiego SN
uchwalili rezolucję, którą
przesłali na adres Stałego
Przedstawicielstwa Narodo
wego Frontu Wyzwolenia

Wietnamu Południowego w

Warszawie.
Wiece solidarnościowe z wal

czącym Wietnamem odbywają
się w licznych zakładach Pomo
rza Zachodniego. Załogi robotni
cze manifestują radość zc zwy
cięstw sił wyzwoleńczych w

amery-Wietnamie, potępiają
kańskiego agresora.

W piątek masowe

odbyły się m. in. na

największej na Pomorzu Zacho
dnim inwestycji przemysłowej
— zakładów chemicznych w Po
licach. W przyjętej gorącymi
oklaskami rezolucji budowni
czowie zakładu — gratulują
sukcesów odnoszonych przez
oddziały Narodowego Frontu
Wyzwolenia Wietnamu Połud
niowego w walce i amerykań
skim agresorem 1 jego sojuszni
kami.

W toku zebrania zabierało
głos wielu robotników, ostro
piętnując zbrodnie soldateskl
amerykańskiej.

zebrania
budowle

Ofiary wśród ludności

arabskiej w wyniku
czwartkowej agresji

Izraela

KAIR (PAP).
Ammanie zakomuniko-
oficjalnie, że wskutek

W
wano

czwartkowego ataku samolo
tów, artylerii i czołgów Izrae
la na terytorium Jordanii

podczas którego ostrzelane zo
stały wioski i obozy dla
uchodźców, 13 osób cywilnych
i 5 żołnierzy jordańskich po
niosło śmierć. Komunikat po
daje, że wśród śmiertelnych
ofiar są kobiety i dzieci.
Śmierć poniósł również major
armii jordańskiej. Ponadto 31
osób cywilnych i 27 żołnierzy
jordańskich zostało rannych.

Rzecznik armii jordańskiej
poinformował, że podczas
walk obrona przeciwlotnicza
Jordanii zestrzeliła 6 samo-

Z ostatniej chwili

U Thanł spotka się
z prezydentem

Johnsonem

WASZYNGTON (PAP)
Biuro prasowe Białego Do

mu podało, że prezydent
Johnson odbędzie w dniu 21
bm. w Waszyngtonie rozmo
wy w sprawie Wietnamu z

sekretarzem generalnym ONZ
U Thantem.

Spotkanie z Johnsonem bę
dzie niewątpliwie poświęcone
omówieniu wyników rozmów,
jakie sekretarz generalny
ONZ przeprowadził podczas
wizyt złożonych w Indii,
ZSRR, Anglii i Francji. W
dniu 14 bm. U Thant konfe
rował w Paryżu również z

przedstawicielem rządu DRW.

„Sukces”
ekipy polskiej

Międzynarodowe jury przy
znało ekipie polskiej specjal
ną nagrodę. Nie za wyczyny
sportowe, lecz za najładniej
szy przemarsz, zachowanie
się i postawę podczas uro
czystości otwarcia olimpiady.

W niedzielę będzie okazja
do następnego wyróżnienia
podczas uroczystości.., zam
knięcia olimpiady. Dobre i to

gdy nie ma medali...

Ostatnie próby
skoczków

DRW zwalnia

trzech lotników USA

CZWARTEK

16.55 Wiadomości. 17.00
Dla młodych widzów: Ekran z

bratkiem. 17.20 Teatr Młodego
Widza: Alina Korta „Fulgura
frango”. 18.05 Nad Odrą i Bał
tykiem. 18.35 Polska za 7 mie
dzy. 18.50 Przegląd muzyczny
prowadzi Zygmunt Mycielski.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.05 Pod znakiem jakości.
20.35 Teatr Sensacji: „Czekam
na zwego mordercę”. 21.35 Re
fleksje. 22.10 Dziennik TV. 22.25
Program na jutro. 22.30 Polite
chnika TV: Wytrzymałość ma
teriałów II roku. „Rozciąganie
lub ściskanie prętów w zakresie
sprężystości”. 23.05 Politechnika
TV: Wytrzymałość materiałów
II roku. „Rozciąganie lub ścis
kania prętów”.

zasługuje
nakładów

inwestycyjnych na rolnictwo.
Do najciekawszych głosów

w dyskusji — należały wy
stąpienia Franciszka Urygl,
Władysława Kareckiego i An
toniego Pasternaka. Przema
wiał także prezes WK ZSL
Stanisław Kozioł, który omó
wił znaczenie ostatnich ustaw
w sprawach rolnictwa. W

końcowej części obrad głos
zabrał sekretarz KW PZPR
tow. Józef Trela. Poświęcił

(Inf. wł.) „Przyjmując pro- losów. Na uwagę
gram rozwoju rolnictwa na natomiast wzrost
lata 1966—70 uznano, że przy
dużym rozdrobnieniu gospo
darstw jedynie słusznym kie
runkiem jest intensyfikacja i

specjalizacja produkcji, stop
niowe przechodzenie na u-

prawę roślin bardziej praco
chłonnych i wymagających
większych nakładów, ale da
jących jednocześnie większy
dochód” — powiedział m. in.
w swym referacie na wczoraj
szym wspólnym plenum KP

Apel Krakowskiego Oddziału

Stowarzyszenia Dziennikarzy
Polskich

HANOI (PAP)
W piątek Komitet Obroń

ców- Pokoju DRW przekazał
w Hanoi przedstawicielom a-

merykańskiego komitetu wal
ki przeciwko wojnie w Wiet
namie trzech lotników USA,
których samoloty zostały zes
trzelone nad północnym Wiet
namem. Lotnicy ci zostali
zwolnieni na mocy decyzji głó
wnego zarządu politycznego
Wietnamskiej Armii Ludo
wej.

Przed niedzielnym konkur
sem skoków otwartych w St.
Nizier zawodnicy odbywają
ostatnie treningi. Najlepszą

formę wykazują skoczkowie
radzieccy — Żeglanow uzy
skał odległość 105,5 m, Bieło-
usow — 103,5 m. Triumfator
ze średniej skoczni Raska
(Czechosłowacja) lądował na

granicy 100 metrów.

Ożywienie w szpitalu
W okresie jednego miesiąca

— 15 styczeń — 15 luty br.,
do szpitala w Grenoble przy
jęto ponad 100 kontuzjowa
nych zawodniczek i zawodni
ków. Najniebezpieczniejsze
dyscypliny sportowe — sanki

hokej.

Dziś w Grenoble
Dziś w przedostatnim dniu

olimpiady w Grenoble za
kończonych zostanie sześć
konkurencji igrzysk: narciar
ski maraton na dyst. 50 km.
łyżwiarski wyścig mężczyzn
na 10000 m., slalom specjal
ny mężczyzn, turniej hokejo
wy, konkurencja bobslejo
wych czwórek, oraz sanecz
kowe dwójki.

Z reprezentantów Polski
startują: A. Bachleda i R.
ćwikło w slalomie, J. Ry
sula w maratonie, oraz Ku-
dzia—Paczkę i R. 1 Z. Ga-
wiorowie w saneczkach.

W ostatnich spotkaniach
hokejowego turnieju grupy
„A” grać będą: NRD—NRF,
USA — Finlandia, Szwecja
— CSRS 1 ZSRR — Kanadą.

i

<•

PIĄTEK
16,55 Wiadomości. 17.00 Dla

dzieci: „Zręczne ręce” przed
kamerami Hanna Grygiel. 17.15
Kino Filmów Amatorskich. 17.45
Klub dobrych gospodarzy. 18.15
Kroniką. 18.30 Gorąca linia. 19.00
Śpiewa Stella Osuchowska. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.05 Kontakty. 20.35 Teatr Te
lewizji: „Panna Julia” — August
Strindberg. 21.50 Dialogi histo
ryczne. 22.20 Pejzaże. 22.40
Dziennik TV. 22.55 Program na

jutro. 23.00 Politechnika TV:
Fizyka I roku. „Zasada bezwła
dności”. 23.30 Politechnika TV:
Fizyka I roku. „II i III zasada
dynamiki”.

SOBOTA

15.50 Program dnia.
TV kurs rolniczy — Efektyw
ność nawozów fosforowych 1 po
tasowych. 16.30 Nie kochaj sta
rego Krakowa. 16.55 Wiadomo
ści. 17.00 Dla młodych widzów:
Konkurs pięciu milionów. 17.50
W przestworzach czyli ciekawe
opowieści lotników. 18.05 Kon
trowersje. 18.30 Tele-Echo. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.10
Almanach — przegląd artystycz-
no-kulturalny. 20.40 „Ćoś z

Freuda” — program rozrywko
wy. 21.25 Dziennik TV. 21.40
Wiadomości sportowe. 21.50 „Nie
ma autostrad w chmurach” —

film fab. prod. USA. 23.25
gram na jutro.

15.55

Pro-

NIEDZIELA

Program dnia. 8.30
rolniczy — Efektywność

TV8.25
kurs
nawozów fosforowych i potaso
wych. 9.05 Przypominamy, ra
dzimy. 9.15 „Hasło bez odzewu”
— film fab. prod. bułgarskiej.
10.40 PKF. 10.55 „Einsenstein
monumentalny” z cyklu: W sta
rym kinie. 11.55 Wiadomości.
12.05 Koncert Wawelski. 12.50
,,Żołnierze Ojczyzny” — doku
mentalny film produkcji radzie
ckiej (odcinek II, lata 1941—43).
13.50 Przemiany. 14.20 Teatr
Młodego Widza: Edward Szuster

„Zamorski gość”. 15.15 Uni
wersytet — Politechnika — te
leturniej. 16.10 Felieton literac
ki (z Krakowa). 16.25 Estrada
Literacka: Włodzimierz Tendria-
kow „Spóźniony list”. 17.00 Bro
dacze — z cyklu: Ludzie i zda
rzenia. 17.15 Plebiscyt Archime-
desa. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.00 Niedzielny
program rozrywkowy (na In-
terwizję — z Berlina). 21.00
„Beata” — film fab. prod. pol
skiej. 22.30 Niedziela sportowa.
22.50 Program na jutro.

Wykorzystanie rezerw

w brzeskim rolnictwie
PZPR 1 PK ZSL w Brzesku
I sekretarz KP PZPR Ludwik
Nędza. Mówca wskazał jedno
cześnie na istniejące jeszcze
w brzeskim rolnictwie niedo
ciągnięcia 1 omówił najważ
niejsze zadania na najbliższą
przyszłość. M. in. niekorzy
stnym zjawiskiem jest zaha
mowanie w dwóch ostatnich
latach wzrostu obszaru upra
wy pszenicy, niedostateczne
stosowanie przez rolników na
wozów mineralnych, niewyko
nanie zadań w zakresie o-

chrony roślin, a także pla
nów nasiennych i budowy ai-

on najwięcej uwagi koniecz
ności podniesienia wydajno
ści z hektara w celu zlikwi
dowania kosztownego impor
tu zbóż i potrzebie stosowa
nia przez rolników większej
ilości nawozów mineralnych
oraz pracy służby rolnej. Swe

wystąpienie tow. J. Trela za
kończył omówieniem zadań

komitetów gromadzkich PZPR,
gromadzkich komitetów ZSL,
w związku z realizacją uch
wał IX Plenum KC. (1)

Plenum KD PZPR w Podgórzu

Ocena rocznej działalności
(Inf. wł.) Z udziałem dele

gatów, którzy przed rokiem
obradowali na dzielnicowej,
XII Konferencji Sprawoada-
wcao-Wyborczej, odbyło się
wczoraj plenum KD PZPR

Podgórze. Obradom przewod
niczył I sekretarz KD tow.
Stanisław Grzesiak. Referat
oceniający dotychczasowy
przebieg realizacji uchwał
Konferencji wygłosił sekre
tarz KD tow. Edward Czech.

W uchwałach tych jedno z

naczelnych miejsc zajmował
problem dalszego rozwoju
dzielnicowej organizacji par
tyjnej. Są jednak w dzielni
cy przedsiębiorstwa o kilku
setosobowych załogach, w

których rozwój organizacji
był słaby, zwłaszcza wśród
robotników. Zbyt niski jest
stopień upartyjnienia wśród
ZMS-owców. Część POP wy
datnie polepszyła pracę z

kandydatami, a przykładem
może tu służyć np. organiza
cja przy Krakowskiej Fabry
ce Kabli, przeprowadzająca
systematyczne spotkania kan
dydatów z rekomendującymi
ich towarzyszami.

Przy sześciu komitetach za
kładowych powstały społecz
ne ośrodki propagandy par
tyjnej, a w 63 organizacjach
powołano zespoły propagan
dowe. Ponad 2 tys. wniosków

usprawniających produkcję
uzyskano po VII Plenum KC.
Przeszło połowa z nich została
w ub. roku zrealizowana. Po
VIII Plenum KC, w okresie
kampanii wymiany legityma
cji, uzyskano znaczną aktywi
zację organizacji partyjnych.

W żywej dyskusji wskazy
wano główne kierunki pracy
w najbliższym okresie. Poru
szano sprawy większej samo
dzielności POP i wiązania ićh

pracy z konkretnymi sytua-»
cjami w środowiskach, par
tyjnej postawy członków i

kandydatów — zwłaszcza

zajmujących kierownicze sta
nowiska w zakładach pracy,
skuteczności szkolenia partyj
nego, stosunków międzyludz
kich, zwalczania wrogich
wpływów ideologicznych oraz

wiele innych problemów, is
totnych dla dalszej działalno
ści KD. (jm)

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
także upamiętnienia jego martyrologii, jako sprawę drogą
i bliską każdemu obywatelowi.

Pamiętając o bohaterstwie i bezgranicznym poświęceniu
tej młodzieży, pomni bestialskich zbrodni popełnianych na

dzieciach przez hitlerowskich ludobójców, widzimy w bu
dowie Centrum Zdrowia Dziecka szczególny wyraz hołdu
dla bezprzykładnej i męczeńskiej epopei dzieci 1 młodzieży
polskiej z lat II wojny światowej. Będzie to bowiem pomnik
wyjątkowy, żywy, który utrwalając pamięć o przeszłości,
służyć będzie teraźniejszości 1 przyszłości, przywracając ra
dość i szczęście dzieciństwu.

Solidaryzując się w pełni z tą szlachetną i piękną Inicjatywą,
członkowie Zarządu Krakowskiego Oddziału SDP przekazują
Komitetowi Budowy Pomnika kwotę 1.650 zł powstałą z plerw-
szyoh, zadeklarowanych przez siebie składek. Jednocześnie zwra
cają się do Koleżanek i Kolegów członków SDP, do wszystkich
pracowników redakcji prasowych, rozgłośni Polskiego Radia,
ośrodka TV 1 wydawniotw w Krakowie o jak najszerszy udział
w tym wielkim patriotycznym dziele.

W Imieniu krakowskiego środowiska dziennikarskiego kierują
także wezwanie do wszystkich środowisk dziennikarskich, do
wszystkich pracowników prasy polskiej, Polskiego Radia i Tele
wizji w kraju o jak najpełniejsze czynne poparcie budowy tego
pomnika i pomnożenie funduszu na jego budowę.

Zarząd Krakowskiego Oddziału SDP apeluje także do dzien
nikarzy krakowskich redakcji o utrwalenie poprzez ich twór
czość bohaterskich dziejów młodzieży, która na ziemi krakow
skiej brała udział w walce z okupantem 1 tragicznych losów
dzieci, które tutaj padły ofiarą okrucieństwa hitlerowskiego w

licznych pacyfikacjach i egzekucjach, w obozach w Oświęcimiu
1 Płaszowie, w obozie karnym Llbana w Podgórzu, podczas
wysiedleń z terenów województwa krakowskiego włączonyoh
przez okupanta do HI Rzeszy.

Będzie to także wyraz hołdu ich pamięci.
ZARZĄD

KRAKOWSKIEGO ODDZIAŁU 8DP1

1)

HiL walczy
z hałasem i pyłem

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

by Huta im. Lenina mogła
osiągnąć zadowalający stan

wszelkiego rodzaju tych urzą
dzeń, trzeba przeznaczyć na

ich budowę 1-600 min zł (do
końca r. 1980).,

W rejonie stalowni kon-
wertorowo-tlenowej znacznie

przekroczono wszystkie wska
źniki produkcyjne, przy re
welacyjnych wprost osiągnię
ciach w dziedzinie odpylania.

Huta im. Lenina przepro
wadza ścisłą rejestrację oraz

pomiary źródeł hałasu i zapy
lenia. 16 szt. elektronowych
mierników zapylenia (opraco
wanych przez inż. Żukow
skiego, patent Huty lm. Leni
na) stale sygnalizuje wszyst
kie przekroczenia norm za
nieczyszczenia.

Huta ściśle współpracuje w

tej ważnej dziedzinie walki o

zdrowie człowieka — z Aka
demią Górniczo-Hutniczą.
Gromadzi także głosy kon
sultacyjne najlepszych fa
chowców świata. (Jędrz.)

10 lat więzienia dla A. Kippera
8 dla E. Scharbatke

żąda prokurator w procesie szczecińskim
SZCZECIN (PAP)

Łącznej kary w grani
cach 10 lat więzienia dla

oskarżonego Alfreda Kip
pera, a 8 lat dla Eugena
Scharbatke zażądał w pią
tek prokurator w toczącym
się przed Sądem Woje
wódzkim w Szczecinie pro
cesie dwóch agentów za-

chodnioniemieckich orga
nizacji rewizjonistycznych
„Kirchendient Ost” i „E-
vangelisches Hilfswerk”,
oskarżonych o działalność

antypolską.
W obszernej, popartej

licznymi dowodami zgro
madzonymi w śledztwie 1
na rozprawie, mowie os-

karżycielskiej prokurator
nakreślił genezę powstania
i cele organizacji rewizjo
nistycznych „Kirchen-

dlenst Ost” 1 „Evangelis-
ches Hilfswerk”, które nie
mal od pierwszych lat po
wojennych zaczęły swą
wrogą wobec Polski dzia
łalność na terenach poło
żonych nad Odrą i Bałty
kiem. Na tym tle zwrócił

uwagę na szczególnie wro
gą postawę obu oskarżo
nych, którzy choć wycho
wali się i urodzili na pol-
akiej ziemi w rodzinach
niemieckich, nie wahali
się działać na szkodę pań
stwa polskiego. Działalność

organizacji — których po
lecenia wykonywali —

miała na celu m. in. sze
rzenie — pod pozorem
niesienia pomocy — wśród
osób narodowości niemiec
kiej, zamieszkałych w wo
jewództwach koszalińskim
i szczecińskim niewiary w

trwałość naszych granic na

Odrze 1 Nysie.
Obrońcy oskarżonych

starali się pomniejszyć ich

winę. Oskarżonego A.
Kippera przedstawiono
więc jako człowieka lubią-
oego pieniądze 1 zysk, dla
którego dobra była każda

okazja. E. Scharbatke —

zdaniem jego obrońcy —

rzekomo nie wiedział o ce
lach i zadaniach obu orga
nizacji oraz działał z po
budek charytatywnych.

W ostatnim słowie obaj
oskarżeni zwrócili się do

sądu o łagodny i sprawie
dliwy wymiar kary.

Ogłoszenie wyroku na
stąpi w najbliższy ponie
działek.

Półfinałów nie będzie

Gęsta mgła nie pozwoliła na

rozegranie półfinałów slalomu
specjalnego mężczyzn i zawod
nicy otrzymają dziś numery
startowe na podstawie punktów,
jakie zdobyli w imprezach FIS.

Nasi dwaj „alpejczycy" —

Andrzej Bachleda i RyszardĆwikło mają przed dzisiejszym
startem świetne samopoczucie.
Nabrali wreszcie nieco pewno
ści siebie i liczą na niezłe po
zycje w finale slalomu.

Trener A. Rój oświadczył, że
spodziewa się, iż Bachleda, któ
ry w punktacji FIS zajmuje o-

becnie, z 13 zdobytymi punkta
mi, 16 miejsce, otrzyma numer

startowy w pierwszej grupie
najlepszych zjazdowców.

(•
<•

J

TELEWIZJA
Godz. 13.15 — slalom spe

cjalny mężczyzn, — godz.
17.30 — transmisja całego.,
meczu CSRS — Szwecja, —

godz. 21.40 II i HI tercja me-

ozu ZSRR — Kanada (w
przerwie kronika olimpij
ska).

BADIO
Godz. 13.00 slalom specjal

ny mężczyzn, — godz. 14.30
montaż dźwiękowy z zaw.

narciarskich w Autrans, —

godz. 19.00 hokej CSRS —

Szwecja, .

Podział medali

Górnicy wygrali
w Gruzji

Na zakończenie swego poby
tu w Gruzji piłkarze Górnika
Zabrze, przygotowujący się do
ćwierćfinałowych spotkań o Pu
char Europy z Manchester Uni
ted, zmierzyli się z ligową dru
żyną radziecką Torpedo Kutal-
si. Zwyciężył zespół polski —

2:0 (0:0). Bramki zdobyli: w 47
minucie Musiałek w 66 minu
cie Łubańskl.

(Bez jazdy figurowej mężczyzn)
złote

5
3
3
3
3
2
2
2
1
1
1
1

Norwegia
ZSRR
Holandia
Francja
Włochy
NRF
Szwecja
Austria
USA
Finlandia
Kanada
CSRS
NRD
Szwajcaria
Rumunia

srebr.
5
4
3
3

brąi.
1
3
8
1

Mistrzostwa pływackie
Krakowa

Na pływalni Wisły rozpoczę
ły się wczoraj okręgowe mi
strzostwa w pływaniu. Po
pierwszym dniu prowadzi Wisła
przed MKS Jordan, Koroną i
Górnikiem Siersza.

Lepsze wyniki: kobiety: BO
dow. — Steczowicz 32,9; 400 m

zm. Rumian 6.21,1; 100 m grzb.
Pankowska 1.20,8; mężczyźni:
400 m zm. Cupiał 5.29,3; 200 m

grzb. J. Kękuś 2.27,3 (wszyscy
Wisła).

Remis piłkarzy Wisły
W pierwszym meczu podczas

pobytu w NRD piłkarze Wisły
zremisowali z Łokomotive
Lipsk 0:0. Wisła grała w skła
dzie: Stroniarz, Polak, Wójcik,
Kawula, Muslął, Kotlarczyk,
Sputo, Sykta (Gach), Studnickl,
PietraszewskI (Krawczyk), Len-
dzion.

W kilku wierszach

• Spotkanie I ligi hokejowej
juniorów GKS Katowice — Cra-
covia zakończyło się zwycię
stwem krakowian 4:2.

• Pierwsze spotkanie koszy
kówki kobiet o Puchar Europy
MTK Budapeszt — ŁKS wy
grały Węgierki 62:50,

• Po siódmym etapie wyści
gu kolarskiego Dookoła Kuby
prowadzi Diaz (Meksyk) 24.32,18.
Polak Kudra znajduje się na

10 miejscu — 24.44,35.
® Wyniki Pucharu Zdobyw

ców Pucharów koszykarzy:
AEK Ateny — Royal Club Liege
76:54, Sląvia Praga —'Olimpia
Lubiana 95:64, AS Villeurbanne
— Ignis Varese 88:73. I

2
2
1
4
2
1

1
2
8
1
2

2
2

1
2
2
1

Nieoficjalna punktacja

(Bez jazdy figurowej mężczyzn)
1. Norwegia 79 pkt., 2. ZSRR

73, 3. Holandia 51,5, 4. Francja
59, 5. Finlandia 49,5, 6. Austria
49, 7. Szwecja 45,5, 8. USA 86,5,
9. NRF 34, 10. Włochy 27, 11.
NRD 23, 12. Szwajcaria 20, 13.
Polska 17, 14. CSRS 15, 15. Ka-
nada 12, 16. W. Brytania 6,
"7 Rumunia 4, 18. Węgry L

Dublet łyżwiarzy
holenderskich

Drugi pojedynek najlepszych
łyżwiarzy Holandii i Norwegii
o olimpijskie medale zakończył
się sukcesem Holendrów, którzy
zrewanżował) swym rywa
lom za porażkę na 5.000 m. W
biegu na 1.500 m reprezentanci
Holandii zdobyli złoty i srebrny
medal.

Mistrzem olimpijskim został
mistrz świata Kees Verkerk, u-

zyskując świetny rezultat 2.03,4,
będący nowym rekordem olim
pijskim. Jest to najlepszy wy
nik na śwlecle, osiągnięty na

lodowiskach nizinnych. Lepszy
jest on od oficjalnego rekordu
świata, należącego także do
Verkerka o 0,5 sek. Ustępuje
jednak niedawnemu rezultato
wi Norwega Thomassena, uzy
skanemu w Davos — 2.02,5.

1. Verkcrk (Holandia) — 2.03,4
(rek. olimpijski), 2—3 Schenk
(Holandia) — 2.05,0, Eriksen
(Norwegia) — 2.05,0, 4. Thomas-
sen (Norwegia) 2.05,1, 5—6 Tve-
ter (Norwegia) — 2.05,2, Hoeglin
(Szwecja) — 2.05,2.

17

Włosi prowadzę
Po pierwszym ślizgu czwórek

bobslejowych, prowadzi pierw
sza załogą Włoch. — 1.09,84 wy
przedzając pierwszą załogę Au
strii — 1.10,08, drugą załogę
Włoch —- 1.10,24, Wielką Bryta
nię 1.10,45, NRF 1.10,49 i Ru
munię 1.10,59.

W związku z niesprzyjającymi
warunkami atmosferycznymi
rozegrane zostaną tylko dwa
ślizgi.
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Fatum czego? W latach II wojny światowej
Stany Zjednoczone zaczęły" szczególnie intere
sować się Wietnamem. Już wtedy zaczęto
przygotowywać się do wojny zaborczej
Agresja amerykańska w Wietnamie *) rozpo
częła się praktycznie już w 1941 r. podczas
pierwszych rokowań USA z Japonią. W cza
sie II wojny światowej USA rozbudowały tu

własną sieć wywiadowczą. Zwycięstwo ZSRR
w II wojnie światowej oraz powstanie w

1949 r. Chińskiej Republiki Ludowej powo
duje, źe Stany Zjednoczone zdecydowanie
inspirują Francję do walki z DRW oraz przy
gotowują „pomoc” dla władzy marionetko
wego cesarza Bao Daia. 7 lutego 1957 r. USA
oficjalnie uznają

uwaga! Z wielkich mocarstw uczestniczących
w konferencji genewskiej, jedno tylko nie

podpisało jej ostatecznych postanowień. Mo
carstwem tym były USA...

(DOKOtfCZENIE ZE STB. 1)

III.

Fatum klimatu, flory i fauny? Raczej nie.
może fatum historii, nawyków i przyzwy-

tego narodu do np. ustawicznych wo
jen. Też nie, chociaż licząca ok. 3 tys. lat
historia W’ietnamu pełna jest ustawicznych
walk tego narodu o wolność i prawo do życia.
Blisko 10 wieków trwała tu pierwsza w hi-
storu niewola pod panowaniem dynastii
sprawujących władzę w ówczesnych, feudal
nych Chinach. Dopiero powstanie z 939 r. do
prowadziło do uzyskania wolności. Ale już na

początku XV wieku Chińczycy ponownie opa
nowują ten kraj, który przez 10 lat walczy
ó swój byt narodowy. Z końcem XVII w; roz
poczyna się penetracja krajów kapitalistycz
nych w Azji południowo-wschodniej. Kupcy
portugalscy, hiszpańscy, holenderscy, angiel
scy, francuscy coraz częściej przybywają do
Wietnamu. "Wielki kapitał zaczyna szukać tu

nowych rynków zbytu. Rok 1804 przynosi zje
dnoczenie rozbitemu państwu wietnamskie
mu, które od tej pory przyjmuje "oficjalną
nazwę Viet-Nam. W 1859 r. rozpoczyna się
inwazja wojsk francuskich i pierwsza karta
dramatu w najnowszych dziejach tego naro
du. Francuzi tworzą Indochiny po podbojach
Wietnamu, Laosu i Kambodży. Mnożą się
akty agresji i terroru. Armia francuska pod
czas I wojny światowej składa się z wielu
tysięcy Wietnamczyków walczących na fron
tach. europejskich. W okresie międzywojen
nym Francuzi lokują tu ogromne kapitały.
Powstaje zorganizowana klasa robotnicza, a

w 1930 r. — Komunistyczna Partia Indochin.
W latach poprzedzających II wojnę światową
coraz częściej interesują się Wietńamem Ja
pończycy, którzy od 1940 r. praktycznie kon
trolują całe Indochiny. W maju 1941 r. pod
kierownictwem Komunistycznej Partii Indo
chin zorganizowany zostaje Front Wyzwole
nia Narodowego, który w różnych częściach
kraju tworzy liczne oddziały partyzanckie.
Naród przeciwstawia się dwóm wrogom: ko
lonizatorom francuskim i faktycznej okupacji
japońskiej. 13 sierpnia 1945 r. Komunistyczna
Partia Wietnamu rzuca hasło do powstania.
Rewolucja zmiata wojska japońskie oraz pro-
japońską administrację. 29 sierpnia tegoż
roku konstytuuje'się rząd tymczasowy, a 2
września w Hanoi proklamowana zostaje nie
podległość Wietnamskiej Republiki Demokra
tycznej. Radość i wolność trwały jednak
krótko. Do Wietnamu wkraczają wojska an
gielskie i armia Czang Kai-szeka, mające
rozbrajać na mocy układu poczdamskiego
wojska japońskie w Indoćhinach. Z wojskami
angielskimi zaczynają napływać znowu od
działy francuskie. Francuski korpus ekspe
dycyjny we wrześniu 1945 roku obala wła
dzę^ rewolucyjną w Sajgonie. Rozpoczyna się
(trwająca z małymi przerwami) 9-letnia woj
na francusko-wietnamska. Ta brudna wojna
drogo kosztowała Francuzów. Straty w lu
dziach wyniosły ok. 466 tys. żołnierzy, zni
szczono dziesiątki i setki tysięcy sztuk .fran
cuskiej broni oraz wyposażenia. Ale zniszcze
niu uległy też wszystkie ważniejsze ośrodki
i obiekty gospodarcze kraju. Wiele żołnierzy
wietnamskich i ludności cywilnej poległo w

tych latach walki. W 1954 roku kres wojnie
przynosi konferencja genewska. Dla wojsk
francuskich wyznaczono strefę na południe
od 17 równoleżnika. Dziesięciokilometrowa
linia zaemilitaryzowana ma być przejściową
tylko linią demarkacyjną. W 1956 r. mają się
odbyć ogólnowietnamskie wybory. Francja
uznaje niepodległość i jedność Wietnamu. Ma
wycofać swe wojska. Powołuje się między
narodową komisję do nadzoru i wykonania
postanowień konferencji. Do komisji wcho
dzą przedstawiciele Indii, Polski, Kanady. Ale

pań-nowo utworzone tzw.

stwo wietnamskie 1 podnoszą swój konsulat
w Sajgonie do rangi poselstwa. Maj 1950 r.

przynosi zawarcie układu z Francją o tzw.

pomocy amerykańskiej dla Wietnamu, zaś
grudzień 1950 r. — zawarcie wielostronnego
układu USA z Wietnamem południowym o

współpracy, obronie i pomocy. Do Wietnamu
Przybywa amerykańska misja wojskowa. Od
1950 r. wiele przedsiębiorstw amerykańskich
uzyskuje koncesję na eksploatację złóż cynku,
wolframu, ołowiu i srebra. Na mocy paktu
SEATO podpisanego we wrześniu 1954 r„

przybywają do Wietnamu południowego
pierwsi doradcy wojskowi. Amerykanie do
prowadzają do usunięcia sprzymierzonego z

Francją Bao Daia i w październiku 1955 r.

proklamują tzw. Republikę Wietnamu Połud
niowego. W kwietniu 1.960 r. USA podpisują
z rządem Ngho Dinh Diema układ o przyja
źni i pomocy, zaś w październiku tegoż roku
dochodzi do pierwszych większych starć mię
dzy grupami oporu, a wojskami rządowymi.
20 grudnia 1960 r. powołany zostaje do życia
Narodowy Komitet . Wyzwolenia Wietnamu
Południowego. Ruch oporu obejmuje cały
kraj. Wypadki zaczynają toczyć się coraz

szybciej. Wojskowe zamachy stanu przepla
tają się z aktami coraz większej przemocy
i zbrodni ze strony USA. W 1963 r. Stany
Zjednoczone część sil VII floty kierują do
Wietnamu południowego. Rozpoczyna się re
gularna wojna z siłami wyzwoleńczymi Wiet
namu południowego. 5 sierpnia 1964 r. nastę
puje pierwszy nalot amerykańskiego lotnic
twa na terytorium Demokratycznej Republi-.
ki Wietnamu. Stany Zjednoczone

■nają totalną wojnę przeciwko
wietnamskiemu. Ludzie i przyroda
ju stają się wrogami USA.

A więc fatum czego? Po prostu
imperializmu, który zagrożony —

w sposób tylko jemu właściwy „odegrać się’
za liczniejsze z każdym dniem klęski i niepo.
wodzenia. Fatum stosunków społeczno-poli
tycznych i systemu społeczno-politycznego
innego i dalekiego kraju, którego wpływy
kurczą się, a który chce dominować w tej
części świata. Charakterystyczne znamię
ustroju swoistej demokracji i wolności dla
jednych, a nędzy i zbrodni dla drugich. Zna
mię i fatum ustroju, którego wpływ na życie
ludzi i świata na skutek zwycięstwa socjali
zmu staje się coraz bardziej ograniczany.

rozpoczy-
narodowi
tego kra-

zwykłego
stara się

•) Marian Wolin: „Agresja amerykańska w

Wietnamie”, Wydawnictwo Ministerstwa Obro
ny Narodowej 1967 r., Wyd. I. Cena 18 zł.

Szef policji poludniowowietnamskiej osobiście rozstrzeliwuje wziętego do niewoli powstańca,
(zdjęcie z „Paris Match”)

ardzo lubię Francuzów.
Mimo, że podrzucili
nam bardzo 'złego kró-
ra Henryka Walezego
i bardzo frywolną kró-
lowę — Marysieńkę

Sobieską, Inna królowa, Maria
Ludwika, choć, starała się na-

rzucić opinii publicznej .wraże-
I nie, że jest prawie pustelnicą
I : ogromnie cierpi w koronie —

I uszczęśliwiła dwóch Wazów na

I polskim tronie, nie mając je-
• dnak szczęścia (a my z nią!) do

linii politycznej ówczesnego
~ państwa polskiego. Później u-

I siłowaliśmy się zrewanżować
Francuzom — nasyłając im cór
kę Stanisława Leszczyńskiego,
żeby też osłabiła koronę francu
ską, ale wnet przyćmił ten fakt
Napoleon, który zamiast sympa
tii dla upadłej Rzeczypospolitej
wołał „upadła." w patriotycznym
porywie (!) panią Walewską,
polski nie wskrzesił,. z Waleui-

__ ,

ską się nie ożenił, a w końcu '

mają starszą cywilizację,
pogrążył nas jeszcze bardziej w pomimo
i tak już grząską od lat sytua- wprowadzili u siebie telewizję,

cję — że zniknęliśmy z mapy
Europy na dłuższy czas, jako
nazwa niepodległego kraju. Za
to m. in. tospominaliśmy z łezką
w nowym hymnie nazwisko Bo-
napartego. Tacy jesteśmy...

Więc lubimy Francuzów. Kie
dyś obowiązującym językiem
dworskim była mowa Woltera,
choć ten bardziej od nas ce
nił starego Fryca, który był ma
ły — lecz Prusacy nazywali go
Wielkm. A ngm też wielce do
gryzał, nie chcąc być gorszy od
cesarzy austriackich i carów.

Francuzi są mili, kulturalni i
■' Ale

tego, że wcześniej

kienko w ramce ze sło
mianego wiechcia. Na
śniegu jasny kwadrat z

cieniem doniczki. Od
blask oświetla strzechę
i psią budę, dalej stoi

mgła. Strząsam śnieg w sionce na

klepisku i w drzwiach (byle nie
przez próg!) kłaniam się starszej
kobiecie, matce czworga dorosłych
dzieci. Odkłada darcie pierza i roz
poczyna opowieść: o swoim i męża
Dominika niełatwym życiu. O wsi
Domiarki. I o chacie z chlewikiem
pod jedną strzechą. Potem były in
ne zmartwienia,
miasta i już nie
dować.

Maria Wiklik
najstarszy
nem jest w Krakowie — średni zo
stał ślusarzem w Nowej Hucie. Ry
szard jest mechanikiem samochodo
wym, a córka — najmłodsza — w

Krakowie, jak oni. pracuje.
Na ten dom, ponoć stuletni, z jedną

izbą i niską powała mówi się „u Ma
słowskiej”. Chata stoi w drzewach do
ziemi przychylona, jakbv jej było
ciężko tę słomianą czapę dźwigać i to
w taką odwilż.. Babcia Józefa OHóż hy
uwierzył w jej dziewiąty krzvżvk) u-

stawia zydle i wyciąga przerażonego
wnusia spod stołu. Ano —

bv się je.i syn, leszcze jak!
nie to. że od
kalizację.

dzieci odeszły do
było dla kogo bu-

uśmiecha się: syn
proszę pani, kapita-

5 lat czeka na plan

biHwał-
— gdvby

i ło

Weżerowie była
Młode małżeństwo

naj-
An-

ka”. Taki dom nie jest zbyt odpor-iy
na mrpzy i wilgoć.

Notuję dane Wydziału Budownictwa
Urbanistyki i Architektury Fret. PRN
Wynika z nich, że na ogólną ilość
>2.198 budynków wymaga remontu

bieżącego — 10.952, a remontu kapi
talnego — 15.258. Do rozbiórki prze
znaczono 10.455 budynków, czyli 20
proc.!

Nic lepiej wygląda sytuacja budyn
ków inwentarskich. Do rozbiórki na-

daje się 30,1 proc, wszystkich obór *

chlewików.
— Miałem wytypować na prośbę nau

kowców z Krakowa — opowiada kie
rownik Powiatowego Inspektoratu
PZU — dwie murowane chlewnie I
jedną drewnianą w dobrym stanie dla
doświadczeń o zdrowotności zwierząt
Proszę sobie wyobrazić, w rejonie
Gołczy znalazło się, owszem, 5 mu
rowanych — ale z drewnianych ani
jedna nie była w porządku! Wegeta
cja tutejszych krów — twierdzi spe
cjalista z WSR — jest okropna. Ta
kich strat ciepła i takiej wilgotności
nie miały nawet obory rzymskiego im
perium! *

Gdzie drewno i słoma, nietrud
no o pożary. Jasne od łun noce

zdarzają się najczęściej w rejonie

Ewa Owsiany

Wizyta w

smutniejsza,
na i Mieczysław mieszkają „na lo-
katornym” w krvtej słoma chacie,
ustawionej poniżei szosy. Płacą 300
zł komornego za 2 izby, z których
jedną zżera wilgoć i grzyb. Nie za
płacą — trzeba bedzie odrabiać na

polu gospodarza. kiedv dniówka iest
naidroższa. Lokator wilgotnej Izby
pracuje w nowohuckim kombina
cie i 4 godziny dziennie poświecą
na dojazdy. Ma więc czas na ma
rzenia o suchvm mieszkanku w mie
ście. Marzenia noźarły rzeczywi
stość. Już nie liczą si° dawne pro
jekty budowy wiejskiego domku,
zanrzestano też inwestowania w go-r
spodarstwo i odziewek (po co? — i
tak wszystko spleśnieje).

Podwórze ocieka gnojówką. Od
szosy do niskich drzwi prowadzi
podmokła ścieżka. Gdyby tak no-

synać żużlem? — nrononuje. Wła
ściciele lnianej makatki z napisem
„Dobra gospodyni dom
czyni”

Chochoły
jeszcze symbolem

Racławic, Ulicy, Przybysławic, Woli
Więcławskiej, Wielkanocy, Słabo
szowa („gdzie — pani — takie bez
droża. że tylko kobyłą na oklep do-
jedzie”).

Pożary rodzi piorun, spekulacja,
a także sąsiedzka zawiść i zemsta.
W ub. roku zgłoszono w PZU 330.
szkód ogniowych czyli o 50 proc,
więcej niż w roku 1966!

Sytuację pogarsza, brak wody !
dróg. Słynny pożar Podleśnej Woli
strawił wiele budynków, straż nie
zjawiła się w porę, a zbiornika z

wodą nie było. Czerpano ją... z za-

wesołym trzymanej lokomotywy. :

natrza na mnie zdziwieni:.
— żużlem posypać? Nie swoje?*

Miechowskie. 7>omia dorodna, ale
■wsie karłowate. 7 wielu zagród m’l-
wv uciekąfą nrzed inwazją gnojówki,
pokrzyw i wolących się nłntów. Do
niedawna powiat nod strzechą. Dziś
jeszcze 25 tvs. budvnków nosi słomia
ne da<-hy. Przeważała domy z okresu
zaborów, drewniane lub budowane z

margla i — jak tu mówią — „wapnia-

a nawet ich system kolorowej
TV będzie wzoj-em dla nas —

to przecież, śmiem zaryzyko
wać mniemanie, że jeszcze nie
górują w tej dziedzinie nad na
mi. "Oczywiście, mam na myśli
pewien wycinek, zresztą bardzo
ważny, na gruncie „techniki
stosowanej" w telewizji. Bo o

kolorach na razie trudno wyro
kować. Spróbujmy jednak dać
upust wyobraźni..,

Więc, jako że lubimy Fran
cuzów — a jednocześnie zakła
dając, iż podczas Olimpiady Zi
mowej w Grenoble dyspo
nowalibyśmy barwną TV
„madę in France”, musielibyśmy
stracić nieco sympatii do twór
ców systemu SECAM. Właśnie

Są to dane Głównego Urzędu Sta
tystycznego. Wraz z przytoczonymi
tu wynikami badań miechowskie
go wydziału BUA i PZU zmuszają
do zastanowienia się nad środkami
zaradczymi.

*

Składałam pod strzechami wizyty,
aby z gospodarzami pogadać dla
czego — ich zdaniem — jest, jak
jest?

W takt psich lamentów podwó
rzowych (podła odwilż w takich
budach!) poznałam niektóre z przy
czyn: tradycyjne niechlujstwo, brak
energii, nieznajomość przepisów i
ułatwień inwestycyjnych, starzenie
się miechowskiej wsi. — Dzieci wy
jechały. Nie wiem co z lokalizacją.
O cudze nie będę się starał. Nie
mam budulca. Skończyłem budowę
na zdobyciu... zezwolenia. Oto ty
powe wypowiedzi.

„Niezbędne jest — czytamy w ma-

Czerwona mapa: krakowski
wskaźnik pożarów (0,52) przy śred
niej kraiowej (0,71) jest umiarko
wany. Niestety, powiat miechow
ski na tle województwa zaimuje nie
lepsza lokatę, niż najbardziej „ła
twopalne” województwo kieleckie
w stosunku do reszty kraju. Podob
ną sytuację przedstawia żółta ma
pa (procentowy udział „słomianych” teriałach Plenum KW PZPR z wrze-

chat w zabudowie).

Swego
czasu sądzo

no, iż wszelkie zło
moralne, jakie spo
tykamy w życiu spo
łecznym, pochodzi z

niewiedzy. Najwy
raźniej stanowisko to re
prezentował Sokrates, we
dle którego wiedza i cno
ta są tożsame, a więc wy
starczy doprowadzić do
świadomości ludzi znajo
mość tego co dobre i tego wymogami moralności so-

co złe, by zaczęli oni w

sposób niejako automatycz
ny postępować dobrze.

Przeciwstawnym stanowi
skiem było uznanie, iż lu
dzie zawsze i wszędzie są w

stanie rozeznać się w tym
codobreiwtymcozłe,je
żeli zaś nie idą w swoirp
postępowaniu i decyzjach z»

owym rozeznaniem, to wy
nika to z różnorakich przy
czyn o charakterze pozaety-
cznym.

Jak zwykle w takich kon
trowersjach, obydwa stano
wiska zawierają w sobie ele
menty prawdy. Istotnie tak
jest, że w bardzo wielu przy
padkach ludzie przekraczają
normy moralne po prostu z

niewiedzy. W sytuacji ciem
noty, obskurantyzmu czy
wręcz fanatyzmu mamy do
czynienia z brakiem wiedzy
etycznej, i nie tylko etycz
nej, podbudowującej możli
wość zajęcia postawy tole
rancji czy zrozumienia in
nych ludzi. Jeżeli np. uważa
się, że kobieta rodząca bliź
nięta musiała mieć związki
co najmniej z dwoma męż
czyznami, to* potępienie ta
kiej kobiety wynika wszak
z niewiedzy.

Prawdą jest również wszak
że, że i w drugim stanowi
sku zawierają się elementy
prawdy. Nie jest przecież
tak, by każdorazowe prze
kroczenie norm moralnych
czy prawnych wynikało z

niewiedzy. Faktem jest np„
iż nikt poza prawnikami nic
zna tak dobrze prawa, jak
środowiska przestępcze.

Tak więc w wielu przy
padkach wykroczenie prze
ciwko zasadom moralności '

i prawa wynika z niewie
dzy. Ale nie sama niewie- '

dza jest przyczyną zjawisk i

śnia — zwiększenie puli kredytów

inwestycyjnych na budownictwo
wiejskie do wysokości około 45 min.
zł w 1970 roku”.

Trzeba, aby moi rozmówcy prze
konali się, źe jest to możliwe. Aby
na własnej oborze czy silosie od
czuli zwiększenie dostaw pustaków,
kruszywa, cegły. Trzeba też wy
korzystać własne, miechowskie za
soby kamienia i gliny odkryte „nie
chcący” przy budowie dróg. Ponie
waż problem materiałów budowla
nych to osobne zagadnienie dla po
wiatu, któremu ziemia na ogół po
skąpiła rodzimego budulca.

Jeszcze raz zaglądam do kilome
trowych wykazów Wydziału Pre
wencyjnego PZU. Są dowodem na

to, że niektórzy
nych strzech już
wiat miechowski
mniej ni więcej
kredytów przyznawanych wojewódz
twu na budowę ogniotrwałych da
chów. Wszystkie pożyczki „idą” w

100 procentach! To samo dotyczy
bezzwrotnych zasiłków przyznawa
nych najbiedniejszym.
, Od r. 1967 wykorzystano ponad 6,5
min zł z funduszu prewencyjnego. A
pomyśleć, że na początku akcji tylko
jeden rolnik zdobył się na odwagę
zgłoszenia swej kandydatury! PZU
daje pierwszeństwo wsiom o zwartej
zabudowie gdzie masowa wymiana
kilkunastu słomianych dachów stwa
rza zaporę ogniową. Prandocin, Po
dleśna Wola służą przykładem. O-
statnio chęć zrzucenia „słomianej skó
ry” zgłosiły 42 zespoły wiejskie, czyli
w przeliczeniu na ludzi (a to zawsze

ciekawsze) — 1 .277 rolników.
Jest więc nadzieja, że słomiany cho

choł przestanie być symbolem tej
ziemi.

lokatorzy słomia-
się zbudzili: po-
wykorzystuje ni

tylko piątą cześć

niemoralnych czy przestąp- w konfliktach i proble-
czych.

Stosunek wiedzy i mo
ralności w specyficzny spo
sób przełamuje się w od
niesieniu do moralności so
cjalistycznej.. Jeżeli jeszcze
zasady moralności trady-
dycyjnej mogły być po

prostu i zwyczajnie wymie-
sione z domu, to świadome
zajęcie postawy zgodnej z

cjalistycznej poza wszyst
kim innym wymaga po

mach współczesności i jej
tendencjach rozwojowych.
Bez owego rozeznania za
sada ideowego zaangażowa
nia zostaje po prostu pu
stym dźwiękiem.

Następną wielką zasa
dą socjalistycznej moralno
ści jest reguła poszanowa
nia odmiennych systemów
moralnych, właściwych in
nym kręgom kulturowym
czy innym społeczeństwom.
Jeszcze na przełomie XIX

prostu określonej wie
dzy.

.Specyfiką socjalistycznej
moralności jest to, iż obej
muje ona swymi normal
nymi ocenami nie tylko
tradycyjne dziedziny sto
sunków
lecz również w ścisły spo
sób wiąże się z polityką.
Do reguł bowiem moralno
ści socjalistycznej należy
zasada ideowego zaangażo
wania po stronie postępu i
socjalizmu, której zastoso
wanie w praktyce nie jest
bynajmniej łatwe. Zastoso
wanie tej zasady bowiem
wymaga dokładnego orien
towania się w kwestiach
małej i wielkiej polityki,

i XX wieku sądzono, iż je
dynie „prawdziwą” i słu
szną moralnością jest . ta

moralność, która powsta
ła w europejskim krę
gu kulturowym pod wpły
wem tradycji chrześcijań-

międzyludzkich, skiej. Z czasem dopiero za
częło torować sobie drogę
przeświadczenie, iż w róż
nych warunkach społecz
nych i kręgach kulturo
wych niektóre kwestie mo
ralne mogą być rozstrzyga
ne w sposób różny, stoso
wnie do potrzeb i proble
mów danego społeczeń
stwa. Tego się nie wie w

sposób intuicyjny. O tym
trzeba po prostu się dowie
dzieć drogą lektur czy w

jakiś inny sposób. A jed
nocześnie wiedza o tym
jest niesłychanie ważna ze

względu na wymienioną
już wyżej zasadę toleran
cji.

Jeżeli do tego dodamy,
iż moralność socjalistyczna
nie ogranicza się bynaj
mniej do elementarnych
norm moralnych, lecz za
wiera w sobie normy rzę
du wyższ-go, te które wy
nikają ze związku tej mo
ralności z całym światopo
glądem marksistowskim, o-

kaźe się, iż dla poznania i
stosowania w praktyce za
sad owej moralności nie-
zbędnv jest określony za
sób wiedzy filozoficznej i

społeczno-politycznej.
Stąd więc niesłuszne są

poglądy, zgodnie z którymi
przekształcenia ekonomicz
no-społeczne będą niejako
same przez się powodowa
ły pożądane przemiany w

dziedzinie moralności.

Istnieje np. konieczność
rzeczowej analizy pojęcia
wolności w warunkach na
szych i w warunkach ka
pitalizmu. Trzeba lansować
i formułować wzorce po
stępowania w naszym spo
łeczeństwie. I wreszcie po
ważnym zadaniem etyki
marksizmu w Polsce jest
krytyka współczesnych bur-
żuazyjnych wzorów postę
powania oraz tych elemen
tów etyki katolickiej, któ
re nie dadzą się pogodzić z

istotą naszego ustroju i je
go tendencjami rozwojo
wymi.

Zadania te związane są
z niczym innym, jak wła
śnie z działalnością pole
gającą z jednej strony na

'

doprowadzeniu do społecz
nej świadomości pewnej
sumy wiedzy dotyczącej
moralności, jak i — z dru
giej strony — na przeka
zywaniu tej wiedzy w taki
sposób, by następnie wa
runkowała ona ludzkie
wybory moralne!

ŚMIERĆ
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na skutek działania telewizyj
nego.

Określmy najpierw stan fakty
czny, choć chwilowo anormalny
w programie TV. Większość
telewizyjnego czasu zabierają
sprawozdania i transmisje z
Grenoble. Zawsze tak bywa,
dwa razy na cztery lata olim
pijskie. Rozgrzewamy się letni
mi igrzyskami i ziębią nas zi
mowe. Tej oziębłości losu (a mo
że i ambicji sportowych na wy
rost?) — nie przysłaniają więk
sze sukcesy naszych reprezen
tantów. Bo sukcesów po pro
stu brak. Nie brak jednak o-

brązów z Olimpiady, której ce
remonia otwarcia była popiso
wym działaniem techniki TV.

Aa tym się, niestety, skończy
ło. Francuzi bowiem mogliby
się sporo nauczyć np. od naszych
kamerzystów, jak przekazywać
emocje sportowe. Oni wpraw
dzie biorą złote i inne medale —

za to my znacznie lepie) kieru
jemy okiem kamer w czasie
walk sportowych.

Zmierzam do zapowiedzianego
obrazu wyobraźni. Przypuśćmy
więc, że wprowadziwszy koloro
wą telewizję systemu francu
skiego — cóż byśmy obejrzeli
na ekranach, powiedzmy — przy
transmisji skoków narciarskich?
Biały śnieg i zieloną otoczkę la
sów. Czasem tłum widzów. 1
prawie żadnego skoczka, za któ-
tym nie mogła nadążyć kamera.
Zaś w przypadku czarno-bia
łej TV różnica wystąpiłaby
tylko w barwie lasu i ubiorów
publiczności. Nadal zabrakłoby
— sportowców. Podobnie u ho
keistów rozróżniałoby się kolo
ry dresów — nie zobaczywszy
co najmniej części strzelonych
przez nich bramek itd. itp...

Więc bardzo się cieszę
barwna telewizja nie prze
szkadza mi w obserwacji tła
Olimpiady. Francuzów nadal
lubię — i zamykam telewizor. W
dobie transmisji sportowych co
raz czulej myślę o programie
rodzimej TV. Zwłaszcza, że
znając większość pozycji
programowych jeszcze z daw
nych emisji (powtarzanych czę
sto po kilka razy) — istotnie
nie muszę się denerwować, ii
coś interesującego „ucieknie" mi
ze szklanego ekranu, jak w o-

brazie olimpijskim.
Cóż to za radosne uczucie, kie

dy człowiek zostaje zwolniony
bodaj na 2 tygodnie z etatowego
krytykowania audycji TV! Gdyż
najzwyczajniej nie ma cze-
9 o krytykować. Można nato
miast wciąż emocjonować się,
jak przy prawdziwym sporcie:
— czy kamerzysta zdąży do me
ty wcześniej od zawodnika, czy
też zawodnik zawsze go jednak
wyprzedzi...

Heleną K. o świcie wyszła z do
mu do pracy. Cbciała sobie skró
cić drogę. Mimo surowego zakazu
— weszła na most kolejowy koło
Skawiny. Było jeszcze ciemno; nie
dostrzegła zbliżającego się pocią
gu...

Następnego dnia, znów śmiertel
ny wypadek. Tym razem w po
bliżu stacji Kraków — Płaszów
szedł torami lekceważąc niebezpie
czeństwo Marian M. Nie zdążył u-

skoczyć przed nadjeżdżającym pa
rowozem ponosząc śmierć na miej
scu.

Pociąg zdążający do stacji Kra
ków Główny zatrzymał się przed
zamkniętym semaforem. 33-letnie-
mu Stanisławowi N. spieszyło się.
Zaryzykował. Wysiadł z wagonu...
wprost pod nadjeżdżający z prze
ciwnej strony pociąg pospieszny.

Nazajutrz śmierć na torach za
skoczyła młodego górnika Jana Ch.
Czwarty śmiertelny wypadek w

ciągu pierwszego tygodnia br. Nie
stety nie wyjątkowy to tydzień.
Wciąż giną ludzie — wciąż przyby
wa kalek.

W jakich okolicznościach najczę
ściej dochodzi do tragicznych wy
padków? W ub. roku ponad 100 o-

sób poniosło śmierć na torach.
Szczególnie niebezpieczne jest to
w okresie jesienno-zimowym, pod
czas gdy mgła i wcześnie zapada
jący zmierzch zmniejszają widocz
ność. Ryzykanci liczą na to, że na

czas uda im się uskoczyć przed
pędzącym pociągiem. Złudne ra
chuby! Niebezpieczeństwo staje się
tym większe, że na coraz liczniej
szych trasach jeżdżą elektrowozy.
Jeżdżą bardzo szybko i cicho —

tak, że nie można liczyć iż w po
rę się je usłyszy. Wiele osób zgi
nęło, lub doznało ciężkich uszko
dzeń ciała podczas wskakiwania i
wyskakiwania z jadącego pociągu.
Przeważnie były to osoby w sta
nie nietrzeźwym. Podczas prac pro
wadzonych w PKP, na stacjach
kolejowych również dochodzi do
nieszczęśliwych wypadków. Ludzi
nie odstraszają tragiczne wypadki,
ani kary. Milicja i SOK skierowały
wiele spraw do kolegiów orzekają
cych, ukarały wiele osób manda
tami.

Ale rzecz — nie w karaniu, lecz
w świadomości niebezpieczeń
stwa. Jest np. w Skawinie most

kolejowy przeznaczony tylko do
przejazdu pociągów. Mimo to lu
dzie chodzą po nim, skracając so
bie drogę. Wydarzyło się na mo
ście wiele nieszczęśliwych wypad
ków — a ludzie są niepoprawni w

swojej lekkomyślności. Wydaje się,
iż celowe 1 najbardziej skuteczne
byłoby ■wybudowanie w takich
miejscach (przez rady narodowe
przy współudziale społeczeństwa)

— po prosty kładek: w innych,
gdzie istnieje możliwość skrócenia
drogi — odpowiednich ścieżek w

hezniecznej odległości od torów.
PKP ze swej strony postarało się
na ruchliwych stacjach (w Skawi
nie czy Krzeszowicach) o pomosty
dla pieszych, eliminując tvm spo
sobem wynadki. Dobrze by było
wybudować takie pomosty i na in
nych, zwłaszcza „turystycznych”
stacjach, gdzie w letnie niedziele
panuje ogromny ruch i o wypa
dek nie trudno.

A przede wszystkim więcej u-

wagi i ostrożności. Tory kolejowe
— to droga tylko dla pociągów.
Chodząc po nich można spotkać —

śmierć.
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PRZEWIDYWANIE przy
szłości, to rzecz oczywiście
nie nowa. Już taki jest
człowiek, że interesuje go,
jaki będzie świat za 10, 50
lub 100 lat. Byli już jasno-
widzowie i prorocy, były
śmiałe wyrocznie, fantaści
usiłujący przewidzieć
przyszłość kierując się za
sadą: „tak mi się wydaje”.

Powstała wreszcie nauka
o konkretnych prognozach
przyszłości. Ale taka już
jest ironia losu, że prze
widzieć przyszłości nie
sposób. Dlatego uczeni nie
próbują tego robić. Futu
rologowie nie zamierzają
przewidywać, czy np. bę
dzie trzecia wojna świato
wa, a jeśli tak, to Kiedy
(chociaż prognozy stosun
ków międzynarodowych są
możliwe). Każde przyszłe
wydarzenie zależy od mnó
stwa czynników. A czynni
ki te, tworząc przeróżne
kombinacje, mogą dać
różne rezultaty. Tak więc,
z naukowego punktu wi
dzenia może być mnóstwo
wariantów
Przewidzieć
więcej tych
oto główny
przyszłości,
pracy służą nie tylko za
spokajaniu naszej cieka
wości. Prognozy stanowią
podstawę konkretnych pla
nów ekonomicznych. Zna
jomość licznych wariantów
prognozy pozwala ekono
mistom układać plany na

najbliższe lata z perspek
tywą ha kilka dziesięciole
ci. A to jest bardzo ważne.
Bo czyż trzeba byłoby np.
teraz przebudowywać Pa
ryż, burzyć całe ulice i
dzielnice innych miast,
gdyby ich budowniczowie
mogli przewidzieć rozwój
współczesnej motoryzacji?
Z pewnością nie. Architek
ci współcześni, znając pro
gnozy futurologów, mają
nadzieję, że miasta, które
powstały w drugiej poło
wie XX wieku, pod tym
względem zadowolą ich
mieszkańców w XXI wie
ku. Bo projektują oni z

uwzględnieniem prognoz
rozwoju transportu samo
chodowego.

przyszłości,
możliwie naj-.
wariantów —

cel prognoz
Rezultaty tej

Szczególnie ważną spra
wą jest znać tendencje
rozwoju energetyki do ro
ku 2000 i później. Czy sta
nie się do tego czasu głów
nym źródłem energii kie
rowana reakcja jądrowa?
Jeśli nie, to co nim będzie
— ropa naftowa, węgiel
kamienny? A czy na dłu
go wystarczy ich zapasów?
Znając odpowiedzi na te

pytania, już teraz można

rozwijać właściwe kierun
ki gospodarki energetycz
nej. Odpowiedzi zaś po
winni udzielić futurolodzy.

JEDNĄ z metod futuro-
logii jest analogia. Przy-
pomnijmy przykład o roz
woju motoryzacji. Zachod
nie miasta cierpią wsku
tek nadmiaru samocho
dów; „korki” na wąskich
ulicach,- brak parkingów,
zanieczyszczenie powietrza
spalinami itd.

Drugą metodą jest eks
trapolacja, która
leży u podstaw
prognozy. Uczeni
dane o dziejach

w ogóle
każdej

zbierają
. . jakiegoś

zjawiska w historycznym
rozwoju i przewidują jego
linię rozwoju w przyszło
ści. Stwierdzono np., że
liczba ludności naszej pla
nety zwiększa się dwu
krotnie w ciągu 40 lat. Z

pomocą ekstrapolacji prze
widziano, że w roku 2000
na Ziemi będzie 7 miliar
dów ludzi, a w roku 2040
— 14 mld. Tak szybki przy
rost ludności to ważki pro
blem. Już teraz średnio co

trzeci człowiek głoduje.
Produkcja żywności, zwła
szcza w krajach słabo
rozwiniętych, nie nadąża
za popytem. Jakie więc
radykalne środki trzeba
zastosować, aby w przy
szłości rozwiązać ten pro
blem?

Ale chwileczkę. Czy
rzeczywiście w roku 2040
będzie nas. 14 mld? Niema
przecież reguły bez wyjąt
ków. Przypuszczalne zwię
kszenie dwukrotne liczby
ludności wynika ze śred
niego rachunku dla całej
kuli ziemskiej w warun
kach zachowania obecnego
tempa wzrostu. A w Euro-

np. przyrost

jest znacznie mniejszy niż
w Indiach, gdzie z kolei

kształtuje się znacznie po
wyżej średniej. Jak będzie
wzrastała ludność dalej?
Czy utrzyma się tempo o-

becne, czy też, jak przewi
dują uczeni, zmniejszy się?

Trafnych rezultatów tyl
ko drogą ekstrapolacji u-

zyskać nie sposób. W pro
gnozowaniu stosuje się po
łączenie kilku metod. I tak
np. łączy się analogię z

ekstrapolacją i z ankieto
waniem.

Ankietowanie. Stosuje
się tę metodę, przesyłając
do specjalistów jakiejś ga
łęzi wiedzy ankietę z py
taniami dotyczącymi, po
wiedzmy, rozwoju cyber
netyki. Prosi się w niej o

odpowiedź, kiedy, według
mniemania uczestników
sondażu, cybernetyka o-

siągnie określony stopień
rozwoju. Otrzymane odpo
wiedzi zestawia się i znów
rozsyła tym samym specja
listom z prośbą o wniesie
nie poprawek uwzględnia
jących poglądy innych u-

czestników sondażu. Pow
tarza się to kilka razy, aż
do czasu, gdy odpowiedzi
są w przybliżeniu zgodne.
Średnie dane stanowią
prognozę rozwoju cyberne
tyki.

Metodą ankietowania u-

stalono, że np. w ciągu 10
lat powinna być urzeczy
wistniona masowa produk
cja sztucznych, plastyko
wych serc, którymi leka
rze będą zastępować ludz
kie chore serca. W 1975
reku, jeśli meteorologowie
oświadczą, że jutro będzie
deszcz, to będzie na pew
no. W 1988 roku roboty
zastąpią gospodynie domo
we... ,

CO MOŻNA przewidy
wać? Wszystko! Wyszcze
gólnia się 4 zasadnicze sfe
ry działania: rozwój nauki
i techniki, stosunki socjal
ne i ekonomiczne, stosunki
polityczne, poznanie i opa
nowywanie kosmosu i zie
mi.

Nie znaczy to, że futuro
lodzy przewidują konkret
ne odkrycia naukowe.
Wówczas bowiem sami
staliby się odkrywcami.
Chodzi o rozpracowanie
strategii rozwoju nauki.
Podstawową zasadą pro
gnozy jest: „jeśli nastąpi
jakiś proces, to badane
zjawisko będzie się rozwi
jać w takim to kierunku,
a jeśli wystąpi jakieś zja
wisko, to proces zmieni się
tak oto”. Wróciliśmy więc
do wielowariantowości pro

gnozowania. Istnienie kil
ku wariantów przyszłości
pozwala wybrać wariant
optymalny. Na tej zasadzie
planiści, inżynierowie, e-

konomiści, organa plano
wania opracowują odpo
wiednie plany, programy,
projekty.

\ k l mongolskim mieście Czojbałsan buduje się przy po-
yy mocy Bułgarii kombinat mięsny o zdolności przero

bowej 100 ton mięsa na dobę. Podobne kombinaty
powstaną również w Darchanie oraz w dwóch innych miej
scowościach. W 1970 roku mongolski przemysł mięsny zwię
kszy produkcję w stosunku do roku 1965 blisko 4,5-krotnie.

Magdeburska fabryka ciężkich maszyn zbuduje, na

podstawie projektów i rysunków technicznych cze
chosłowackiej wytwórni kabli w Kładnie, trzy maszy

ny, tzw. skręcarki cygarowe dla zakładu produkcji kabli w

Bułgarii.

Przedsiębiorstwa jugosłowidńskie budują i wyposażają
w pobliżu Koenigswusterhausen fermę kurzą, która bę
dzie zaopatrywać stolicę NRD w jaja i drób. W później

szym terminie Jugosłowianie wzniosą taki sam zakład w

okolicach Lipska. Prócz tego NRD zamówiła w Jugosławii
wielki zakład tuczenia świń.

U
IłJ 2acie^niaicl współpracę w dziedzinie ma-

yy szyn rolniczych. Oba kraje opracowują wspólnie kon
strukcję serii maszyn do rozprzestrzeniania środków

ochrony roślin. Węgry będą dostarczać części wielu typów
maszyn rolniczych produkowanych w NRD. W węgierskich

dzy
NA
MI

spółdzielniach produkcyjnych pracowało w ub. roku 42 tys.
maszyn rolniczych produkcji NRD.

oleje radzieckie zakupią w znanej węgierskiej firmie
„Ganz-Mauag” w roku bieżącym 40, w 1969 r. 45, a w

w 1970 r. — 50 czwórczłonowch pociągów. dieslow-
skich. Radzieckie przedsiębiorstwo handlu zagranicznego
„Maszynoimport" pragnie kupować na Węgrzech po roku 1970
sześcioczłonowe pociągi dieslowskie dla ruchu podmiejskiego
w okolicach, największych miast.

Dotychczas w ZSRR kursuje ponad 240 pociągów dieslow-
skich różnych typów dostarczonych przez Węgry.

n

Czechosłowacja dostarczy w roku bieżącym Związkowi
Radzieckiemu 24 min par obuwia i konfekcję wartości
20 min rubli.

tt

Producent pomp w Halle i czechosłowackie przedsiębior
stwo „Sigma” zawarły porozumienie w sprawie specja
lizacji w produkcji niektórych typów pomp. Coroczne

wzajemne dostawy przedstawiają wartość 3 min rubli.

Bułgaria stanie się w ciągu kilku lat generalnym do
stawcą kompletnych obiektów przemysłu tytoniowego
dla krajów socjalistycznych. W konstrukcji i produk

cji odpowiednich maszyn Bułgaria korzystać będzie z pomo
cy Czechosłowacji.

mo-

M
ówi się nieraz, że religia powstała
jako rezultat niewiedzy pierwot
nego człowieka o otaczającym go
świecie. Ale kto wie, czy słusz
niejsze nie jest wręcz odwrotne
twierdzenie. A mianowicie, że re

ligia powstawała (a nie „powstała”) w

rezultacie powolnego, trwającego setki tysię
cy lat procesu poznawania świata przez
człowieka.

Oczywiście, używając sformułowania „poz
nawanie świata” — nie można pod nie pod
kładać współczesnych treści: proces poznawania
świata na najwcześniejszym etapie rozwoju
człowieka nie był równoznaczny z odkrywaniem
przez niego (jakbyśmy dziś rzekli) „istoty rze
czy”, „mechanizmu” działania zjawisk natury.
Proces ten, to okres kształtowania ,się świado
mości praczłowieka, etap kiedy odkrywał on

dopiero istnienie rzeczy i zjawisk, przyro
dy i samego siebie. Z tych też powodów umysł
człowieka nie znał jeszcze w tym czasie podziału
świata na rzeczy i zjawiska zwykłe, natural
ne i na — niezwykłe, cudowne. Wschód słoń
ca i dojrzewanie owoców, twardość kamienia I
krew płynąca z rany, ciepło ognia i narodziny
dziecka lub zwierzęcia — wszystko było zarazem

i zwyczajne i nadnaturalne. (Podobnie utoż
samiała się z sobą rzecz i jej nazwa, a więc —

przedmiot i słowo).
A zatem religia nie musiała mieć swego

wyraźnego początku i granicy: tworzyła się

przypadku, ze do najstarszych postaci magii
zalicza się magię myśliwską i magię płodno
ści. Wszystko bowiem (a więc i magia) skie
rowane jest na utrzymanie gatunku. Ale naj
starsze pojęcia magiczne związane były naj
prawdopodobniej z narzędziem. Z prymityw
nym narzędziem kamiennym.

Kiedy i jak powstawały najwcześniejsze
pojęcia i praktyki magiczne (religijne)?

„Marzenie o zaczarowaniu przyrody przez
człowieka, o opanowaniu jej ludzką
cą (...) jest fantastycznym odbiciem tego,
co naprawdę dokonuje się w trakcie pra
cy” — pisze Ernst Fischer. Tak więc „czło
wiek od początku swego istnienia jest cza
rodziejem”.

Wytwarzając narzędzie, człowiek przeko
nuje się, że jego działanie może stworzyć
z bezwartościowego przedmiotu-kamienia
coś nie tylko nowego (nie istniejącego przed
tem), ale zarazem przydatnego, służącego
do realizacji jego, człowieka, celów. Na
rzędzie nie jest już martwym kamieniem:
człowiek swą pracą wczarował weń coś cu
downego: funkcję. Człowiek, posługując się
tym samym narzędziem jako wzore’m
(a więc przez upodobnienie) potrafi
stwarzać dziesiątki, setki innych, podob
nych — często lepszych, narzędzi. W ten
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niepostrzeżenie równocześnie z procesem po
znawania przez człowieka świata, z pierw
szymi świadomymi próbami jego przekształ
cenia. A jaką rolę w owych próbach odegrało
prymitywne, kamienne narzędzie, nie trzeba
przypominać: nauka mówi, że była to rola
decydująca: .bez niego nie byłoby nie tylko
kultury — nie byłoby również Człowieka.

Narzędzie też nauczyło człowieka celowości,
a ona z kolei kazała mu sięgać do tych metod
działania i pojęć, jakimi na ówczas dysponował:
skoro każdy przedmiot i zjawisko natury, każ
da roślina, zwierzę i on sam, człowiek, jest
przeniknięty Niepojętym, Tajemnicą — skoro
wszędzie ukryta jest niezrozumiała dla niego
moc, przejawiająca się w ruchu, życiu, śmier
ci, w akcie płciowym, w sytości lub głodzie, w

drzewie, które się zmienia i rośnie — w zwie
rzęciu, którego mięso daje siłę — człowiek po
winien siłę swych mięśni i (skromne) umie

jętności walki o byt powiększyć działaniem, któ
re by miało również moc nadprzyrodzoną. Któ
re by podporządkowało mu groźną, wrogą, a

zarazem nieodzowną na każdym kroku przyro
dę. Tym działaniem jest magia.

Magia, przynajmniej na wyższym stopniu
rozwoju człowieka, to zespół różnorodnych
praktyk (i towarzyszących im wyobrażeń) —

a więc gestów, słów, tańców, rysunków —

przy pomocy których człowiek usiłuje (drogą
podobizn i podobieństw) podporządkować so
bie świat, różne zjawiska, rzeczy, procesy,
zwierzęta, rośliny. Magia, to fałszywy obraz
świata, fałszywa wiedza o świecie — ale
zarazem magia, to ważny element w walce
człowieka z przyrodą, dającą mu siłę płyną
cą z pewności i wiary w siebie, oraz w pier
wotną społeczność — to ważny element ce
mentujący tę społeczność. Nie jest rzeczą

sposób praca przekonała pierwotnego czło
wieka, że w nim samym ukryte są wielkie,
tajemnicze, a cudowne, siły, trzeba je tylko
umieć wyzwolić, aby zapanować nad całą
przyrodą, nad własnym ciałem. (Czynni
kiem „wyzwalającym” tę moc jest rytuał).

W ten sposób narzędzie — przedmiot
jak najbardziej realny, staje się równo
cześnie pierwszym instrumentem działania
magicznego. „Człowiek pracą swą stworzył
nową rzeczywistość, rzeczywistość zmysło-
wo-nadzmysłową" (E. Fischer).

„Przez użycie narzędzia nic już w zasadzie
nie jest niemożliwe. Trzeba tylko znaleźć właś
ciwe narzędzie, a wtedy można osiągnąć wszy

stko, co dotychczas było nieosiągalne. Uzyskano
nowy rodzaj władzy nad przyrodą, a władza
ta jest potencjalnie nieograniczona. W od
kryciu tym kryje się jeden z korzeni magii, a

z nią i sztuki”*).
Od tego krok tylko, by przez niemal nie

dostrzegalną granicę dojść do przekonania,
że ludzie mogą wpływać na przyrodę bez
pracy. „Tworząc iluzję panowania nad rze
czywistością, człowiek wyobraża sobie, że
panuje prawdziwie” (Thomson).

Nie ma możliwości, by „laboratoryjnie"
prześledzić proces powstawania religii. Pojenia
i wyobrażenia religijne nie tworzą skamielin,
w oparciu o które moglibyśmy zrekonstruować
fazy owego procesu (jest nią może w pewnym,
przenośnym sensie, rytuał, ów element, który
dał początek obrzędom). Odkrycia archeolo
giczne — wskazując na ślady religii. nie się
gają tak daleko, jakbyśmy chcieli. W tej sy
tuacji każda próba odtworzenia procesu jest
tylko hipotezą.

ludności

*) E. Fischer

materiału”,
odpowiada-
„sztucznego

Schurr posta-
dnia sprawę

ta byłaby właśnie wy-
„sztucznego serca".

(R. D.)

rTM

Operacje w Groote
wiły na porządku
„sztucznego serca”, które — wszcze
pione do organizmu — mogłoby prze
jąć funkcję naturalnego. Jednym z

■ największych dziś światowych autory
tetów w tej materii jest chirurg ame-

Irykąńskl, doktor De Bakey, na które
go opinii rozważania te opieramy.

Prace koncepcyjno-konstruktorskie, prowadzo
ne w tej osobliwej dziedzinie badań, napotyka
ją jeszcze na wielorakie trudności, przypadające
na pogranicze nauk medycznych, biologicznych
i technicznych. Sprowadzają się do trzech pod
stawowych grup zagadnień:

• miniaturyzacji aparatury;
• budowy miniaturowych, lecz wydajnych

źródeł energii zasilającej;
• opanowania wtórnych zaburzeń, jakie

„sztuczne serce” mogłoby powodować w or
ganizmie.

Miniaturyzacja aparatury wiąże się ściśle te

sprawą doboru materiałów, zastosowanych do
konstrukcji „sztucznego serca”. Fizykochemiczne
środowisko, typowe dla organizmu ludzkiego,

jest — w sensie technicznym — wysoce specy
ficzne. Jedynym, względnie stałym parametrem,
jaki go cechuje, jest temperatura. Płyny u-

strojowe (co konstruktorom sprawy bynajmniej
nie ułatwia) przewodzą elektryczność. Odzna
czają się silnym działaniem korozyjnym.

Materiały, zastosowane do konstrukcji „sztucz
nego serca”, powinny spełniać co najmniej dwa
warunki:

• wykazywać maksymalną odporność na

wpływy specyficznego środowiska, typowe
go dla organizmu ludzkiego;

• być dobrze przyjmowane przez organizm.
„Na razie — pisał doktor De Bakey — brak

nam materiałów, które w pełni odpowiadałyby
tym wymogom. Trzeba przyjąć, iż najlepszym
rozwiązaniem jest dokładne sprecyzowanie ich
potrzebnych właściwości : przekazanie tych da
nych specjalistom-chemikom z przemysłu two
rzyw sztucznych. Mamy nadzieję, że w najbliż
szym czasie będziemy w stanie szczegółowo o-

kreślić idealny typ potrzebnego nam

Poszukiwania źródeł zasilających,
jących potrzebom konstruktorów

serca”, takie napotykają na liczne przeszkody.
Moc, pobierana przez serce człowieka, oceniana
jest na 7—8 watów. Sztuczny odpowiednik tego
narządu wymagałby do zasilania mocy kilka
krotnie większej.

Elekrotechnika dysponuje dziś sporym zesta
wem różnych zminiaturyzowanych źródeł. Ich
wydajność jest jednak ograniczona. Konieczność
ich stosunkowo częstej wymiany powodowałaby
— ze zrozumiałych względów — dodatkowe, po
ważne trudności.

„Jedną z najbardziej interesujących metod,
którą obecnie studiujemy — pisał doktor De
Bakey — jest zastosowanie wtórnego uzwojenia,
umieszczonego na zewnątrz ciała. Drogą bezprze
wodową — za pośrednictwem indukcji elektro
magnetycznej— przekazywałoby ono energię do
uzwojenia pierwotnego, umieszczonego we wnę
trzu organizmu. Energia
korzystano do zasilania

PTAKI 4 PTAKI 4 PTAKI 4 PTAKI 4 PTAKI 4 PTAKI 4 PTAKI 4 PTAKI 4 PTAKI 4 PTAKI 4 PTAKI 4 PTAKI 4 PTAKI 4 PTAKI

Nurkowanie przeciwieństwem latania

Ptak latający musi być lekki. Większy ciężar ciała wyma
ga większej płaszczyzny skrzydeł. Ptak nurkujący natomiast
z zasady musi być cięższy i skrzydła raczej przeszkadzają mu

w wodzie. Wszystkie ptaki nurkujące mają małe skrzydła i
niechętnie, albo wcale nie lataja.

nie dekoracyjne 1 barwne Jest upierzenie samców. Samice
w związku z biologicznymi funkcjami (wysiadywanie jaj 1
opieka nad pisklętami) nie mogą być zbyt widoczne i dlate
go są skromniej upierzone.

du. Małżonkowie poznają się nie tylko po wyglądzie, ale I po
głosie. Potrafią się odróżnić wśród innych osobników nieraz
i« znacznej odległości.

Jakby pomalowane pędzlem

Barwy na upierzeniu ptaków ułożone są zawsze tak, jak
gdyby pióra były z zewnątrz pomalowane pędzlem. Głębiej
leżące partie piór są białe, szare lub czarne i nigdy nie ma
ją jaskrawych kolorów układających się w deseń. Szczegól-

„Małżeństwa" ptasie

Często na tym samym obszarze żyje kilka gatunków pta
ków. Na bagnach obok kaczek krzyżówek — kaczka rdzawo-
głowa, obok cyraneczki — cyranka. Teoretycznie te gatun
ki łatwo mogłyby się ze sobą skrzyżować. Omyłki zdarzają
się bardzo rzadko. W okresie godowym samce ptaków noszą
nadzwyczaj barwną i kontrastową szatę, dla każdego gatun
ku inną, tak, że samice poznają swoich partnerów bez tru-

Mogq patrzeć prosto w słońce

Oko ptaka przystosowuje się do światła nadzwyczaj szyb
ko, dzięki temu, że mięśnie zwężające lub rozszerzające
źrenicę złożone są z włókien mięśni prążkowanych. U ludzi
działają o wiele wolniej — mięśnie gładkie. Ptaki mogą pa
trzeć prosto w słońce nie tracąc zdolności widzenia. Polega
to nie tylko na zdolności silnego zwężenia źrenicy, ale rów
nież na większej ilości tzw. purpury wzrokowej znajdującej
się w siatkówce oka.

Kiedy w drugiej połowie
XV stulecia jeden z krakow
skich Koperników przenosił
się na zawsze do Torunia, nie
wiedział jeszcze, że .przez
małżeństwo z Barbarą Wa-
czenrode zapewni swemu po
tomstwu możną protekcję jej
brata, późniejszego
warmińskiego,

Protekcja' ta

ważyć miała
bieńca całej
młodszego z synów, Mikoła
ja. Bowiem wskutek przed
wczesnej śmierci ojca, Miko
łaj Kopernik już w dzie
ciństwie rozstać się musiał z

rodzinnym Toruniem, aby
wraz z matką i bratem An
drzejem znaleźć schronienie
na dworze biskupim we Wło
cławku.

Wielki mecenas sztuki, bi
skup Łukasz Waczenrode po
stanowił zapewnić Mikołajo
wi szczęśliwą przyszłość i sta-

. ranne wychowanie. Dlatego
pilnie obserwował postępy w

naukach, jakie czynił on we

włocławskiej szkole katedral
nejiniebrałmuzazłe,że
wolne od nauki chwile spę
dzał w towarzystwie uczone
go medyka kapituły, a za-

biskupa
Łukasza,
szczególnie za-

na losach ulu-
rodziny, naj-

Władysław Błachut

był właśnie głośny w tym
czasie, uwieńczony przez ce
sarza, poeta Konrad Celtes.
Sława uczonych profesorów
Akademii Krakowskiej: Woj
ciecha z Brudzewa, Marcina
Bylicy z Olkusza, Jana z Gło
gowa, Michała z Wrocławia
i Jana Sommerfelda — wy
biegała daleko poza granice
kraju. Astronomia i astrolo
gia krakowska cieszyły się
wszędzie największym auto
rytetem. Uniwersytet kra
kowski ściągał co roku setki
scholarów z Niemiec, Czech,
Rusi, Węgier, Szwajcarii i

Francji. Mieszkali oni' w bur
sach i kolegiach. Podlegali su
rowym prawom rektorskim.

Niemniej swoim zachowaniem
sprawiali sporo kłopotu wła
dzom miejskim i uniwersy
teckim...

W jesieni 1491 roku, za rek
toratu starego Marcina z Ko
bylina, wśród 69 scholarów
zapisanych na wydział arty
stów spotkamy Mikołaja Ko
pernika, Zamieszkał prawdo- ■
podobnie w najstarszej, u-

fundowanej jeszcze przez kar
dynała Zbigniewa Oleśnickie
go bursie „Jeruzalem” i od
razu zawarł konieczną znajo-

w latach

Kopernika
razem astronoma, Mikołaja
Wódki z Kwidzynia. Nie przy
puszczał jednak, że owe za
szczepione przez wychowan
ka akademii bolońskiej za
miłowania astronomiczne za
decydują, o całej przyszłości
Mikołaja. W swoich daleko
siężnych planach całkowicie
odmienną przeznaczał mu

przecież karierę. Chciał go
mianowicie możliwie rychło
widzieć kanonikiem kapituły
warmińskiej, a potem swoim
następcą i dziedzicem księ
stewka warmińskiego. Dlate
go w jesieni 1491 roku posta
nowił wyprawić Mikołaja na

dalsze poważne studia do
Akademii Krakowskiej...

Miasto Kraków, Rzym pół
nocy, siedziba sławnej Aka
demii, jedno z ważniejszych
ognisk ówczesnej kultury i

cywilizacji w Europie. Zresztą
za panowania Kazimierza Ja
giellończyka Polska należała
do rzędu pierwszych potęg
tego kontynentu. O względy
króla polskiego zabiegali ce
sarze, jego planom schlebiali
papieże. Jeden z synów kró
lewskich, Władysław, panował
w Czechach i na Węgrzech.
Drugi, Fryderyk, godność bi
skupa krakowskiego 1 kardy
nała łączył z posiadaniem
największych w królestwie la-
tyfundiów. W Krakowie, sto
licy wielkiego państwa krzy
żowały się drogi handlu euro
pejskiego, napełniając złotem
kieszenie mieszczan krakow
skich. Tu coraz bujniej za
czynała wschodzić przeszcze
piona ze słonecznej Italii myśl
humanistyczna. Między inny
mi, na dworze króla polskie
go od dłuższego już czasu ba
wił znakomity uczony włoski,
drugi obok Długosza wycho
wawca synów królewskich,
Filip Buonącorsi-Kallimach.
W poczet magistrów jagielloń
skiej wszechnicy zapisał się

mość z gramatyką, poetyką,
retoryką i łatwiejszymi księ
gami Arystotelesa. Rozczyty
wał się równocześnie w wier
szach Wergilego, Horacego,
Owidiusza. Brał do ręki dzie
ła starych filozofów. Nade
wszystko jednak pociągały go
nauki ścisłe: matematyka,
geometria i astronomia. W
Krakowie trafił na grono lu
dzi pochłoniętych badaniem
nieba lub komentowaniem cu
dzych badań. To mogło u-

twierdzić go w przekonaniu,
że nauka astronomii jest
„szczytem nauk wyzwolonych
i najgodniejsza człowieka
szlachetnie myślącego...” Już
w drugim semestrze wykła-.
dów zastaniemy go w lekto
rium teologów, gdzie słucha
objaśnień o „sferach świata”,
prowadzonych przez młodego
profesora Wojciecha z Pniew.
Unika studenckich burd i za
baw. Darzy przyjaźnią nie
wielu rówieśnikóyv. Nato
miast przeprowadza coraz po
ważniejsze studia w zakresie
dawnej i współczesnej wiedzy
astronomicznej. Między inny
mi zapoznaje się z zakupio
nymi w krakowskiej księgar
ni Jana Hallera „Tablicami
astronomicznymi króla Al
fonsa”, krytycznym komenta-

■rzem wybitnego ówczesnego
astronoma Regiomontana. Tę
pięknie oprawną księgę aż do
śmierci zachowa w swojej
fromborskiej bibliotece i zao
patrzy licznymi
marginesach.

Wtedy także

pernik bliższą
nawet przyjaźń z najznako
mitszym spośród ówczesnych
krakowskich profesorów ,a-

stronomii — Wojciechem z

Brudzewa, co tak bardzo za
waży na dalszych jego lo
sach...

dopiskami na

zawrze Ko-

znajomość, a
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Leży
przede mną osiem bitych

stron streszczenia tego, co ńę
roboczo nazywa „ramówką”,
a co określa zasady i zmiany
w repertuarze i czasie nada-
wania programów Polskiego

Radia w roku 1968. Jest to lektura

przekorna, która krzepi na duchu
i denerwuje zarazem.

Wynika z niej, iż menażerowie ra
diowej branży, wszelkich jej form i

gatunków, docenili wreszcie wai-
tość^ starego banału mówiącego, że

„świat się zmienia”. I że licząc się
z rosnącą wciąż atrakcyjnością ich
„wielkiej konkurentki” — telewizji,
wprowadzają szereg innowacji w u-

kładzie i tematyce audycji radio
wych, co dowodzi, iż nie zamierza
ją ustąpić z pola bez walki o rząd
dusz swych słuchaczy.

Dotyczy to w szczególności pro
gramu III, nadawanego na falach
ultrakrótkich (UKF), który wydłuży
się w br. o godzinę i będzie nada
wany od godz. 17. W programie tym
2 Przywileju pierwszeństwa korzy
stać będą audycje rozrywkowe,
słowne i muzyczne, przygodowo-
sensacyjne, oparte na ciekawej a-

negdocie i interesującym komenta
rzu. Nowością programu UKF, spec
jalizującego się w krótkich for
mach literackich., magazynach roz
rywkowych, reportażach, gawędach
itp. będzie obowiązująca zasada, aby
występujący przed mikrofonem
(dziennikarz, rozmówca) nie czy
tał „z kartki”, lecz mówił.

Nawiązując
do tradycji kabare

tu literackiego, program III

(UKF) adaptuje dla potrzeb ra
dia dziesiątki audycji z pro

gramów „Wagabundy”, wprowadza
na antenę cykl 30-minutowych au
dycji Kazimierza Krukowskiego,
lansuje „Studio debiutów” otwiera
jąc zielone światło dla nowych naz
wisk autorów i kompozytorów; pa
tronuje nowym formom satyry, któ
rą pod firmą PR wprowadzą na

antenę trzej młodzi autorzy — Kof
ta, Pietrzak i Kreczmar.

Interesująco również zapowiada
się forma krótkich (20—30 min.)
słuchowisk przygotowanych na wzór
seriali telewizyjnych pod hasłem
„Co drugi dzień —-. powieść”. Uzbro

jeni w odpowiednie aparaty (od
bierające na falach ultrakrótkich)
radiosłuchacze będą mogli wysłu
chać 24 odcinków „Potopu” w zna
komitej obsadzie aktorskiej, 23 od
cinków „Przygód hrabiego Monte
Christo” 10 odcinków „Pustelni
Parmeńskiej” Stendhala, 15 frag
mentów „Klubu Pickwicka”, 12 od
cinków „Niewidzialnego człowieka”
Wellsa i szereg innych znakomitych
dzieł literatury światowej i polskiej,
a m. in. Haska, Remarque’a, Con
rada.

Godny uwagi wydaje się także

cykl audycji retrospektywno-histo-

rycznych prezentowanych na fa
lach UKF w formie faktomon-
taży, przygotowanych na podsta
wie prasy okresu międzywojen
nego pod hasłem „Autoportret jed
nego roku”. Będą one nadawane dwa
razy w miesiącu. Ciekawostką pro
gramu III będzie także inicjatywa
transmitowania lokalnie meczów
ligowych piłki nożnej, których rela
cja na falach średnich (z uwagi
na strukturę programu II) jest nie
możliwa.

„Zmiany — czytamy w nowym u-

kładzie ramowym PR — idą prze
de wszystkim w kierunku z różni-

cowania programów oraz roz
mieszczenia poszczególnych audycji,
zależnie od ich rodzajów, w takich
godzinach, które dogadzają radio
słuchaczom, dla których są przezna
czone. W programach 1 i II zapla
nowane zostały stałe pasy słu
chania adresowane do określo
nych grup środowiskowych. I tak
np. ...”

(on przecież odarł pa-
zakłamania z Mickie-
i Marysieńki Sobie-

Istnieje Boy, wielki

literatury francu-

ISTNIEJE Boy — wielki
odbrązowiacz literatury, hi
storii

tyn?
wieża
skiej).
tłumacz
skiej, za co mu rząd III Re
publiki przyznał Legi? Hono
rową (przetłumaczony cały
Molier, prawie cały Balzac,
Stendhal, tłumaczenia Mon-
taigne'a, Pascala — niedo
ścignione). Istnieje Boy, zna
komity' recenzent teatralny.
(Współpraca z krakowskim
„Czasem", warszawskim „Ku
rierem Porannym", krakow
skim „Ilustrowanym Kurie
rem Codziennym"). Istnieje
Boy, płomienny działacz spo
łeczny, który w młodości swej
twórczej — naukowej i lite
rackiej — wywalczył założe
nie najpierw w dawnym za
borze austriackim, a potem
w całej Polsce placówek
„Kropli Mleka", które dbały
właśnie o zdrowie, o odpo
wiednie odżywianie małych
dzieci. Istnieje Boy, walczący
o prawo kobiety do decyzji
najważniejszej: wolnego wy
boru w sprawie urodzenia
dziecka. Istnieje Boy, dzien
nikarz — który robotniczemu
samoukowi pomaga w starcie^

wydaje jego ksiąźk? w okre

PODRÓŻE PO KULTURZE

PRZYSZŁOŚĆ RADIA

« UKF

Tu następuje długie (i niemożli
we do wyliczenia) zestawienie ty
pów i rodzajów audycji zróżnicowa
nych stopniem trudności (popular
ności) ich odbioru. Tych, przezna
czonych dla wsi i mieszkańców ma
łych miasteczek — w czym specjali
zuje się program I. Tych — adreso
wanych do środowisk wielkomiej
skich i wielkoprzemysłowych, któ
rym program II oferuje urozmaico
ny i wydłużony o pół godziny w dni
powszednie (poczynając od godz.
4.27) repertuar ambitniejszych i

trudniejszych audycji, wymagają
cych od słuchacza większego przy
gotowania umysłowego, wiedzy o-

gólnej i fachowości.

Cieszy
inspiracja i pomysłowość

programowych audycji. Cie
szy fakt różnicowania form,
gatunków i typów programów

w zależności od upodobań i stopnia
przygotowania odbiorcy, któremu
pozostawiono swobodny wybór
rodzaju programu, jaki chce odbie
rać. Jest to chyba rozsądna droga
rywalizacji ze strony Polskiego Ra
dia z przemożną atrakcyjnością TV.
Jedno tylko napawa nas niepoko
jem. Że tak wiele wysiłku, w tak

znakomitym wydaniu — może pójść
na marne. Jak wiadomo, zasięgiem
UKF, tj. programu III objete jest
zaledwie 65 proc, kraju. Nie tylko
z powodu zbyt małej ilości nadaj
ników w tej szerokości pasma słu
chania, ale i z powodu zbyt małej
ilości aparatów dostosowanych do
odbioru tego zasięgu. Adresujemy
tę rozterkę odpowiednim oddziałom
ZURiT, które powołane są do prze-
strajania i dostosowywania apara
tów radiowych różnego typu w stan
zdolności odbierania III programu

To od nich zależy obecnie czy
znaczny wysiłek Polskiego Radia o-

liągnie zamierzony skutek, czy pój
dzie na marne. (S. H.)

PEWIEN młody malarz powiedział
mi: proszę pana, mam pomysł na obraz.
Zdumiałem się. Czy można mieć pomysł
na obraz, czy w ogóle istnieje pomysł
na obraz? Jeżeli tak, to czego on może

tyczyć? Tematu, który przecież, jak wie
my, nie decyduje o istocie plastycznego
dzieła? Formy, która znowu w oderwa
niu od tegoż tematu przeradza się na
tychmiast w sztuczkę, trick?

Kiedyś szukano kamienia filozoficzne
go. Dziś decydujemy się na poszukiwa
nie pomysłu.

Ignacy Witz PLASTYKA

sie mi?dzywojeńnego dwu- Olgierd Jedrzejczyk
dziestolecia. Istnieje Boy o- ............ ....

— —

statniego, lwowskiego okre
su żywota, zamkniętego data
mi urodzin 21 grudnia 1874 r.

i 4 lipca 1941 r., gdy faszyści
niemieccy na podstawie listy
ułożonej przez faszystów u-

kraińskich, wywlekają jed
nego z największych tłumaczy
w dziejach literatury świa- żywota twórczego Boy’a po
towej, profesora Uniwersyte
tu Lwowskiego i rozstrzeli-
wują go na stoku Kadeckiej
Góry.

Bogactwo twórczej spuści
zny Boya wymagało od daw
na szczegółowego opracowa
nia. I właśnie taki „Boy szcze
gółowy" — nawiedził nas w

postaci pięknej, rozumnej
książki o charakterze biblio
graficznym Barbary Winklo
wej pt. „Tadeusz Zeleński-

Boy. Twórczość i życie"
(PIW 1967).

Początkowo żachnęliśmy się
na nader szczegółowe zesta
wienia bibliograficzne, ale
ich bliższa lektura dostarcza
naprawdę znakomitych prze
żyć. Każdy artykuł, książka,
publikacja naukowa, odczyt
zyskują — dzięki opisowi ich
treści — wymiar anegdoty,
są prawie zaprzeczeniem su
chej bibliografii. Autorka
zresztą poszczególne okresy

Boy
przędza w swej bibliografii
dość obszernymi wstępami,
które ożywia opisem sporów
literackich, kłopotów życio
wych — głównie wydawni
czych — tego wspaniałego
człowieka. Nie bez dumy mo
żemy podkreślić obecność i

naszej „Gazety” w tej -księ
dze — cytowany jest nasz wy
wiad z Karolem Fryczem i

jego określenie dotyczące ka
baretu „Zielonego Balonika",
który był według naszego roz
mówcy sprzed lat dziewięciu
„wesołą, bezpretensjonalną e-

femerą”. Dzięki tej efemerze
zresztą, Boy dotarł do litera
tury, uprzytomnił sobie moż
liwości twórcze. Prawdę po
wiedziawszy, Boy — krako
wianin zasługuje na osobną
publikację. Można rzec cał
kiem szczerze, iż książka Win
klowej dostarczyć może w

tym względzie kapitalnego
materiału.

KSIĄŻKI

komple tny |
To prawda, że Barbara Win

klowa dysponowała bogatymi
zbiorami bibliotecznymi Pol
ski współczesnej, ale to praw
da również, że dotarła ona do
wielu nieznanych czy za
pomnianych listów Tadeusza
Boy’a-Zeleńskiego,
dżiny, wychwyciła znakomi
cie atmosfer? słynnego prze
łomu w życiu Boy’a, który
rzuca doskonale zapowiadają
cą się karier? uczonego-pedia-
try, lekarza i postanawia od
dać swój talent literaturze
oraz dziennikarstwu. A prze
cież wiemy, że literackie ,o-

siągnięcia tego człowieka
były niezwykłe. Zbyt mało
natomiast podkreślamy wag?
dziennikarskich osiągnięć pi
sarza — jego artykuły tchną
współczesnością, są ostrf, pi
sane pod naciskiem bieżących
konieczności, ale równocze
śnie mają wymiar głębi spo
łecznej.

jego ro-

Gloryfikacja pomysłu w sztuce zrodzi
ła się chyba z tego, że w dyscyplinach
użytkowych stanowi on rzeczywiście waż
ny element. W plakacie, rysunku praso
wym, filmie, nawet w inscenizacji tea
tralnej (niekiedy) trudno się bez pomy
słu obejść. Ale dla dzieł sztuki obowią
zuje inny statut, obowiązują inne re
guły i inne zasady. Dzięki jednemu po
mysłowi nie można zrobić kariery jak w

plakacie, filmie, grafice. Można nie być
plastykiem, a mając pomysł na plakat,
na rysunek, stać się współautorem kon
kretnego dzieła. Znamy zresztą sporo ta
kich znakomitych spółek autorskich, w

których bierze udział pomysłodawca i
realizator - grafik. Ale nie znamy spó
łek malarskich, gdzie jeden pan wymy
ślałby obrazy, a drugi je malował.

GLORYFIKACJA pomysłu jest w na
szych warunkach gloryfikacją kariery.
Myślę, że zjawisko to przyszło i przycho
dzi do nas z Ameryki, gdzie społeczeń
stwo jest żądne sukcesu, bardzo rzadko
zaglądając za jego podszewkę. Każdy gest
wydęty mniej lub bardziej umiejętną
reklamą, poparty świadczeniami finanso
wymi, staje się — wprowadzony na pier
wsze strony kolorowych magazynów —

sukcesem. Jest to jednak możliwe tylko
wówczas, gdy każdy ze zmierzających
do kariery błyśnie zaskakującym pomy
słem.

A w samej rzeczy sztuka zawsze oby
wała się bęz pomysłu, Tym, co dziś jest
uważane za pomysł, była najzwyczajniej
mówiąc WIZJA, czasami niezwykle roz
budowywana, o głównym temacie i nie
rzadko dziesiątkach (jeżeli nie setkach)
wątków pobocznych.

Niedawno widziałem kilkaset wspania
łych obrazów o identycznej niemal te
matyce, podobnej kompozycji, układzie i
takim samym zastosowaniu. Obrazy te

przedstawiały po prostu „matkę z dziec
kiem”. To były „madonny”. Niby takie
same, a jednak każda z nich była
inna, każda dostarczała innych wzru
szeń i uczuć, ponieważ każda z nich była
za każdym razem innym obrazem, in
nym malarstwem.

WIEM, wiem. Dziś epoka jest inna.
Ale nie dam sobie wmówić, że my je-

na

steśmy na tyle odmienni — niż ci, którzy
żyli przed nami. Rozumiemy ich postępki,
ich myśli, ich literaturę. Wiemy, że byli
podobni do nas. Może wiedzieli mniej
niż my o funkcjonowaniu materii wszech
świata, lecz za to być może czuli się bliż
si ziemi i bliżsi światu. Patrząc ua daw
ną sztuką — szuka się w niej jakichś
analogii i odniesień wobec tej nowej.
Fatrząc na sztukę dawną, nie znajdujemy
jednak nigdy cienia myśli, że decyduje
w niej pomysł, a co dopiero chęć budo
wania na pomyśle zamierzeń większych.

Pomysł jest to przeto temat do roz
myślań, przede wszystkim nad tym, co

w sztuce współczesnej ma ambicję ode
grania WIELKIEGO UDERZENIA, zasko
czenia człowieka. Ale tak, jak mi się wyda
je, można tego naprawdę dokonać nie po
mysłem, lecz powtórzę: wizją, a więc
tym, co zawsze dotąd decydowało, i co,
jak tego jestem pewien — decydować
będzie w przyszłości.

DIALEKTYKA sztuki wydaje mi się
niezmienna, zaś jej morfologia może być
wyobrażona symbolicznie przez tysiące
przewodów łączących ją z tym, co na
zywamy życiem, przewodów, przez któ
re tłoczona jest krew, którą się odżywia,
i soki ziemi, ku której jest zwrócona.

Wizję, a nie pomysły mieli Michał
Anioł i Goya, Rembrandt i Van Gogh i

dlatego ich dzieło nie umiera, tak jak
umarły twory tych, co mieli tylko „po
mysły” na obrazy.

Andrzej Hamerliński

Franusia

oraz inni
„A w pierwszą parę tańczył 8ievers z pa

nią Ożarowską.” Pamiętacie to zdanie z po
czątkowych kart trylogii Reymonta? Z po
zoru tak bardzo literackie — nie ma w so
bie nic z powieściowej fikcji. Bo rzeczywiś
cie (jak sam pisał do córki) polonezem z

Ożarowską otworzył ten wieczór ambasador
Sievers 1 jak u Reymonta był później fajer
werk z cyfrą JS na czerni letniego nieba.
Takie też, jak w trylogii, dramatyczne 1
roztańczone, było Grodno ostatniego sejmu.
Rzeczpospolita szła ku klęsce w szeleście ba
lowych sukien i ustokrotnionym blasku kan
delabrów, pośród przepychu sal ansamblo
wych i pełnych tytoniowego dymu pokoi,
gdzie przy zielonych stolikach zmęczone twa
rze schylały się nad kartami, rozrzuconymi
obok kup złota, wielkich jak kretowiska.

Bal następował po balu, przyjęcie po przy

jęciu. Na świecle zapanowała właśnie nowa

moda, styl o wiele później dopiero nazwa
ny: empire. Toteż w grodzieńskie noce

„...można było śnić, że się jest na Olimpie:
przesuwały się Wenery, Dyanny, Psychy; to
znów jakby w Atenach przechodziły Aspa-
zye uśmiechnięte, to jak w Rzymie snuły
się Westalki; na koniec jak w Otaiti, a la
sauyage poubierane, a raczej porozbierane
panie; najwięcej jednak było Greczynek,
wszystkie bez koszul, w cieniutkich sukien
kach...”.

Znów zdanie z Reymonta? Nie. To słowa
jednego z najbardziej uroczych pamiętnika-
rzy przełomu XVIII i XIX wieku — szam-

belana Ochockiego. Grodzieńskie rozdziały
jego wspomnień stały się dla Reymonta nie
tylko źródłem, z którego czerpał, rysując
pyszny obraz obyczaju, nastrojów 1 aury
ówczesnych salonów. Z tego samego epizo
du wspomnień Jana Duklana Ochockiego
pochodzi też główna postać kobieca trylogii:
Iza.

Miała w rzeczywistości na imię Franusia.
I właśnie to z nią na jakimś balu, w tłu
mie owych Wener i Dian spędził szambelan
godziny niezapomniane, tyleż piękne, co

gorzkie. Padły wtedy słowa o wzajemnej,
a dawniej nie wyznanej miłości. Ochocki
był już żonaty i piękna Franusia od kilku

miesięcy zamężna.
Sytuacja autora pamiętników jest w pe

wien sposób bliska położeniu Reymontow
skiego Sewera. Ochocki bowiem przyjechał
do Grodna z konspiracyjną patriotyczną mi
sją. Jego kolegą w pełnieniu owych zadań
był... kapitan Kaczanowski. Ten sam, któ
rego znamy z kart „Roku 1794”.

A jeszcze panna Radzimińska! Historia jej
porwania przez Zubowa, skandal, jaki na

Lubelszczyżnie ów rapt wywołał — wszyst
ko to zaczerpnął Reymont z pamiętników
Kajetana Koźmiana. Dziewczyna nazywała
się w rzeczywistości Trzcińska, sprawę zaś
całą aranżował (o czym w trylogii nie ma

już wzmianki) jeden z arcyłobuzów ówcze
snych — Kawaler Orła Białego 1 Sw. Stani
sława, jenerał-inspektor wojsk koronnych,
Kajetan Miączyński.

Pracę nad trylogią poprzedził Reymont
studiami tak skrupulatnymi, jakie rzadko
towarzyszą przygotowaniu dzieła literackie
go. Był to o wiele bardziej trud historyka
niż pisarza. Obok notatek Sieversa, wspo
mnień Ochockiego czy Koźmikna złożyła się
ńa owe studium lektura dziesiątków innych
pamiętników, dokumentów prywatnych i
państwowych, artykułów i drobnych anon
sów z prasy Stanisławowskiej, kalendarzy i
listów, wszelakich źródeł i opracowań hi
storycznych. O krytycyzmie tego studium
świadczą obszerne wątki trylogii, poświęco
ne jakobinom polskim, których losy i rola
okryte były przecież przez współczesnych
Reymontowi historyków niechęcią milczenia.
O rzetelności — niezrównany bogactwem i
barwą szczegółów obraz Warszawy, wizeru
nek nastrojów Grodna czy, w tomie trze
cim, powstańczego obozu.

Niedawna,
ogólnopol

ska sesja Klubu Kry
tyki Teatralnej SDP,
kjórej obrady toczyły
się w Krakowie. — u-

wypukliła kilka, mo
im zdaniem — charakterysty
cznych momentów aktualnego
życia scenicznego w kraju. A-
le przede wszystkim, na sku
tek zgromadzenia paru pro
blemów teatralnych — dys
kusja (jak to już niejeden raz

bywało) obrała kierunek chy
ba nie najważniejszy dla spo
radycznie zbierającego się
grona krytyków oraz ludzi
teatru. Zamiast bowiem zająć
się stosunkiem krytyki do
spraw warsztatowych na tle
bieżącego repertuaru w tea
trach — zwłaszcza krakow
skich — pierwsze miejsce w

dyskusji oddano zagadnie
niom środowiska studenckiego
i jego powiązaniom z tea
trem.

Nie oznacza to, że ów wy
bór tematu do rozważań był
założeniem błędnym. Na pe
wno nie. Jednakże, zważyw
szy — iż ubiegłoroczna sesja
także odbyta w Krakowie,
podporządkowana została
kwestiom młodzieżowym, a

ściślej hasłu „młodzież bliżej
teatru" — czyli kształtowaniu
się zjawiska szkolnych Kół
Miłośników Teatru — to wy
sunięcie na obecnej sesji po
dobnej problematyki, co nie
co zawężyło ramy dyskusji. I
z krakowskiej areny scenicz
nego działania — jak by nie
było, drugiego ośrodka w

kraju — uczyniło jedynie te
ren ogólnikowych rozmówek
o młodzieżowym odbiorcy te
atralnym.

Padło tu przecież sporo in
teresujących spostrzeżeń i
wniosków, przy czym naj
więcej — i to nie najsłusz
niejszych uwag — poświęco
no porównaniom między po
koleniami studenckimi da
wniej i dziś, co miało świad
czyć również o sposobach
wykorzystania wolnego czasu

na artystyczną rozrywkę w

przeszłości środowiska akade
mickiego oraz w jego czasie
teraźniejszym. Wysuwano
dość pochopne, najczęściej
mało uzasadnione wnioski —

jakoby nawał zajęć uczelnia
nych był tu główną przesz
kodą w systematycznych od
wiedzinach teatru — nato
miast mniejszą wagę przy
wiązywano do bardzo prze
cież istotnego problemu, ja
kim w naszej epoce technicy-
zacji staje się powolne od
chodzenie od przedmiotów
humanistycznych w

programie nauki.

w części sezonu bieżącego.
Statystyka podpiera wpraw
dzie obraz, ale nie potrafi te
go obrazu wypełnić zróżnico
wanymi barwami. Toteż su
cha rejestracja np. ilości
spektakli granych przez ja
kiś teatr — nie zawsze może

zaświadczyć o prawdziwej
liczbie widzów. Po pierwsze:
sale teatralne nie mają jed
nakowej pojemności, po dru
gie — sztuka nie schodząca z

afisza przez określony czas,
nie musi być wystawiana przy
stałym komplecie odbiorców.
Tak więc np. 100 spektakli w

związane z prawdziwą liczbą
odbiorców sztuk scenicznych.
A to byłoby znacznie ciekaw
sze w zestawieniu z kon
kretnym repertuarem tea
trów krakowskich.

Itu
dotykamy kwestii zasa

dniczej, o której raczej ma
ło mówiono na sesji Klu
bu Krytyki Teatralnej. Czy

li — o jakości tego reper
tuaru, o programowej dzia
łalności artystycznej naszych
scen — oraz o stosunku kry
tyki do poszczególnych pre
mier teatralnych. Ten stosu
nek zasygnalizowały jedynie

Jerzy Bober TEATR

LAURKI i PRZYTYKI
I nie jest to jakieś bicie w

dzwony alarmowe, ale po
prostu sprawa rozeznania w

sytuacji, ponieważ współcze
sne życie narzuca nam pewien
model kształcenia się, model
zgodny zresztą z potrzebami
czasu. Przyjąwszy takie zało
żenia i stwierdzenia, które
ściśle splatają się z warun
kami życia oraz nauki mło
dzieży — trzeba pod tym ką
tem szukać rozwiązań, także
na gruncie: środowisko stu
denckie — teatr. Nie drogą
odwrotu od profilu technicz-
no-matematycznego kształce
nia — lecz zastanawiając się
nad możliwościami przywró
cenia proporcji w dopływie
nurtu humanistycznego, celem
pobudzenia wrażliwości mło
dzieży na doznania duchowe.
Więc i artystyczno-ideowe.
Sesję rozpoczęło statystycz

ne wyliczenie pozycji re
pertuaru krakowskich scen

w ubiegłym sezonie oraz

maleńkiej salce filii Teatru
im. J. Słowackiego przy ul.
Filipa — i 100 spektakli dla
widowni Teatru Starego, to
całkowicie mylące zestawie
nia, na podstawie których mo
żna by zrównać popularność
sztuk, granych na obu tych
scenach. Podobnie trudno by
łoby mówić o takim samym
powodzeniu danego widowiska
na podstawie równej ilości
przedstawień w dwóch tea
trach o zbliżonej liczbie
miejsc na widowni — gdy je
dna sala jest wypełniona po
brzegi — zaś drugą zajmuje
tylko trzy czwarte publiczno
ści.

Chciałem tu podkreślić, jak
zawodna może okazać się sta
tystyka nawet przygotowana
z dużym nakładem pracy, ale
bezużyteczna dla właściwego
przeglądu sytuacji na wido
wniach teatralnych. Albo
wiem zę żmudnych obliczeń
nie wynikały żadne wnioski,

dwa znamienne głosy w dys-
kusji. Jeden, który należałoby
potraktować żartobliwie (mi
mo, że wygłoszono go raczej
serio) — apelował o krytykę -

reklamę spektaklu, a więc na
wet w przypadku potknięcia
scenicznego — o coś w rodza
ju sformułowania: „przedsta
wienie jest wprawdzie z ł e,
ale wszyscy powinni je konie
cznie obejrzeć..." (żeby teatr
nie stracił przez kiepski spek
takl, a zatem i błąd warszta-

towo-repertuarowy — prze
widzianej kwoty wpływów
kasowych!). Byłoby to rzeczy
wiście bardzo zabawne, gdyby
nie było smutne i w jakimś
sen.sie popierające brakorób-
stwo w sztuce...

Drugim głosem — tym ra
zem słusznym, choć odosob
nionym — stało się wystąpie
nie jednego z czołowych re
żyserów scen krakowskich —

domagające się życzliwego,
lecz pozbawionego taryfy ul

gowej stosunku krytyki do
zrealizowanego dzieła drama
tycznego. Innymi słowy: —

co martwe artystycznie, czy
niewydarzone ideowo (na sce
nie) — powinno znaleźć uar-

gumentowane odbicie kryty
czne; natomiast to, co żywe i
twórcze, eksperymentatorskie
w dobrym tego słowa zna
czeniu — niechże będzie
bodźcem do dalszego doskona
lenia warsztatu scenicznego.
Zaś dla widowni zachętą do
obejrzenia właśnie takiego
widowiska. Kiepskim teatrem
nie należy bowiem zniechęcać
odbiorcy, również i poten
cjalnego, do dobrego tea
tru. A dobry teatr, wiadomo
— mieści w sobie walory ide
owe oraz artystyczne, jak naj
bardziej godne upowszechnie
nia. Koło się zamyka.

aturalnie, przestając ze

sprawami i ludźmi sce
ny na co dzień — trud
no ukryć, że ów stan ide

alny, więc prawdziwie dobry
teatr — zdarza się spotkać
niezbyt często. Toteż jest nie
wątpliwie zadaniem poważnej
krytyki dostrzegać i w niedo
skonałym jeszcze k kształcie,
warsztatowych prób każdy
przejaw ambitnego działania
twórców spektaklu — zaanga
żowanych po stronie huma
nizmu, starających się pomóc
przy wyborze postaw moral
nych, etycznych, społecznych i

politycznych na tle prawd
„odkrywanego” przed oczami
widza utworu dramatycznego.

I szkoda, że tę' problematy
kę przysłoniła, skądinąd po
trzebna ze względów socjolo
gicznych oraz wychowaw
czych — ale akurat podczas
ostatniej sesji Klubu Krytyki
Teatralnej drugoplanowa, czy
może tylko osobna sprawa:
jak studenta zaprowadzić dc
teatru? Lub, co chyba bar
dziej precyzyjne — na co i
dlaczego „idzie” student
(i w ogóle odbiorca) do tea
tru? A to już jednak szersza

platforma, nie tylko ograniczo
na do środowisk akademickich.
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Ryszard DzięciolkiewiczJeżeli przyjrzeć się bliżej
roli Stanów Zjednoczonych

komuniści rozszerzyli swój
stan posiadania;

® dążyć do porozumień i
układów, które pozwolą u-

niknąć niszczącej wojny;
• popierać ewolucję we

wnątrz świata komunistycz
nego w kierunku „otwartych
społeczeństw”.

Pierwszy cel przejawia się
w praktyce zbrojną inter
wencją w Wietnamie, Laosie
i Kambodży, popieraniem a-

gresji na Bliskim Wschodzie
oraz stałym niebezpieczeń
stwem interwencji i agresji
w innych częściach świata,
tam gdzie Amerykanom „za
graża” jakikolwiek ruch po
lityczny, społeczny czy na
rodowo-wyzwoleńczy, czy in
spirowana przez komunistów

partyzantka. Cel ten prze
jawia się w popieraniu za-

chodnioniemieckiego milita-
ryżmu, aby mógł on tym
lepiej spełniać rolę antyko
munistycznego przyczółka w

Europie i podpory Paktu
Północno-Atlantyckiego. Cel
ten nie różni się praktycznie

Andrzej Magdoń
w wydarzeniach, które za
decydowały o wzroście na
pięcia międzynarodowego
w minionym roku szcze
gólnie można za wszystki
mi wydarzeniami dostrzec
to samo — co było moty
wem polityki międzynaro
dowej USA od lat: chorob
liwy antykomunizm i chęć
dyktowania całemu światu,
jaki ma być, czyli mówiąc
innymi słowy chęć umoc
nienia swoich wpływów
we wszystkich ważnych re
jonach naszego globu.

Bardzo pouczające jest
zestawienie międzynarodo
wej roli Stanów Zjedno
czonych w ostatnim czasie
z doktryną polityczną tego
kraju nazywaną w skró
cie doktryną „selektywne
go współistnienia”.

Zęby zrozumieć lepiej
na czym ta doktryna pole
ga — warto sobie przypo
mnieć poprzednie zawoła
nia amerykańskiej polity
ki zagranicznej:

W pierwszych latach po
wojennych była to tak zwa
na doktryna „containment”
czyli obrony świata kapita
listycznego przed wpływami
komunistycznymi. Teoria ta
zakłada, że istnieje światowy
spisek komunistyczny, który
może uaktywnić się w do
wolnym rejonie świata. Sta
ny Zjednoczone przyjmowały
na siebie globalną odpowie-

NOWE DOKTRYNY
STARE CELE

płaszczykiem poprawnych
stosunków międzypaństwo
wych i ofert współpracy e-

konomicznej. Możliwości
współpracy gospodarczej u-

zależniane są jednak od in
nych kontaktów m. in. kul
turalnych, które mają słu
żyć głównemu celowi — roz
wijaniu ofensywy ideologicz
nej przeciwko krajom socja
listycznym, ich politycznej
teorii i praktyce.

Kiedy się więc bliżej przyj
rzeć doktrynie „selektywne
go współistnienia” i zesta
wić ją z wydarzeniami poli
tycznymi ostatnich czasów
widać wyraźnie, że nowa

teoria polityczna Stanów Zje
dnoczonych, to po prostu no
we metody realizacji starych
celów.

Dobitnie scharakteryzował
tę sytuację minister Adam
Rapacki we wspomnianym
już wywiadzie dla „Trybuny
Ludu”.

„Cele się nie zmieniły,
chodzi o zapewnienie domi
nacji amerykańskiej na

święcie z pozycji siły I przy
pomocy siły. Zmodernizowa
ne jeśli tak można powie
dzieć, są metody.

Wzrost sił i zarazem kon
sekwentna polityka pokojo
wego współistnienia Związku
Radzieckiego i innych państw
socjalistycznych przekreśliły
możliwość stosowania starej
metody szantażowania świa
ta bezpośrednią groźbą nu
klearnej krucjaty antykomu
nistycznej.

dzialność za likwidowanie
powstań komunistycznych.

Ta schematyczna i niebez
pieczna doktryna dawała
podstawę do interweniowa-
nia w różnych rejonach
świata i likwidowania ru
chów narodowo - wyzwoleń
czych, które podciągało się
po prostu pod nazwę komu
nistycznych spisków.

Kiedy na fotelu prezy
denckim zasiadł Eisenhower,
który jak sam podkreślał,
mniej się znał na polityce a

więcej na wojskowości, zna
lazł się on pod wpływem
Johna Fostera Dullesa, który
był zdania, że doktryna
„containment” jest „niemo-
ralna”, ponieważ jest to dok
tryna defensywna zmierza
jąca jedynie do utrzymania
status ąuo. Misja dziejowa
Stanów Zjednoczonych pole
ga — jak twierdził — na

tym, aby „wyzwolić” ist
niejące już kraje socjalisty
czne drogą popierania i or
ganizowania ruchów kontr
rewolucyjnych w tych kra
jach. Tak zwana doktryna

„liberation” zbiegła się z na
sileniem wpływów reakcji w

samych Stanach Zjednoczo
nych.

Praktyczne zastosowanie
tej doktryny oznaczało szan
taż militarny na światowa
skalę i chodzenie nad krawę
dzią wojny nuklearnej.

Niepowodzenie polityki sta
wiającej na kontrrewolucję
w krajach socjalistycznych,
a z drugiej strony — wzrost

potęgi militarnej obozu so
cjalistycznego oraz równo
czesne jego pokojowe inicja
tywy zmusiły Stany Zjed
noczone do rezygnacji r dok
tryny „liberation”. Miejsce
jej zajęła tak zwana polity
ka „selektywnego współist
nienia”.

Ta nowa taktyka najbar
dziej dobitnie wyłożona zo
stała przez Deana Ruska w

przemówieniu z lutego 1964
roku.

Sformułował on trzy głów
ne cele polityki amerykań
skiej:

® Zapobiegać temu, aby

od powojennej doktryny
„containment”.

Drugi cel to szacunek wo
bec siły i chęć uniknięcia

konfrontacji militarnej z kra
jami obozu socjalistycznego.

Trzeci cel to nic innego,
jak inna wersja doktryny
„wyzwalania krajów socjali
stycznych”.

Głosi się oficjalnie potrze
bę współistnienia z tymi kra

jami i równocześnie potrzebę
popierania ich „ewolucji we
wnętrznej’. Ta ewolucja na
zywana jest niekiedy „roz
miękczaniem komunizmu”.
Oznacza ona w praktyce roz
wijanie szerokiej kampanii
propagandowej zmierzającej
do upowszechniania kon-
sumncyjnych postaw, szcze
gólnie wśród młodego poko
lenia oraz oszczercze kampa
nie przeciwko partiom ro
botniczym i ich polityce.

Ta wroga ofensywa ideolo
giczna, na którą przeznacza
się ogromne środki finanso
we i która realizują takie in
stytucje jak słynna „Wolna
Europa” rozwijana jest pod

Wobec tego zamiast dulle-
sowskiej akrobacji na kra
wędzi przepaści — pełznie
się ku krawędzi, przepaści.
Selektywna koegzystencja
kombinowana z selektywny
mi próbami siły. Z jedny
mi się chce współdziałać, in
nych się nie uznaje, jeszcze
innych się bombarduje. In
gerencja w cudze sprawy, in
terwencje zbrojne, agresje i
wojny lokalne, eskalacja
wszystkich tych poczynań:
taka jest ponura mechanika
— gorzej popura logika — o-

becnych strategów amery
kańskiej polityki z pozycji
siły”.

Przytoczyliśmy ten frag
ment wywiadu min. Ra
packiego, ponieważ w spo
sób bardzo jasny ukazuje
on, iż mimo pozornych
zmian w doktrynie polity
cznej Stanów Zjednoczo
nych, główny cel pozostał
ten sam: zapewnienie sobie
przy aktualnie obowiązu
jącej doktrynie „selektyw
nego współistnienia” —

globalnej kontroli nad
światem.

Można tylko
przyldasnqć

Tzw. nowa polityka wscho
dnia Bonn jest niezmiennie u-

lubionym tematem zachodnio-
niemieckiej propagandy. W
pierwszym tegorocznym nu
merze „Politisch-Soziale Kor-
respondenz” stara się podno
sić walory tej polityki b. mąż
zaufania Adenauera dr Hein
rich Krone:

PYTANIE: — Panie dokto
rze Krone, jakie jest na prze
łomie roku 1967/68 pana zda
nie na temat niemieckiej poli
tyki odprężenia...

ODPOWIEDZ: — Można
tylko przytaknąć polityce
niemieckiej, starającej się ła
godzić napięcia. Republika
Federalna nie może budzić
podejrzeń, że jest ostatnim
„bojownikiem” zimnej wojny;
nie buła nim nigdy.

Rzadko zgadzamy się z za-
ehodnioniemieckimi polityka
mi, ale w tym wypadku mo
żna tylko przyklasnąć dokto
rowi Krone. Istotnie, zachod-
nioniemiecka republika zaw
sze należała i należy do

tylko przez... dobry charakter,
który nie pozwala na „cynicz
ne” uznanie białego za białe,
czarnego za czarne itd.

Istotna różnica

Tożsamość imion przywód
cy NDP i jego hitlerowskiego
poprzednika to szczegół, do
którego powracają nie tylko

felietoniści prasy światowej.
Jak doniósł „DER SPIEGEL”
von Thadden usiłuje tę spra
wę traktować pół-żartem.

„Na pytanie pewnego An
glika, czy uważa, że imię A-

dolf przynosi mu korzyść po
lityczną — pisze „SPIEGEL”
— odpowiedział wymijająco:
nie jestem posiadaczem legi
tymacji partyjnej nr 7, jak
tamten inny Adolf, lecz —

na własne życzenie — numer

13".

Przyganiał kocioł

garnkowi

Afera ze szpiegowskim sta
tkiem „Pueblo” wzbudziła
znamienne komentarze za-

chodnioniemieckiej prasy i

BONN

pierwszych „bojowników" w

tym względzie.

Dobry charakter?

Słyszeliśmy już różne mo
tywacje „uzasadniające" fakt
prowadzenia przez tzw. orga
nizacje przesiedleńcze w NRF,
przy jawnym poparciu władz
bońskich, kampanii rewizjo
nistycznych, . wymierzonych
przede wszystkim przeciw
Polsce. Wydaje się jednak, że
prezes wszelkich wypędków
Reinholdt Rehs w wywiadzie
dla oficjalnego wydawnictwa
SPD '

„Sózialdemokratischer
Pressedienst” ujął to szczegól
nie przekonywająco:

JZwiązek Radziecki i Pol
ska zażądały od nas bezwa
runkowego przyjęcia i zaak
ceptowania tego, co nazywają
oni realiami stworzonymi
przez ostatnią wojnę. Kan
clerz federalny powiedział w

związku z tym., że nie możemy
się podporządkować tym wa
runkom. Nie jesteśmy też
dość cyniczni, aby podporząd
kować się pozornie... Słowa te

zgadzają się całkowicie z na
szymi własnymi koncepcja
mi”.

Inaczej mówiąc — jeśli kan
clerz, „ziomkowie” czy kto
kolwiek . inny w NRF . jątrzy
w sprawach europejskich, to

radia. Tak np. osławiona z

jawnie dywersyjnej działalno
ści rozgłośnia RIAS stwier
dziła:

„Zaskakująca jest beztro
ska, z jaką Stany Zjednoczo
ne pozostawiły ten najdalej
wysunięty obiekt wywiadow
czy bez dostatecznej osłony".

Na miejscu zachodnionie-
mieckich speców od wywia
du i dywersji nie przygady
walibyśmy tak zjadliwie so
jusznikom zza Oceanu. Lista
„wsyp” tegoż wywiadu na

terenie' naszego tylko kraju
wciąż rośnie i skłania raczej
do przypomnienia starego po
rzekadła: Przyganiał kocioł
garnkowi...

Śpiewki znad Renu

„KOELNER STADT-AN-

ZEIGER” — o partnerach
bańskiej koalicji:

„CDU zamierza stać się naj
lepszą SPD. SPD chciałaby
być najlepszą CDU. Chodzi o

wywarcie wpływu. Każda z

partii .chce, naturalnie, ucho
dzić za niezastąpioną. Każda
głośno, śpiewa hymn na wła
sną cześć. Ale w. uszach każ
dej dźwięczy hymn przeciw
nika i dlatego każda usiłuje
śpiewać przynajmniej z taką
samą werwą".

W PIERWSZYM momencie ma się
wrażenie, że to pień starej wierzby
pokrytej wyschniętą, spękaną korą.
Ale po chwili zdumiony wzrok zau
waża, że z pnia jak gdyby wyłania się
ludzka postać. Umęczona twarz ko
biety, ręka podtrzymująca chustę, bo
sa stopa, zrośnięte są z drzewem tak
bardzo, że tworzą razem jedną całość.

Ta tragiczna w swej wymowie rzeźba
— termin ten stosuję z braku innego
określenia dla zupełnie nowego ro
dzaju sztuki stworzonego przez litew
ską artystkę — nosi nazwę: „Żona
powstańca” i jest dziełem Elżbiety
Paszkowskiej-Daukwieliene. Urodzona
w roku 1886, w dwadzieścia dwa lata
po upadku Powstania Styczniowego,
wychowywała się w atmosferze umi
łowania wolności, a zarazem nienawiści
do caratu. Z ust matki słyszała opo
wieści o strasznym życiu pańszczyźnia
nych chłopów, o powstańczym zrywie
1863 roku i tragicznych losach jego
uczestników — w tym również wła
snego dziadka — zsyłanych na sybe
ryjską katorgę.

ECHA POWSTANIA
1863 ROKU

W wiele lat później opowieści te sta
ły się natchnieniem artystki. Stworzo
ny przez nią cykl plastycznych dzieł,
zatytuowany „Powstanie roku 1863”,
jest rewelacją na skalę światową — za
równo ze względu na niezwykły ar
tyzm, jak i niecodzienną technikę wy
konania. Oto najbardziej monumental
na, blisko trzymetrowej wysokości
kompozycja „Powstańcy”. Przez gąszcz
lasu przedziera się pięciu chłopów w

przepasanych sznurami siermięgach. W
żylastych, spracowanych dłoniach ścis
kają kosy i koły, drogę oświetla im
niesiona pochodnia. Splecione dookoła
i nad ich głowami pnie oraz konary
drzew przypominają płomień, symbo
lizują pożar, jaki ogarnął kraj wal
czący o wolność.

W swej artystycznej wizji Powsta
nia Styczniowego artystka w sposól
symboliczny pokazała również życie
pańszczyźnianej wsi. Wynędzniały

Wydany
został kolejny numer pisma

„Mundo Obrero”, będącego nielegal
nym organem KC Komunistycznej
Partii Hiszpanii. Naświetla on stosun

ki i atmosferę, w jakich żyją, pracują i wal
czą hiszpańscy patrioci.

Bardzo trudne są warunki ich podziemnej
działalności. Wymagają od komunistów mę
stwa i samozaparcia. Krzewienie słów rewo
lucyjnej prawdy wśród mas wiąże się z du
żym ryzykiem i koniecznością zachowania
środków ostrożności, aby nie dostać się w

ręce funkcjonariuszy frankistowskiego reżi
mu. Na stronicach swego bojowego organu
komuniści komentują wszelkie wydarzenia w

kraju, a jednocześnie informują światową
opinię publiczną o walce prowadzonej przez
lud pracujący Hiszpanii z faszystowską dy
ktaturą.

W omawianym numerze „Afundo Obrero”
opublikowane zostało Oświadczenie Komite
tu Wykonawczego Komunistycznej Partii Hi
szpanii w związku z pogłębiającym się w

kraju kryzysem. „Kryzys ten — czytamy w

Oświadczeniu — wywołany jest nie tylko po
garszającą się sytuacją gospodarczą, ale prze
de wszystkim niezdolnością reżimu i jego or
ganów do rozwiązywania problemów stoją
cych przed Hiszpanią".

Komitet Wykonawczy KPH szczegółowo
analizuje ostatnie „wybory” do parlamentu,
w wyniku których 82 proc, „wybranych” sta
nowią urzędnicy aparatu państwowego,
wzbudzający pogardę większości narodu.

Klasa robotnicza i inni ludzie pracy — pod
kreśla Oświadczenie — wykuli nową broń dla
walki z istniejącym ustrojem. Bronią tą są
komisje robotnicze, z którymi muszą się li
czyć nie tylko kapitaliści, ale również czyn
niki rządowe. „Można z całą stanowczością
stwierdzić, że komisje robotnicze bezspornie
stały się kierowniczą siłą działania klasy ro
botniczej i wszystkich demokratów" — głosi
Oświadczenie. Komunistyczna Partia Hisz-

GŁOS

niepoko-1
nanej

Hiszpanii
panii wzywa do tworzenia takich komisji we

wszystkich przedsiębiorstwach. Mogą one bo
wiem nie tylko bronić interesów proletariatu,
ale również — występując w interesie całego
narodu — przeciwstawiać się dyktatorskiemu
reżimowi.

Oświadczenie stwierdza dalej, że Partia

Komunistyczna wypracowała podstawy dla

porozumienia ze wszelkimi siłami i organiza
cjami, dążącymi do położenia kresu dyktatu
rze i odrodzenia Hiszpanii na normalnych
demokratycznych zasadach.

Pismo zamieszcza także materiały, naświe
tlające walkę różnych warstw społecznych —

chłopów, rzemieślników, studentów — z fran-
kistowskim reżimem.

Mimo represji i prześladowań, hiszpańscy
komuniści kontynuują swą walkę z faszyi-
stowskim reżimem. Z łamów „Mundo Obre
ro’’ rozlega się płomienny głos nie tylko hisz
pańskich komunistów, ale również głos wszy
stkich uczciwych ludzi tego umęczonego
kraju.

AUSTRALIA

bananowq
REPUBLIKĄ?
Szybko rozwijająca się gospo- koncentracja obcego kapitału w

darka Australii jest głęboko --------- ----------

uzależniona od kapitału zagra
nicznego. Powojenne inwestycje
tego kapitału przekraczają 11
miliardów dolarów ’ australij
skich.

Ok. 1/4 całego prywatnego ka
pitału 'akcyjnego Australii znaj
duje się w obcych rękach. Jest
to wprawdzie procent nieporów
nywalny jeszcze ze stopniem ko
lonizacji Kanady (60 proc, kapi
tału akcyjnego w rękach ob
cych!), ale zaniepokojenie Au
stralijczyków budzi wyraźna

chłop, który dusi się w uścisku gałęzi-
ramion, przedstawia „Ucisk pańszczyź
niany”. Wstrząsająca, alegoryczna
kompozycja „Pańszczyźniana szubieni
ca” przypomina drzewo, wyciągające
do nieba odrąbane kikuty — ręce, z je
go pnia wychylają się wykrzywione
męką chłopskie twarze.

ARCYDZIEŁA IGŁĄ
DZIERGANE

Spod ręki Elżbiety Paszkowskiej-
Daukwieliene wyszedł i drugi, niedo-

Cezary Rudziński

szeregu kluczowych dziedzin
(górnictwo, przemysł samochodo
wy, przemysł chemiczny i far
maceutyczny) i równie wyraźne
preferowanie przez zagranicz
nych kapitalistów kontroli całko
witej. Wyłącznie w obcych rę
kach znajduje się 500 australij
skich spółek przemysłowych, w

300 innych obcy kapitał ma więk
szość udziałów, podobnie jak we

wszystkich większych firmach
górniczych. Obsługa tych ob
cych wkładów zżera coraz więk
szy procent australijskich do

chodów dewizowych: już obec
nie wywóz zysków z tytułu ob
cych inwestycji w przemyśle
przetwórczym jest większy niż
napływ nowych kapitałów z

zewnątrz do tęgo sektora, a w

roku 1975 według oceny ofic
jalnej komisji to samo

dotyczyć całości
darki.

Kapitał brytyjski,
Australia dawniej była _

.

ną niemal domeną, starał się
dotrzymywać kroku rosnącemu
tempu inwestycji amerykań
skich i japońskich w Australii,
mimo że kraj ten już w latach
II wojny światoiwej znalazł się
pod politycznym kierownictwem
USA. Brytyjczycy utrzymali
więc dotąd swą pozycję pierw
szego inwestora, choć osłabioną.
Ale rok 1966 wraz z kryzysem
funta I ograniczeniami ekono
micznymi w Wielkiej Brytanii
spowodował, że Anglicy „stracili
oddech”, tempo ich inwestycji w

Australii zmalało.
Australia okazuje się stopnio

wo górniczym Eldorado. Do kla
sycznego złota i węgla przybył
po wojnie uran, minerały ziem
rzadkich (ważne w produkcji
stopów specjalnych i barwnl-

drzew rzeźby, wykonane są naprawdę
z kory. Zbierała ją artystka z drzew
wczesną wiosną, moczyła w specjalnie
przygotowanym przez siebie rozczynie,
suszyła i dzieliła na rodzaje oraz od
cienie. A później pasma kory — nie
kiedy szerokie na kilka i długie na kil

kanaście centymetrów, ale często nie
wiele większe od paznokcia — przy
szywała igłą i mocną nitką „od tylu”
do grubego, krawieckiego płótna wy
modelowanego na konstrukcji z me
talowych prętów. Na te zdumiewające
arcydzieła, z których przebija umiło
wanie ludzi, współczucie, • oraz niena
wiść do sprawców ich cierpień, złoży
ły się setki i tysiące kawałeczków ko-

ZSRR

Pod
litewskim

nie
kończony niestety, cykl rzeźb: „Oświę
cim”. W latach II wojny światowej w

domu artystyki przebywali uciekinie
rzy z Polski. Przedstawiciele innego,
jeszcze bardziej tragicznego pokolenia.
Pod wpływem ich opowiadań, z nie
nawiści do faszyzmu i ludobójstwa,
zrodziła się rzeźba „Oświęcim” — za
marła w niemym krzyku ludzka czasz
ka o wielkich, pustych oczodołach, wy
chylająca się z drewnianej dziupli —<

pętli, otoczonej gałęziami — ramiona
mi ośmiornic. A także inne, w tym
niektóre zaledwie rozpoczęte, dzieła te
go cyklu.

Nikt ich już nie dokończy. Bowiem
jeszcze bardziej niezwykła od dzieł ar
tystki, odkrytych dopiero po jej śmier
ci w roku 1959, była technijra, jaką się
posługiwała. Przypominające pnie

będzie
gospo-

którego
wyłącz-

bem
ry, setki tysięcy ściegów wykonywa
nych latami w domowym zaciszu, bez
rozgłosu i sławy.

W MUZEUM

Rzeźby skromnej ludowej artystyki
z Kowna, jedno z najbardziej niezwyk
łych zjawisk w światowej sztuce os
tatnich dziesięcioleci, trafiły do Mu
zeum Sztuk Plastycznych im. Czurlio-

nisa w Kownie, gdzie niektóre z nich
można podziwiać w dziale sztuki lu

dowej. Są one nie tylko nowatorskie i
niepowtarzalne, ale przede wszystkim
głęboko ludzkie i piękne, chociaż
wstrząsające.

ków), a potem posypało się jak
z rogu obfitości: wspaniała ru
da żelaza, niezmierzone zasoby
boksytu, nikiel, cyna, miedź, ro
pa naftowa, fosfaty...

Japończycy pospieszyli z do
stawą kapitałów i ofertami dłu
goterminowych kontraktów,
wyprzedzając nie tylko zbied
niałą Anglię, ale również w

wielu przypadkach Ameryka
nów. Jako już w tej chwili naj
poważniejsi odbiorcy wywierają
też odpowiednio silny nacisk na

Australię, by nakłonić ją do
zwiększenia importu z Japonii.
Eksport kopalin z Australii osią
gnął już 500 min doi. australij
skich rocznie i podwaja się co

3—4 lata. W r. 1970 powinien
przewyższyć wywóz wełny. Weł
na, jak wiadomo, stała się przed
stuleciem źródłem i symbolem
zależności Australii od brytyj
skiego przemysłu włókiennicze
go. Minerały pełnią dziś analo
giczną rolę wobec przemysłów
USA i Japonii. — Byliśmy kolo
nialnym dodatkiem — cytuje
„The Economist” pewnego de
putowanego z Canberry — a oto
bez żadnego przejścia staliśmy
się rodzajem bananowej repu
bliki... F. W.

wwwm1
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IX onia z rzędem temu,
K kto mi wyjaśni dlacze

go dopuszczono to pas
kudztwo do sprzedaży: o-

gromną, niezgrabną, poma
lowaną w zjadliwe kolory
kaczkę na... biegunach.
Szczyt złego smaku i non
sensu. Kaczka na biegu
nach! Tego jeszcze nie by
ło. Znane są kaczki dzien
nikarskie, kaczki „puszcza
ne" kamieniami po wodzie,
wreszcie najbardziej kon
kretne kaczki — opierzone
i mięsiste, które po odpo
wiednich zabiegach mogą
stać się ozdobą gościnnego
stołu. To kaczysko jest
jednak z drewna i zdobi, a

raczej zdobiło do niedawna
jedynie wystawę sklepu z

zabawkami przy ul. Sław
kowskiej. Kosztowało zaś
„drobnostkę", niecałe 400

zł (dokładnie 390). Zęby to

był chociaż tradycyjny i u-

roczy
no to

mieć.

koli na biegunach,
jeszcze można zrozu-

Ale kaczka-szkara-

dzieństwo?... Prywatny
wytwórca z Tarnowa mu-

siał mieć chyba dziwne
dzieciństwo.

W ogóle rozpacz ogarnia
dorosłego (a cóż dopiero
mówić o dzieciach?), gdy
próbuje znaleźć to sklepie
z zabawkami jakiś upomi
nek dla najmłodszych. Po
mysły producentów są za
iste szatańskie: a to czyne-
le dziecięce z częstochow
skiej fabryki „Melodia", a

to bęben spółdzielni „Twór
czość". Brakuje tylko je
szcze „trąb jerychońskich".
Zabaweczki po prostu za
chwycające, takie zapra
wiające do myślenia i ży
cia w naszym zgiełkliwym,
nowoczesnym świecie.
Wprawdzie jakiś malkon
tent zauważy, że jeśli ma

wydać 50 zł (słownie —

pięćdziesiąt) na czynele
dziecięce, to woli poświęcić
2 pokrywki kuchenne, a

hałas będzie identyczny, a-

le... kto by tam przejmo
wał się takimi uwagami.

Tak więc trwa radosna
twórczość pistoletów i pla
stykowych rapierów szer
mierczych, trąbek i niby-
harmonii. Za to, na ogół
brak w nasęych sklepach,
zabawek pomysłowych,
rozbudzających inteligen
cję i myślenie u dziecka.
Giełdy, które się odbywa
ją od czasu do czasu — nie
nastra lalą optymistyczniej.
Odnosi się wrażenie, że do
rośli, którzy produkują za
bawki ■nigdy nie byli
dziećmi — albo, jeśli już
byli, to takimi małymi dzi
wakami, jakich czasem ry
sują humoryści...

CO.GDZIE,KIEDY ?
1*2 LUTY sobota ŁUKASZA 1B niedziela Konstancji

em

temuAle piękny bałaganik, cooo?... Tak wyglądał dwa dni
Mały Rynek. Fot. W. Klag

Gdzie będziemy budować w 1975 roku?

raków i wątpliwości wiele
Kraków rozbudowuje się. Z każdą 5-latką przybywa

naszemu miastu coraz więcej izb mieszkalnych. Podczas
gdy w latach 1961/65 oddano do użytku 53 tys. izb, w

latach 1967/70 wzniesionych zostanie 80 tys. izb;
lata 1971/75 projektuje się zbudowanie 100 tys. izb.

Radiowęzeł
Radiowęzeł w Miasteczku

został wreszcie uruchomiony.
Przystąpiono do realizacji
„koncertów życzeń”, różnego
rodzaju „przeglądów”, ale
działalność ta podobna jest
raczej do chałupnictwa. Dla
czego? Brakuje dobrego sto
łu mikserskiego oraz kilku
drobnych, ale niezbędnych
przyrządów. I chyba zwykła
logika nakazuje, aby (skoro
wydano setki tysięcy złotych
na budowę radiowęzła) prze
znaczyć jeszcze pewną kwo
tę na zakupienie niezbęd
nych rzeczy. Wtedy wszyst
kie audycje można by było
robić w „centralnym” studio
Miasteczka,
chodzenia do

TEATRY

bez potrzeby
„Nowinek”.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (Pl. Du

cha 1): Namiestnik — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1); Cym-
belin — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Taniec
śmierci — 19.15, ROZMAITO
ŚCI (Karmelicka 4): Hamlet —

19.15, Trismus — 19.30, LUDO
WY (Nowa Huta — Majakow
skiego): Kram z piosenkami —

19.15, MUZYCZNY (Lubicz 48):
Niedziela w Rzymie
GROTESKA

Guignol w

Amina — 16,
cheńska 7):
MA MICHALIKA (Floriańska
45): Trędowaty — 22 .

SOLSKIEGO w Tarnowie:
Wesele — 15.30.

PROKOCIM — ZZK: Kochaj
my syrenki (poi., 14 lat) — 18.

zoó (Las Wolski) — co
dziennie od godz. 9 do zmro
ku.

19.15,
(Skarbowa 2):

tarapatach — '1,
KOLEJARZA (Bo-
Milion — 19, JA-

NIEDZIELA
CHEMIK: Chata wuja Toma

(NRF, 14 lat) — 1'4.30, 17, 19.30.

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki — 13.
Rzeka Czerwona (USA, 14 lat)
— 15.15, 17.45, 20.15. KULTU
RA: Nie bójcie się tabliczki
mnożenia (NRD, 9 lat) — 11.

Złodziej samochodów (radź.,
11 lat) — 15.45, 18 , 20.15. MAS
KOTKA: Bajki — 10.15, 11.15,
12.15, Tomcio Paluch (USA, 7

lat) — 13.30,
sowej róży
17.30, 19.30.
rał (USA, 9
Nie przysyłaj
(USA, 14 lat) — 16,
NIATURKA: Bajki
12, 13, 14. Milioner bez gro
sza (ang., 16 lat) — 15, 17, 19.
MIKRO: Gdzie jest trzeci król?

(poi., 14 lat) —

Mł. GWARDIA:

(jug.-NRF, 11 lat)
14.45, 17, 19.15.

trzy”. 23.00 Jazz. 23.10 Koncert

popular. 23.50 Wiad. 0.05—3 .00

Program nocny z Warszawy.
Na UKF 68,75 MHz — z Kra
kowa lokalnie — godz. 16.05—
16.06 Program na dziś. 16.06—
16.20 „Bel canto”. 16.20—16.40

„Powrót Odyseusza” — słuch.
16.40—17 .00 „Rytm... taniec..- ,

piosenka...” .

NIEDZIELA

Kłótnia i sukces

czternastu

Rzemiosło chce eksportować!

na

go
a

Jeśli — chce, to dlaczego te
go nie robi? Ano, kilka jest
tego przyczyn: zbyt małe
bodźce zainteresowania mate
rialnego, brak odpowiednich
magazynów (w związku z

czym zagraniczny odbiorca
zbyt długo musi czekać
realizację zamówień, co

zniechęca do współpracy),
wreszcie brak wyczerpującej
informacji technicznej oraz

inspiracji rzemieślniczej wy
twórczości poprzez fachowe
pisma, wzory, itp. Nie bez
winy jest tu także przesta
rzały park maszynowy. Pod
raża koszty produkcji spra
wiając, że ceny są zbyt wy
sokie dla zagranicznych od
biorców. Dotyczy to np. me
bli z Kalwarii.

Wartość ubiegłorocznego
eksportu wyniosła np. zaled
wie 3 proc, ogólnej wartości

produkcji rzemiosła. Na oko
ło 13,5 tys. krakowskich war
sztatów rzemieślniczych na

eksport pracowało tylko 100.
A przecież rzemiosło Krako
wa jest najsilniejsze potencjal
nie w całym kraju.

Nad sprawami aktywizacji
eksportu radziła wczoraj wo
jewódzka narada rzemiosła w

Krakowie. Uczestniczyli w

niej m. in. dyr. CHZ „Prodi-
mex” — H. Janowska, dyr.
nacz. „Remexu” — Z. Olszew
ski, prezes Izby Rzemieślni-
niczej, poseł J. Raźny i dyr.
krakowskiej placówki „Reme-
xu” — J. Boruch.

ina

będą
wśród

Przy-

O 38 proc, więcej niż w bie
żącym 5-leciu, ale o wiele ty
sięcy izb za mało w stosun
ku do potrzeb już dziś
przewidywanych. Spółdziel
czość mieszkaniowa, która w

następnych latach będzie
głównym inwestorem, propo
nuje zwiększenie planowanej
ilości o co najmniej 25 tys.
izb.

Budownictwo koncentrować

się będzie przez najbliższe la
ta w Bieńczycach i Miszczejo-
wicach, w Dąbiu, Bronowicach,
Prokocimiu, na Azorach

Dębnikach. Wypełniane
wszystkie wolne miejsca
istniejącej już zabudowy,
gotowano uzbrojone tereny. Bu
dować się będzie nowe drogi,
magistrale wodociągowo-kana
lizacyjne i ciepłownicze.

„Wychodzenie” miasta
dotychczasowe jego obręby, na

nowe tereny — wymaga inten
sywnych przygotowań licznych
zespołów specjalistycznych.
Tymczasem nie dają sobie rady
przeciążone biura projektów,
dławią się od nadmiaru pracy
przedsiębiorstwa budowlane,
inżynieryjne i instalatorskie.
Notuje się opóźnienia.

Nie ma żadnego wyprzedze
nia w przygotowywaniu doku
mentacji dla terenów budowla
nych na lata następne- Dotychczas
nic nie wskazuje na to, aby mia
sto bez pomocy władz centralnych
mogło zrobić jakiś dalszy postęp
w tej dziedzinie. Przewidziane
środki na uzbrojenie terenów są
zbyt szczupłe. Brak środków
transportu i ciężkiego sprzętu
budowlanego, niedostateczna
moc przerobowa przedsię
biorstw. W obecnej chwili nie
wiadomo, jakie będą normaty
wy dla budownictwa po 1970 ro
ku, czy miasto będzie się rozbu
dowywało wszerz, czy w górę?
A bez tego przecież nie można
przystępować do opracowywania
szczegółowych planów, (ep)

poza

W ramach ciekawej wystawy,
którą urządziło BWA w Pawi
lonie Wystawowym, odbyło się
wczoraj spotkanie
prezentowanych na

brązów. Dyskusja,
ko z urzędu zagaił
Buczek — prezes ZG ZPAP, roz
poczęła się w miejscu, gdy za
częto mówić właśnie o obrazach.
Ko bo czy twory talentu Maria
na Kruczka, eksponowane w

Pawilonie można nazwać obra
zami? Oczywiście, że nie, jeśli
założymy, że na obraz, prócz
talentu muszą się złożyć płótno
i farby. Przy takim założeniu
również obrazami nie są eks
ponaty podpisane ręką Zbignie
wa Kowalewskiego. Być może,
ale dla mnie osobiście to są o-

brazy i kilka z nich bardzo mi

się podobało. Zadziwił mnie
Swiderski inny niż dotychczas, z

tym, że osobiście wolę jego
wcześniejsze prace. Zaintrygo
wał mnie Kunz, którego każdy
obraz dość jednostajnie opatrzo
ny jest jakimś ................. .....

tekstu. Podobali

tą, lepiej, by
sam ekspozycję
Wystawowym.
będzie miał swe własne zdanie
o tym czy innym artyście. Jed
no jest pewne „Malarstwo 14

kolekcji" to wystawa reprezen
tatywna dla krakowskiego śro
dowiska plastycznego i napraw
dę wystawa na wysokim pozio
mie artystycznym. Każdy ekspo
nat przemawia albo do serca,
albo d.aje przeżycie estetyczne
wysokiej próby, wreszcie zas
kakuje ciekawym .spojrzeniem
twórcy na otaczający go świat.
Idźcie zobaczyć 14 kolekcji.

(kudr)

z twórcami

wystawie 0-

którą nieja-
Wlodzimierz

Tajemnice krakowskich kamienic

Rezydencja kasztelana bieckiego

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Moral

ność pani Dulskiej — 19.15,
SALA KLUBU ZZK (Filipa 6):
W czepku urodzona — 19.15,
STARY: Tango — 15, Derby
W pałacu — 19.15, KAMERAL
NY: Błażej — 15, Łaźnia —

19.15, ROZMAITOŚCI; Niebie
ski ptak — 11, Hamlet — 19.15,
Trismus — 19.30, LUDOWY.
Bliźniaki z Wenecji — 19.15,
MUZYCZNY (Pl. Ducha 1):
Faust — 14, GROTESKA: Ami
na — 11, Guignol w tarapa
tach — 16, KOLEJARZA: Mi
lion — 15 i 19, JAMA MICHA
LIKA: Trędowaty — 22 .

SOLSKIEGO w Tarnowie:

Pepsie — 19.

15.30,. Godzina pą-
(pol., 14 lat) —

MELODIA: Gene-

lat) —

mi
10.30, 12.30.

kwiatów

18, 20. MI-
— 10. 11,

jakby śladem
mi się... Zresz-
każdy zobaczył

w Pawilonie

Każdy bowiem

Wybory
Atmosfera przedwyborcza

daje się już odczuć we wszy
stkich niemal krakowskich
uczelniach. Prawie wszędzie
rozpoczęto już zgłaszanie
kandydatów do Rad Uczel
nianych. Na WSR podano już
nawet podział na okręgi wy
borcze oraz skład komisji
wyborczych, chociaż wybory
na tej uczelni odbędą się do
piero 14. III.

Kurs tańca

Studencki klub taneczny
przy Radzie Uczelnianej ZSP
AGH organizuje kurs tańca
towarzyskiego II i III stop
nia. Zajęcia rozpoczną się 18
lutego o godz. 14 w Domu
Socjalnym AGH przy ul.
Reymonta 15. Ukończenie
kursu umożliwi uzyskanie
klasy „D” w tańcu turniejo
wym.

Proponujemy...
...prelekcję mgr inż. An

drzeja Kozłowskiego „Indie
oczami turysty i krajoznaw
cy”, która odbędzie się dnia
21. II. br. o godz. 19 w klu
bie AGH „Karolinka”. Pre
lekcja ilustrowana będzie 254
barwnymi przeźroczami.

WYSTAWY
SOBOTA

(oprócz komnat):
DOM SZOŁAYS-

Szczepański 9):
(Pi-

MA-
10—

11, 16, 18, 20.

Winnetou, II

12,
TĘCZA: Le

genda o wilku Lobo (USA, 7

lat) — 15.30. Wyspa tajemnicza
(ang., 11 lat) — 17.30. Cartou-
che zbójca (fr., 14 lat) — 19.30.

UCIECHA; Panie 1 panowie
(wł.-fr., 18 lat) — 12,
20.30, WARSZAWA:

s.

Dla przedszkoli — „Ko-
bajki”. 10.20 Pol. mel.
10.30 Piosenka miesiąca.
Rozgłośnia harcerska. —

„Omnibusem po Ediso-

„Namiestnik"
zamiast „Powrotu"

Z powodu choroby aktora
dzisiejsze przedstawienie
sztuki Harolda Pintera pt.
„Powrót do domu” zostaje
odwołane. W zamian grana
będzie sztuka Rolfa Hoeh-
hutha pt. „Namiestnik”. Bi
lety zachowują ważność, e-

wentualnie kasa zwraca pie
niądze.

Woj. Ośrodek

Propagandy Partyjnej

Studium Nauk Społecznych
KW oraż ZM TRZZ zapraszają
wykładowców i lektorów KW,
KD i KP, prelegentów TWP,
TRZZ, TPPR i LOK oraz aktyw
ZMS, ZMW. ZHP 1 ZSP na od
czyt red. Edmunda Męclewskie-
go na temat „Aktualne proble
my niemieckie”, który odbę
dzie się w Sali Konf. KW PZPR

(Solskiego 43) dzisiaj o godz. 13.
— Również dzisiaj o godz. 18
red. Męclewski spotka się z ak
tywem ZBoWiD (Wielopole 15),
na które ZBoWiD oraz ZM
TRZZ zaprasza aktyw.

Przechodząc obok kamienicy
pod numerem 14 przy ulicy Ja
na nikomu z nas nie przychodzi
do głowy, że przed trzema wie
kami mieściła się tutaj rezy
dencja kasztelana bieckiego.
Jacentego Dąbskiego. Po bliż
szym przyjrzeniu się pięknemu
portalowi bramy można jed
nak zauważyć wprawdzie tro
chę zamazaną i niewyraźną, a-

le jednak widoczną datę 166...
(ostatniej cyfry brak), dalej —

tarczę herbową z literami HD,
które oznaczają właśnie Imię i
nazwisko kasztelana (Hiacynthus
Dąbski). Szkoda, że do naszych
czasów nie ostała się
krata z datą
zniknęła wraz

skrzydłowymi
nej przeróbki
1909.

Rewizja przeprowadzona w

roku 1693 wskazuje, że kamie
nica nie była już w najlep
szym stanie. Izba frontowa I
piętra była skromna, posadzki
w niej były „ceglane w kwad
rat”, a w izbie tylnej posadz
ka „kamienna i piec z kopą
wysklepioną”. Dwie izby na II
piętrze miały ściany poprzeczne
zrobione z drewna, „podłogi z

tarcic gliną podlepione”. Jak z

tego widać, II piętro tej kamie
nicy było drewniane, co nie na
leżało zresztą do wyjątkowych
przypadków, bowiem wiele
ówczesnych kamienic krakow
skich miało I piętra murowane,
a II — drewniane. Takie kamie
nice spotykamy jeszcze nawet
w drugiej połowie XVIII wie
ku.

Jakie były dalsze koleje lo
su domu? Zmieniał on kilka
krotnie właścicieli. W r. 1824
odnowiono fasadę i dodano at-
tykę. Generalny
miejsce, jak już
w r. 1909. Gdyby

remont miał
zaznaczyliśmy,
nie stanowczy

Przerwy
w dostawie prqdu

Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii e-

lektrycznej:
• w dniu 19 lutego, od godz.

7 do 15, przy ul. Zwierzyniec
kiej 1, 2, 3, Kraszewskiego 18,
Brackiej 3—17 i 2—12, pl. Wio-

Ludów 1—6, Franciszkań-
1,2,3.

Ponadto: 9 w dniach od 19 do
24 lutego, od godz. 7 do 17 przy
ul. Czorsztyńskiej, Wolskiej, Ja
rosławskiej, Niedzickiej, Na Ko
złówce.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny nr 3, „Pod
górze”, telefon 586-80, wewn. 555.

W Biurze Rzeczy Znalezio
nych, Grodzka 65 są do o-

debrania 2 pary rękawiczek
m., beret i dwa klucze.

Analogiczne biuro MPK,
Wawrzyńca 13, p. 4 zgłasza:
jedną rękawiczkę d. czarną,
skórzaną.

WAWEL
9.30—14.30.
KICH (pl.
10—15, CZARTORYSKICH

jarska 19): 10—15. DOM
TEJKI (Floriańska 41):
14.45. NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): 10—15. HISTORYCZ
NE (Jana 12): 9—14 . LENINA

(Topolowa 5): 9—16. ARCHEO
LOGICZNE (Poselska 3): 10—
14. PRZYRODNICZE (Sław
kowska 12): 10—13. STARA
BOŻNICA (Szeroka 24): 10—14.
KRZYSZTOFORY (Szczepań
ska 2): 9—14 . KTF (Stolarska
9): 10—18. PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Rzeźba roku
1967 — 10-17 . DOM KULTURY

(Rynek Gł. 27): Wyst. prac
malarskich art. ludowych 12—

22, Sala Marmurowa — wyst.
prac Urszuli Filek od 14. PA
WILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3): „14 kolekcji”.
Galeria Arkady: wyst. mai. J .

Skąpskiego — 11 —18. DOM
PLASTYKÓW (Łobzowska 3):
galeria sztuki współcz. „Pryz
mat” 11—22 . BIBL. JAGIEL
LOŃSKA (al. Mickiewicza 22):
Związki Krakowa z ziemiami
zachodnimi 10—14 . RYNEK GŁ,
35: Chłopi w walce z sanacją
9—14,

NIEDZIELA
WAWEL (oprócz komnat) —

9—14.30. DOM SZOŁAYSKICII

(pl. Szczepański 9: 10—16. —

CZARTORYSKICH (Pijarska
19): 9—14.15. NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): 10—16. LENINA

(Topolowa 5): 10—15. ARCHEO
LOGICZNE (Poselska 3): 10—
13. KRZYSZTOFORY (Szcze
pańska 2): 10—14 . KTF (Stolar
ska 9): 10—14 . DOM PLASTY
KÓW (Łobzowska 3): Galeria
sztuki współcz „Pryzmat”:
nieczynna. BIBL. JAGIEL
LOŃSKA (al. Mickiewicza 22):
nieczynna. RYNEK GŁ, 35:

Chłopi w walce z sanacją —

10—14 . Pozostałe — jak w so
botę.

piękna
1632 roku, która
z drzwiami dwu-
podczas general-
budynku w roku

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

sprzeciw ówczesnego konser-
watora dr St. Tomkowicza —

kamienicę ogołocono by całko
wicie z pięknych elementów ar
chitektonicznych. Na szczęście,
do tego nie doszło (chociaż zgi
nęło wówczas w sposób tajem
niczy kilka elementów, choćby
wspomniana krata) i dzisiaj mo
żemy jeszcze podziwiać piękny
portal, ślady ściany skarpowej,
oraz zabytkową sień, (stanl

Fot.: W. Klag

smicznymi” — ref. dr inż. J.
• Filharmonia: Koncert symf. Miecznik. — godz. 18 — „Beskid

Wyk.: Orkiestra PFK, dyr. K. 1 Bieszczady” — odczyt mgr F.
Missona. G. Lehotka (Węgry),
M. Machura, J. Jargoń — orga
ny. W progr.: J. S. Bach, G. F.
Hąendel, T. Machl.

© KDK (Rynek Gł. 27): godz.
19: „Charakter i oblicze Krako
wa” — prel. prof. B. Schoen-
borna, godz. 19 w Sali Marmuro
wej — Teatr Jednego Aktora —

„Po sukniach” — Teresa Marec-
ka.

• DK Dzieci i Młodz. (Grun
waldzka 5): godz. 17 — Wieczo
rek taneczny dla młodz. kl. VIII
—IX.

Jeszcze tylko dzisiejszy kon
cert zagra orkiestra filharmonii
i znakomici soliści, a Dni Muzy
ki Organowej będziemy mieli
za sobą. Wczorajszy wieczór z

przebogatym programem jest
doskonałym akordem, kończą
cym imprezę, która z roku na

rok nabiera rozmachu i, jak do
tąd, nie uległa miazmatom efek.
tów za wszelką cenę.

A przecież wczoraj mógłby
powiedzieć ktoś bardziej czuły,
ie było tej muzyki organowej
aż za wiele. Marian Machura

grał koncert organowy F-dur

Haendla, Józef Bucher koncert

organowy C-dur Haydna, a Jan

Jargoń I koncert organowy kra
kowskiego kompozytora, orga
nisty i pedagoga 7 adeusza Ma
chla. Jan Sebastian Bach pre
zentowany był wczoraj III
Koncertem Brandenburskim, a

orkiestrą dyrygował Krzysztof
Missona.

Koncerty brandenburskie w

ogóle, a trzeci w szczególności
wymagają szalonej precyzji
wykonawczej. Wydaje mi się, że

dopiero w części ostatniej nasza

orkiestra zadbała o czystość
brzmienia. A jednak cały zespół
świetnie się spisał towarzysząc
dość wymagającym solistom!

Wczorajszy program zobowią.
zuje nas niejako do pewnych
porównań, a nawet ocen. Z pe
wnością Józef Bucher był boha-

Kraków muzyczny

ORGANY
terem koncertu. Jego koncert

organowy F-dur opus 4 Haendla
to popis najzupełniej wirtuozo
wski. Jeśli ktoś przypuszcza —

a są tacy i wśród zawodowych
muzyków — że organy to „nie
ruchawy", „ciężki" instrument

— to uduchowiona gra Buchera.

tego pewna elegancja w trakto
waniu niezwykle trudnych par
tii solowych w adagio przeczy
temu mniemaniu najzupełniej.

I Koncert Organowy Tadeusza
Machla przemawia do nas języ
kiem muzyki najzupełniej
współczesnej. Można by powie
dzieć, że dysonanse części I Vi'
vace tonęły w tutti orkiestro
wym, ale przecież część ostatnia
Maestoso błyszczała wprost od

ryzykownych i bardzo efekto
wnych zestawień instrumentu

solowego z orkiestrą.
Kilka słów należy poświęcić

dobrej, rzetelnej pracy Mariana

Wallek-Walewskiego, który pod
czas koncertów w auli PWSM

tłumaczył nam zawiłe sprawy
związków muzyki Bacha z filo
zofią późnego baroku, z ową

różnorodnością impulsów twór
czych.

Gratulując Krakowskiej Fil
harmonii i Państwowej Wyższej
Szkole Muzycznej znakomitego
festiwalu organowego, mamy

nadzieję, że będzie się dalej roz
wijał. Należy tylko zrezygno
wać ze zbyt męczących słucha
cza zmian w programach,

NIEDZIELA
• Salon Wyst. TPSP (N. Hu

ta, al. Róż 3): godz. 11 — Pora
nek muzyczny w wyk. uczniów
PSMnr2wN.Hucie.

® Rosyjskie Stowarzyszenie
Kulturalne (Rynek Gł. 20): godz.
18.30 — Koncert Kabaretu „Ła
da”. W progr.: zapomniane ro
manse rosyjskie. Wstęp wolny.

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
12 w Sali Drewnianej „Cavale-
ria Rusticana:: P. Mascagni. Na
granie opery La Scala z udz. B.
Gigli. Prowadzi doc. M. Drob-
ner — godz. 19 — Sala Marmu
rowa — spotkania stud. PWSM.

• Klub „Pod Jaszczurami”
(Rynek Gł. 9): godz. 15.30 —

Popołudnie autorskie Juliana
Kawalca. Prowadzi dr Zb. Siat
kowski. W godz. 11—15.30 sprze
daż książek J. Kawalca, które
Autor będzie podpisywał w

godz. 15—15.30.
• Zbiory Czartoryskich (Pi

jarska 6): godz. 12 — Projekcja
franc. filmów krótkometr. o

sztuce. Wstęp wolny.
• Oddz. TSKŻ (Sławkowska

30): godz. 18.30 — „Cuda w tea
trze” — wyst. reż. Jakub Rot-
baum z Wrocławia.

• MDK (Józefa 12): godz. 10
— Filmy dla najmłodszych,

PONIEDZIAŁEK
• KDK: godz. 18 — Klub Mi-

łośn. Teatru: spotkanie z reż. J.
Rotbaumem „Cuda w teatrze”.
— godz. 19 — tygodniowy przegl.
wydarzeń — red. Zb. Turek.

• PAN (Sławkowska 17):
godz. 12 — „Zegadnienle wy-

Wysockiej.
® Klub „Kosmos” (Solskiego

30): godz. 18 — Wieczór filmów
— prowadzi J. Dziadosz.

© Salle de Lecture Francaise
(Jana 15): 18.30 Disąues du mois.

® DK (Józefa 12): gpdz. 16.15
— Mikołaj Kopernik pogad. dla
kl. VI—VIII. — godz.18—W
50-lecie powstania Armii Ra
dzieckiej — uroczysta wieczor
nica.

• MDK (Krowoderska 8):
godz. 17 — Oświata i nauka w

średniowiecznym Krakowie.
Prel. T. Wrońskiego dla ucze
stników konkursu „Kultura i
sztuka Krakowa”.

(OLG. JĘDRZ.)
krywania pustek poeksploata-

I cyjnych metodami elektr. i sej-

W XXII rocznicę
powstania ORMO
Z udziałem v-ce przew. RN

miasta Krakowa J. Góry, przew.
DRN Zwierzyniec Mieczysława
Branieckiego, sekret. KD PZPR
W. Krzanika oraz kom. Ko
mendy Miejskiej MO ppłk mgr
Juliana Urantówki i z-cy red.
nacz. „Gazety Krakowskiej” M.
Ziemiańskiego odbyło się spot
kanie z aktywem ORMO dziel
nicy Zwierzyniec. Organizacja
ormowska tej dzielnicy liczyła
z końcem ub. r. 563 osoby a już
w styczniu br. zwiększyła swój
stan o 42 osoby. Ormowcy
przepracowali około 80 tys. go
dzin społecznie na terenie swo
jej dzielnicy, interweniowali w

2318 wypadkach takich jak kra
dzieże, rozboje, ratując m. in.
życie trzem tonącym.

Na szczególne wyróżnienie za
sługuje placówka ORMO przy
Drukarni Narodowej. Plany na

rok bieżący przewidują dalszy
wzrost organizacji, założenie se
kcji specjalistycznych takich
jak do spraw nieletnich, ochro
ny mienia itp. Przewidziano
również dalszy rozwój poradni
społecznej oraz zwiększenie pra
cy nad młodzieżą męralnie za
grożoną. Przodujących ormow-

ców v-ce przew. RN J. Góra
udekorował złotymi i srebrny
mi odznakami za pracę społecz
ną dla m. Krakowa. (AT)

SOBOTA
APOLLO: Mocne uderzenie

(poi., 14 lat) — 10, 12.30, Wy
cieczka w nieznane (poi., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. CHE
MIK: Chata wuja Toma (NRF,
14 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE
RZA: Rzeka czerwona (USA,
14 lat) — 15.45, KIJÓW: Wojna
i pokój (radź., 14 lat) — 17.30.
KULTURA: Złodziej samocho
dów (radź., 11 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Tomcio Paluch

(USA, 7 lat) — 15.30. Godzina

pąsowej róży (poi., 14 lat) —

17.30, 19.30. MELODIA: Nie

przysyłaj mi kwiatów (USA,
14 lat) — 16, 18, 20. MINIA
TURKA: Dwie strony medalu

(ang., 16 lat) — 10, 12, Milioner
bez grosza (ang., 16 lat) — 17,
19. Bajki — 15, 16. MIKRO:
Gdzie jest trzeci król (poi.,
14 lat) — 16, 18, 20. MŁODA
GWARDIA: Winnetou II s.

(NRF-jug., 11 lat) — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Lampart (wł.,
14 lat) — 9.30, 12.45, 16, 19.30,
Wieczory dla znawców: Krew
na piasku (USA) — 22 .30 . TĘ
CZA: Wyspa tajemnicza (ang.,
11 lat) — 17,30, 19.30. 1
CHA: Panie i panowie
fr., 18 lat) — 15.30, 18,
WANDA: Flip, Flap i

(USA, 11 lat)
15.30, 18, 20.15,
Amerykańska, żona

16 lat) — 15.45,
DZA: Zielone piaski. Po poto
pie. Karuzela łowicka. — 18.
WISŁA: Tygrys lubi świeże

mięso (fr., 16 lat) — 16, 18, 20.

WOLNpSC: Największe wido
wisko świata (USA, 11 lat) —

16, 19. Rzeka pez powrotu
(USA) — 22 . WRZOS: Wyrok
w Norymberdze (USA, 14 lat)
— 15.30, 19. ZUCH: Uciekinier
w pościgu (fińs., 14 lat) — 15,
17, ZWIĄZKOWIEC: Bume
rang (poi., 14, lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Ostatni Mohikanin

(NRF, 11 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIATOWID: Na pomoc <ang„
14 lat) — 16, 18, 20. ŚWIATO
WID M. SALA: Kochankowie
z Marony <pol., 18 lat) — 15,
17.15, 19.30. BALLADYNA: Kim

pan jest dr Sorge? (fr., 16 lat)
— 18. SFINKS: Mr Hobbs na

urlopie (USA, 14 lat) - 15.30,
18, 20.15. PŁASZÓW — ENER
GETYK: Ostatni zachód słoń
ca (USA, 14 lat) — 17, 19.30.

PODŁĘŻE — ORION: Strzelby
Apaczów (USA, 11 lat) — 18.

UCIE-

(wł. -

20.30.
I inni

12.45,- 10.30,
WARSZAWA:

(wł.-fr.,
18, 20.15. WIE-

15.30, 18,
Amery

kańska żona (wł. -fr., 16 lat) —

12.15, 15.45, 18, 20.15. WIEDZA:

nieczynne. WISŁA: Trzystu
Spartan (USA, 12 lat) — 11, 13.

Tygrys lubi świeże mięso (fr.,
16 lat) — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
Rzeka bez powrotu (USA, 11

lat) — 10 1 12.15. Największe
widowisko świata (USA, 11 1.)
— 16,19. WRZOS: Bajki — 11
i 12. Wyrok w Norymberdze
(USA, 14 lat) — 15.30, 19. —

ZUCH: Uciekinier w pościgu
(fińs., 14 lat) — 15, 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — IŁ

Najpiękniejsze oszustwa świa
ta (fr., 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, Ostatni
Mohikanin (NRF, 11 lat) — 14,
16, 18, 20. ŚWIATOWID: Bajki
— 11.15. Na pomoc (ang., 14

lat) — 16, 16. 20. ŚWIATOWID
m. sala: Niagara (USA, 16 lat)
— 15,
Kim pan
lat) — 16,
10, M, 12.

(USA, 14

PROGRAM I

Godz. 5.33 Muz. 6 .00 Wiad.
6.05 Kiermasz pod kogutkiem.
7.00 Dziennik. 7 .10 Kalendarz

radiowy. 7.25 Muz. 8.00 Wiad.
8.15 G. B. Pergolese: — X So
nata w stylu konc. na skrzyp
ce i ork. smyczk. 8.30 Prze
krój muzyczny tygodnia. 9 .00
Wiad. 9.05 „X Fala 56”. 9.J5

Radiowy magazyn wojskowy.
10.00
nieć
lud.
11.00
11.40
nii”. 12.05 Wiad. 12.10 Gra Pol
ska Kapela. 12.30 „W Jeziora
nach”. 13.00 Zimowe Igrzyska
Olimp. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tygodn. prze
gląd wydarzeń. 16.20 „Baśka”
— słuch. 17 .30 Muz. 18.00 Wy
niki Toto-lotka oraz reg. gier
liczb. 18.05 W. Simon — „Szko
da wąsów” — komedio-opera.
W.00 Kabarecik reklamowy. —

19.15 „Przy muzyce o sporcie”
— oraz wstawki z Zimowych
Igrzysk Olimp, w Grenoble. —

20.00 „Siedem dni w kraju i
na świecie”. 20.26 Wiad. sport.
20.31 „Matysiakowie”. 21.0] Gra
Ork. Tan. PR. 21 .31 „Zespół
Dziewiątka” — „Zderzaki” —

słuch. 22 .01 Koncert Ork. PR.
23.00 Dziennik. — 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Jazz. 23.40 Recital

harfowy N. Zabalety. — 24.09
Wiad. 0.05—3.00 Program noc
ny z Krakowa.

PROGRAM II

(USA, 14

Swosso-
branka

18.

Apa-
16, 18.

17, 19. BALLADYNA:

jest, dr Sorge (fr„ 16
16. SFINKS: Bajki —

Mr Hobbs na urlopie
Lat) — 15.30, 18, 20.30.

♦
PŁASZÓW — Energetyk: O-

statni zachód słońca

lat) — 15, 17, 19.30.

SWOSZOWICE —

■wianka: Kaukaska

(radź., 1. 11) — 15.30,

PODŁĘZE: Strzelby
czów (USA, 11 lat) —

Pozostałe kina — jak w so
botę.

ZOO (Las Wolski — codzien
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Koper
nika 17, LARYNGOLOGICZ
NY: Kopernika 23. OKULI
STYCZNY: Kopernika 38, U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, NEUROLOGICZNY: Bota
niczna 3. PEDIATRYCZNY:
Prokoclm.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Nowa Huta
INTERNIST.: Nowa Huta
LARYNGOLOG.: Kopernika 23
OKULISTYCZNY: Nowa Huta
UROLOGICZNY: Nowa Huta
NEUROLOG.: Botaniczna 3
PEDIATRYCZNY: Strzelecka

POGOTOWIE
RATUNKOWE
Siemiradzkiego 1 — wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01,395-01

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 025-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

SOBOTA
Dzierżyńskiego 36b (tlen),

Szczepańska 1 ,pl. Matejki 2,
Długa 88, Krakowska 19, Pro-
kocim — Kolejowa, os. Wie
czysta, Nowa Huta: A. Struga
38 (tlen), os. Na Stoku.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM II

6.30 Dziennik. 6 .40 Public, mię
dzynarodowa. 6 .50 Muzyka i
aktualności. 7.15 Progn. pog.
7.16 Transm, z Rzeszowa. 7.30
Wiad. 7 .35 Inform, Olimp. 7.43
Muz. 8.10 Aud. oświatowa. 8 .20

„Na temat dnia”. 8.25 Progn.
pog. 8.35 Aud. dokumentalna.
9.00 Pol. zesp.
9.30 Wiad. 9 .35
ska”. 9.50 Muz.
senet — Sceny
„Szewska
— słuch.
Koncert
Stefański

kraju i ze świata. 12 .25 Prze
rwa dla Krakowa. 12.45 „U-
twory Straussów” — gra Ork.
PR. 12 .55 „Włoskie canto". 13.25
„Dom i świat" — frag. pow.
R. Tagore. 13.45 Koncert muz.

slow. 14 .30 „Mały relaks” —

„Miss kwatera” — opow. —

14.45 „Błękitna sztafeta”. 15.00
Od solisty do orkiestry. 15.20
Amatorskie zespoły przed mi
krofonem. 15.45 Uniw. Radio
wy. 16.00 Wiad. 16.05 Transm.
z Rzeszowa. 17.00 Na krakow
skim rynku. 17.15 Mel. jazz. 17 .35
Sobotnie popołudnie z piosen
ką. 17 .50 Felieton Jalu Kurka.
18.00 Dziennik. 18.10 Gra duet

fortep. Rawicz — Landauer. —

18.20 Radio-reklama. 19.30 „Ma
tysiakowie”. 20.00 Gra zespół
J. Miliana. 20.25 „Na sre
brnym ekranie”. 21 .00 z kraju
1 ze świata. 21 .27 Wiad. sport.
21.30 Recital tygod. — Andrea

Segoyia — gitara. 21.31 Mel.
w wyk. zespołu „Studio M2".
22.10 Radlo-kabaret „Trzy po

instrumen. —

„List ze Slą-
10.00 J . Mas-

alzackie. 10.25

Filipa Hotza”

11.25
• A.

pasja
11.05 Muzyka.
Chopinowski

— fortep. 12 .05 Z

Godz. 5.30 Wiad. 5.35 Muz.
6.30 Wiad. 6.40 Progn. pog. 6.50
Muz. 7,30 Wiad. 7 .35 Inform.

Olimp. 7.38 Przegląd prasy li
terackiej. 7 .48 Muz. 7.59 Progn.
pogody. 8.00 „Moskwa z me
lodią 1 piosenką — słuchaczom

polskim”. 8.30 Wiad. 8.35 „Ra-
dio-problemy”. 8.45 Koncert

życzeń. 9 .25 „Liryki Tadeusza
Nowaka". 9.40 Bach... 1 inne

arcydzieła muz. w mistrzow
skim wykonaniu.10.10 „Wszyst
ko o Boyu”. 10.30 Nagrania je
szcze ciepłe. 11.00 Koncert
melodii i piosenek. — 12.05
Wiad. 12 .10 Transm. z Filh.

Narodowej koncertu z okazji
50-rocznicy Armii Radź. 13.00

„O czym mówią w świacie”.
13.20 D. c . koncertu. 14 .10 Muz.

rozrywk. 14 .35 Zespół „Studio
M2". 15.00 Dla dzieci - „Na
wyspie" — słuch. 15.45 „Nie
dzielne rendez vous". 16.00

Wyniki Lajkonika. 16.01 śpie
wa Joanna Rawik. 16.15 O pra
cach llterac. H. Markiewicza —

rec. 16.30 Konc. Chopinowski.
17.00 Wiad. 17.05 Warszawski

tygodnik dźwiękowy. 17.30 Re
wia piosenek. 18.00 „Wieczór
przy superheterodynie” — wie
czór literacko-muz. 20.30 Powt.

Lajkonika. 20.33 Krakowskie
aktualności sportowe. — 20.- 13
Mel. film. 21 .00 Dziennik. 21 .27

Muzyka tan. 22.00 Ogólnnpol-
wiad. sport. — wyniki Toto-
Lotka oraz rep. z zakończenia

Zimowych Igrzysk Olimp, w

Grenoble. 22.30 Transm. z Rze
szowa. 22 .40 Niedzielnie spot
kanie z muzyką 23.50 Wiad. —

24.00 Hymn.

TELEWIZJA
SOBOTA

Godz.' 10.00 „Przed świtem”
— film TV ang., — 10.50
—1 1 .35 przerwa. 11.35 Dla
szkół: Geografia (kl. VI) —

„Między Wisłą a Pilicą”. 12.25
— 1 2 .45 Przerwa. 12 .45 Dla szkół:

Geografia (kl. VIII) — „Au
stralia”’. 13.15 Zimowe Igrzy
ska Olimp, w Grenoble — sla
lom specjalny mężczyzn. —

14.30—15.15 Przerwa. 15.15 Pro
gram dnia. 15.20 TV Kurs rol
niczy „Warunki Intensywnego
nawożenia azotem”. — 15.55

„Szkiełko i oko" (Kr). 16.15
Dla ml. widzów: „Piąty trój-
mecz harcerski”. 17.20 Wiado
mości. 17 .30 Zimowe Igrzyska
Olimpijskie w Grenoble. Mecz

hokejowy Szwecja — Czecho
słowacja. 19.30 Dobranoc. 19.40
Monitor. 20.20 „Małżeństwo
doskonale” — program roz-

rywk. z konkursem małżeństw
scen.: Jerzy Gruza i Jacek
Fedorowicz. 21 .20 Dziennik. —

21.40 Zimowe Igrzyska Olimp,
w Grenoble — Kronika olimp.
23.00 „Przed świtem” — film,
ang. 23.50 Program na jutro.

NIEDZIELA
Godz. 8 .50 Program dnia. 8.55

TV Kurs roln. „Warunki in
tensywnego nawożenia azo
tem, 9.20 Przypominamy, ra
dzimy. 9 .40 „Trzeci konkurs
im. Pj Czajkowskiego”,— film
muz. radź. 10.55 PKF. — 11.00

,.Dostojni” — film z ser. —

„Uciekinier”. 11.30 Wiadomo
ści. — 12.00 „Teatrzyk dla

przedszkolaków” 12.45 Zimowe

Igrzyska Olimp, w Grenoble
— Skoki narciarskie. — 15.10

„Przemiany”. 15.40 „Żołnierz
Ojczyzny” cz. I, dok. film,
tel. „Rok 1941” radź. 16.40 Z

cyklu: „Ludzie 1 zdarzenia” —

17.00 Teatr: Irvin Shaw —

„Dziewczęta w letnich sukien
kach’’. 18.00 Z cyklu: „Piór
kiem i węglem”: „Zimowy Kra
ków — nocą”. 18.20 „Sezam
muzyczny” — arie i duety. —

18.55 „Spotkanie z pisarzem”
Wilhelm Szewczyk. 19.20 Do
branoc. 19.30 Dziennik. 20.CO
Zimowe Igrzyska Olimp, w

Grenoble. Uroczyste zamknię
cie igrzysk. 22 .00 Kronika o-

limpijska. 22.10 „Teatrzyk Go
zdawy i Stępnia”. 23.00 Pro
gram na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: cen
trala — 235-60.

Krakowska
Drukarnia Prasowa

Kraków. Wielopole 1.
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Witold Zechenter

FRASZKI!
HISTORYCZNI

O GALLU-ANONIMIE

Pisał Gall-Anonim
Polaków historię,
opisywał klęski
oraz zwycięstw glorię.
Tym się historykiem
do dziś dnia chlubimy —

stąd niejeden Polak
pisze... anonimy.

GROTA ŁOKIETKA

Władysław Łokietek,
choć rycerskiej cnoty,
musiał na czas pewien
schować się do groty.
Do dzisiaj w Ojcowie
znamy te nastroje:
włazi w grotę Polak —

tyle, że we dwoje—

TWARDOWSKI

Sławny był Twardowski
z czarodziejskich sztuczek,
udał mu się nawet

księżycowy kruczek.
Dzisiaj, siedząc sobie
na księżyca brusku,
przez radio się uczy
gawarić po rusku...

’£AW.k&*

MALARSTWO XIX WIE
KU to temat 6 części wielo
letniej emisji Jugosławii, u-

kazująccj sztukę tego kraju
w okresie stuleci. Składa się
na nią 6 znaczków. W planie
poczty jugosłowiańskiej na

rok bieżący znalazły się m.

in. emisje: „Stare ikony”,
„Zwierzęta w malarstwie”.
„Zimowe Igrzyska Olimpij
skie w Grenoble”, „Olimpia
da w Meksyku”, „Wybitne
osobistości”, „Tydzień Dziec-
ka”

OBRAZY Z GALERII
TRETIAKOWSKIEJ ogląda

my na 9 znaczkach ZSRR.
Wydano także 5 znaczków z

widokami Kremla.
300. ROCZNICĘ URODZIN

JONATHANA SWIFTA (1667
—1745) upamiętniła poczta Ir
landii dwoma znaczkami.
Przedstawiają one popiersie

pisarza oraz Guliwera na tle
armii liliputów.

50 ROCZNICĘ BITWY
NA1J P1AVE uczciła poczta
włoska znaczkiem z podobiz
ną żołnierza i krajobrazem
Piave.

„GRUPĘ LAOKOONA"
„MOJŻESZA” 1 „PIETĘ” —

MICHAŁA ANIOŁA przed
stawiono na 3 znaczkach lot
niczych Paragwaju. Nato
miast na 6 znaczkach opłaty
znalazły się dzieła wybit
nych rzeźbiarzy starożyt
nych.

PICASSO ZNÓW NA ZNA
CZKU. Poczta afrykańskiej
republiki Burundi wydała
serię znaczków z okazji zam
knięcia Światowej Wystawy
EXPO 67 w Montrealu. Na
jednym ze znaczków widnie
je dzieło Picassa z tzw. „ró
żowej ery”.

„ILUSTROWANY KATA
LOG POLSKICH ETY
KIET ZAPAŁCZANYCH 1945
— 1966”, wydany nakładem
Agencji Wydawniczej „Ruch”
stanie się niewątpliwie dużą
pomocą dla coraz liczniej
szych miłośników filumeni-
styki. Bogato ilustrowana
publikacja, o przyjemnej sza
cie graficznej, zawiera na

wstępie uwagi ogólne o fila
telistyce oraz omówienie
podstawowych zasad prawi
dłowego prowadzenia zbioru
etykiet zapałczanych.

(zg)

Eugeniusz Korkosz

MYŚLI
RÓŻNE

Nie pytaj zakochanych,
którzy wychodzą z kina —

o treść filmu!

*

Nawet pies nie macha
bezinteresownie o-

gonem...

*

Suma kantów w trójką
cie małżeńskim n i e jest
wielkością stałą.

*

Kto raz wyskoczył z sa
molotu bez spadochronu —

po raz drugi nie popełni
tego błędu...

N
ie jedyny to błazen
dworu królewskiego w

Krakowie, o którym
pisaii pisarze i history
cy. Już Jagiełło mie
wał na dworze trefni-

siów, co mu wypomniał, wie
cznie strofujący starego króla
Oleśnicki. Jednak tylko prze
zwiska niewielu dochowały
się do dziś. Z czasów Zygmun
ta Starego i Zygmunta Augu
sta, gdy w Krakowie szcze
gólnie kwitło życie dworskie
zachowały się dwa aż przezwi
ska: Gąski i Stańczyka. O
pierwszym wiemy niewiele,
gdyż Kochanowski tylko
wspomina „Już nam Gąska
nieboże nie będzie błaznował"
i przytacza jeden epizod z

jego żyda. Drugi z nich był
raczej satyrykiem swojego
wieku, jowialistą i krotoch-
wilnikiem. Można wniosko
wać, że człowiek ten swoją
czapkę błazeńską i dzwonki
nosił z filozoficzną zadumą, a

patrząc na otoczenie spostrze
gał więcej, niż wielu współ
czesnych mu dworaków.
Wszystkie wzmianki i nota
tki dotyczące Stańczyka przy
taczają tylko zabawne epizo
dy i niektóre gorzkie, a dow
cipne jego powiedzenia — i
trudno na ich podstawie na
kreślić obraz życia tego naj
sławniejszego bodaj satyryka
krakowskiego. Pozwalają je
dnak wyobrazić sobie dwór,
na którym możliwość mówie
nia prawdy, bodaj jej części,
miał tylko... błazen. Żył lat 80

Rys. L. Szalecki

i był już starcem za Zygmun
ta Augusta. Karierę zaczynał
więc zapewne za Aleksandra,
gdyż Górnicki pisze o nim:
„Stańczyk starszej braci Zyg
munta błazen, człowiek bar
dzo stary”.

Spomiędzy zachowanych
jego trafnych i uszczypli
wych powiedzeń zachowały
się następujące:

Zuzanna Kosiek

KRÓLEWSKI

BŁAZEN
Na wielkim polowaniu w

Niepołomicach atrakcją był
potężny niedźwiedź przywie
ziony specjalnie z Litwy w

klatce i wypuszczony tu dla
uciechy dostojnych myśliwych.
Rozjuszone zwierzę zagroziło
wówczas Bonie, która ucieka
jąc spadła z konia i urodziła
przedwcześnie syna, który zo
stał pochowany w Niepołomi
cach. Zmykał również Stań
czyk i jemu także koń potkną!
się i upadł. Gdy . Zygmunt
Stary śmiał się z niego i po-

niło się między sobą. O pierw
szym wiedziano, że ciągle się
przechwala, o drugim — że
stale milczy. Stańczyk tak ich
określił „Nie masz większych
łgarzów w Polsce, jak Gam
rat, który powiada, że wszyst
ko wie, chociaż nic nie wie
w samej rzeczy, i Maciejow
ski — który choć wszystko-
znał i wiedział, powiadał sta
le. że nic nie wie".

Gdy go ganiono, źe przy
dworkach królowej powiedział
coś nieprzystojnego, bronił się

wiedział „Począłeś sobie nie
jak rycerz, lecz jak błazen"
— Stańczyk na to odpowie
dział „Gorszy to błazen co

mając niedźwiedzia w skrzy
ni, puszcza go na swoją szko
dę".

Dwóch biskupów przebywa
jących na dworze krakowskim,
Gamrat gnieźnieński i Macie
jowski z Krakowa bardzo róż-

w sposób następujący: „Jeśli
to prawe panny są, pewnie te
go com wyrzekł nie rozumie
ją, nie inaczej jakobym po
niemiecku powiadał; a jeśli
nie panny, to nie było na mnie
o co fukać, niech ich to nie
obraża, bo już wiedzą, co się
na świecie dzieje”.

Miłośnik ksiąg Zygmunt
August wysłał po ich zakup
za granicę Lismanina franci
szkanina, , spowiednika swej
matki, dając mu do rozporzą
dzenia dość znaczną sumę pie
niędzy. Gdy król zapytał Stań
czyka, czy znalazł już głupców
równych sobie, ten odpowie
dział, że co dzień ich zapisuje
i już Zygmunta Augusta rów
nież zapisał za to, że Lisma-
ninowi dał tyle pieniędzy i bło
gosławieństwo na drogę. Król
przekonywał jednak Stańczy
ka, źe posłańnik na pewno
wróci po załatwieniu zlece
nia. Na to błazen: „Jak po
wróci to ciebie zmazę, a jego
zapiszę”.

Gdy spacerującego po Ryn
ku gawiedź uliczna wyśmie
wała, a raz nawet całą na nim
opończę podarli żacy — wró
cił w tym stanie na pokoje
wawelskie. Król śmiał się ze

Stańczyka, że nie potrafił się
obronić, lecz zamilkł i zadu
mał się zapewne, gdy ten mu

powiedział: „Ciebie królu go
rzej drą i skubią, więcej od
ciebie wydarli niż opończę, a

nie zawsze sie bronisz"—

Cyprian
Czernik

Potwór
— To prawdziwy po

twór!... Nie okazuje mi na
wet cienia przywiązania... —

na ławce w parku jakaś pa
niusia zwierzała się przy
godnej znajomej.

— Zdradził? Znalazł so
bie inną?... — dopytywała
się ta druga, nie przerywa
jąc robótki na drutach. —

Ja bym go... — groźnie bły
snęła drutami.

— Ale, dam to biedna

radę?l O byle co tak na

człowieka naszczeka, jak
na najgorszego... — zdra
dzona westchnęła ciężko.

— Do bicia się bierze?—
— domyślała się pani s

drutami. — O, ja ich znam,

są jednakowi... — zmie
rzyła mnie wzgardliwym
spojrzeniem.

Spuściłem głowę. — Ze

też jeszcze takie typy, jak
ten potwór w ludzkim cie
le grasują po świecie... —

myślałem ze wstydem.
Tymczasem zdradzona uża
lała się dalej: — Tak mu

dogadzam... takie jedzenie
daję...

— Oto serce kobiety! Bez
fałszu. Gotowe przebaczyć,
kochać bez granic— — by
łem wzruszony.

W tym momencie pani z

drutami spadł z kolan kłę
bek kolorowej włóczki.
Nim zdążyłem go podnieść,
spod ławki wyskoczył mały
pudel, złapał kłębek w zę
by i merdając ogonem po
pędził aleją.

— Moja włóczka! — pi
snęła właścicielka.

A za pudlem wielkimi
skokami goniła zdradzona,
wołając na całe gardło: —

Potwór! Potworek!.., — aż
zniknęli za odległym za
krętem.

POZIOMO: 1. materiał wybuchowy, 5. ko
rzenie ściętego drzewa, 8. stadium rozwoju
w dziejach ludzkości, 9. często towarzyszy
grypie, 10. zdrojowisko w woj. kieleckim,
12. ma swoje skały pod Krakowem, 13.
urządzenie przetwarzające energię, 14. od
powiedź w polemice, 15. nazwisko męża
największej uczonej polskiej, 16. numero
wy, 20. najtańszy w Polsce samochód, 24.
zgliwiały serek z kminkiem, przysmak pi-
woszów, 25. miejscowość koło Moskwy słyn
na z bitwy z Napoleonem, 27. wymaga
sprzątania, 31. jedno z 7 wzgórz, kolebka
staroż. Rzymu, 35. np. wodny wyciąg z ziół,
36. współczesny polski poeta 1 pisarz (biogr.
o Mickiewiczu), 37. zadymka, 38. ...w Barba
kanie (Polewka), 39. do masażu w fińskiej
łaźni (wspak), 40. spleciona ze sznurów, 41.
zimne na choince, 42. lornetka z rączką, 43.
oddziela plewy od ziarna.

PIONOWO: 1: kłopotliwa sytuacja wyma
gająca trudnego wyboru, 2. klisza do po
wielania, 3. ptak żyjący na polach 1 łąkach,
trochę mniejszy od kuropatwy, 4. dawna
nazwa dywanów, 5. wesoły teatrzyk, 6.
przestarzała nazwa pilnika o grubych na
cięciach, 7. przerwa między aktami przed
stawienia, 9. wojskowa potrawa, 11. drzewo
liściaste, rodzaj topoli, 17. parada wojsko
wa, 18. zasłona przed ciosem, 19. np. pozo
stałość po starym zamku, 21. najlepsza z

kremem, 22. twórca głównej religii azja
tyckiej, 23. miasto w Lotaryngii, jest tam

grobowiec króla St. Leszczyńskiego, 26. fil
mowo — legendarna wyspa, 27. kręcony
obwarzanek, 28. na pstrym koniu jeździ, 29.
wydawca pierwszego pisma „Merkuriusz
Polski” (XVII w.), 30 koszula nie do pra
sowania, 31. operacja bankowa, 32. kwiaty

tego krzewu dostarczają olejków dla kosme
tyki, 33. towarzyszy debiutom, 34. najwięk
szy wodospad świata.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w ter
minie do dnia 27. lutego br. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopiskiem na koper
cie: „KRZYŻÓWKA NR 45”. Wśród czytel
ników, którzy nadeślą prawidłowe odpowie
dzi, redakcja rozlosuje nagrody w postaci
1# KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 33
POZIOMO: 7. krupier, 8. celofan, 9. Spen

cer, 10. relikty, 11. scherzo, 13. Salomon, 14.
artel, 17. tango, 21. Puszkin, 22. antabus, 23.
kasztan, 24. demiurg, 25. biernik, 26. pia
nino.

PIONOWO: 1. drapacz, 2. spaniel, 3. pe
pesza, 4. Senegal, 5. pomidor, 6. panteon,
12. Orkan, 13. Selga, 15. dumanie, 16.
Szczyrk, 17. Titanic, 18. Oniegin, 19. mali
gna, 20. futryna.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z dnia
3/4. II . 1968, nr 29, nagrody książkowe wy
losowali: M. Domański, Kraków, Smoleńsk
26/9, J. Trela, Kraków, Litewska 23/15, M.
Zbroja, Zastów 65 k. Krakowa, H. Magrel,
Kraków, Rydla 6, J. Jackiewicz, Kraków,
Słowackiego 9/4, Z. Markiewicz, Kraków,
Krzywa 5/7, M. Letyńska, Kraków, Modrze
wskiego 51/9, S. Włodek, Kraków, Mogilska
54/32, J. Jerzykowski, Kraków, Boh. Stalin
gradu 25/1, J. Kamionka, Chorzów-Batory,
Armii Czerwonej 73.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.
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Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Miechowie — zatrudni natychmiast INŻYNIERA
lub TECHNIKA DROGOWEGO, na stanowisku kie
rownika zakładu dróg. — Wymagane wykształcenie
wyższe techniczne 1 3 lata praktyki lub średnie
techniczne i 8 lat praktyki. — Warunki pracy,
płacy do omówienia na miejscu.

Miejskie Biuro Projektów w Krakowie, al. Daszyń
skiego 31 — zatrudni po 3 wysoko kwalifikowanych
PROJEKTANTÓW branży architektonicznej, insta
lacji sanitarnych wewnętrznych, wentylacji me
chanicznej, instalacji elektrycznej ze specjalnością
oświetlenia ulic i urządzeń ciepłowniczych oraz 3
ST. ASYSTENTÓW i 2 ASYSTENTÓW w. w . branż
i 1 ASYSTENTA branży drogowej. Ponadto KIE
ROWNICZKĘ HALI MASZYN, EKONOMISTKĘ
pracowni projektowej oraz wysoko kwalifikowane
go PRACOWNIKA DO PRACOWNI FOTOGRAFICZ
NEJ. — Informacji udziela Sekcja Personalna, po
kój nr 62. K-1452

Dyrekcja Oddziału Państwowej Komunikacji Sa
mochodowej w Oświęcimiu, zatrudni KIEROWCÓW
do obsługi autobusów i samochodów ciężarowych
(ponad 3,5 tony ciężaru całkowitego) na terenie
Oświęcimia i Jaworzna. — Kandydaci proszeni są
o zgłaszanie się w Sekcji Kadr Oddziału w Oświę
cimiu, ul. Więźniów Oświęcimia nr 15 — (obok
Państwowego Muzeum) lub w Placówce Terenowej
PKS w Jaworznie, ul. J . Dąbrowskiego.

INSPEKTORA ORGANIZACJI 1 KONTROLI WE
WNĘTRZNEJ — wymagane wyższe wykształcenie
prawnicze lub ekonomiczne lub średnie i praktyka,
RADCĘ PRAWNEGO — wymagane wykształcenie
wyższe prawnicze i 5 lat praktyki w zawodzie, ST.
INSPEKTORA DO SPRAW INWESTYCJI — wy
magane wykształcenie wyższe lub średnie tech
niczne 1 praktyka, EKONOMISTĘ do działu za
opatrzenia ze znajomością branży wod. -kan. — wy
magane wykształcenie wyższe lub średnie i prak
tyka — zatrudni Krakowskie Przedsiębiorstwo
Elektryfikacji Rolnictwa, Kraków-Płaszów, ul. Sa
ska 25, tel. 647-40. Wynagrodzenie według Układu

Zbiorowego Pracy w budownictwie.

Chrzanowskie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych
w Cbrzanowie-Stelli — zatrudnią natychmiast:

KSIĘGOWEGO KOSZTÓW z wyższym wykształ
ceniem i przynajmniej 4-letnią praktyką w przed
siębiorstwie przemysłowym,

4 TECHNIKÓW CERAMIKÓW z długoletnią prak
tyką,

15 PRACOWNIKÓW w wieku ponad 18 lat —

z ukończoną szkołą podstawową, do pracy przy
produkcji.

Pracownicy otrzymują dodatkowo wynagrodzenie
z tytułu „Karty Hutnika”, deputat węglowy i pre
mię kwartalną.

Przy Zakładzie znajduje się stołówka PSS, Dom

Kultury, szkoła podstawowa 1 hotele robotnicze.

Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr
Chrzanowskich Zakładów Materiałów Ogniotrwa
łych w Chrzanowie-Stelli, woj. krakowskie.

Zamówienia na
© RĘKAWICE OCHRONNE ROBOCZE

różnych typów, z tkanin

® PÓŁRĘKAWKI
© CZEPKI PIEKARNICZE i MASARSKIE

© FARTUCHY ROGÓWKI
© PIŻAMY i BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ

przyjmuje
Spółdzielnia Inwalidów »Odrodzeni«
KRAKÓW, ul. WARYŃSKIEGO 23 - tel. 205-02

WTRYSKARKĄ
50—100 g, pełny automat,

względnie półautomat —

kupimy natychmiast. Pi
semne oferty „Prasa**,
Kraków, Wiślna 2 —

. dla

nr K-1304.

Nauka

LABORATORIUM Języ
ków obcych ułatwia i

przyspiesza naukę. Ilość

miejsc ograniczona. Wpi
sy przyjmuje Spółdziel
nia „Wiedza”, Kraków,
ul. Jana 13, tel. 581-25 lub
ul. Świerczewskiego 12.

GALWANIZERZY, mala
rze, stolarze, spawacze —

czeladnicze i mistrzow
skie kursy zaoczne —

rozpoczyna w lutym —

„Oświata”, Kraków, Ma
zowiecka 8. K-1534

MURARZY, CIEŚLI, MONTAŻYSTÓW i ROBOT
NIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH — zatrudni

natychmiast Przedsiębiorstwo Budownictwa Miej
skiego Nowa Huta, osiedle Teatralne 2.

Zgłaszający winien przedłożyć świadectwo szkol
ne i inne dokumenty stwierdzające kwalifikacje
zawodowe, dowód osobisty, książeczkę wojskową
z wymeldowaniem się okresowo do Nowej Huty,
świadectwo pracy z ostatniego miejsca zatrudnienia.

Dyrekcja Technikum Górnictwa Odkrywkowego —

w Krakowie, ul. Rzeźnicza 4 — poszukuje pracow
nika gospodarczego: ŚLUSARZA, STOLARZA, IN
STALATORA lub ELEKTRYKA, który równocześ
nie pełniłby funkcję dozorcy. — Z pracą tą zwią
zane Jest mieszkanie — pokój z kuchnią, z peł
nym komfortem. — Poszukiwany pracownik musi
mieć mieszkanie — pokój z kuchnią, na zamianę.
Zapewnia się również pracę w kuchni dla żony.

Przedsiębiorstwo Geologiczne w Krakowie, al.
Inwalidów 6 — zatrudni GEODETÓW 1 GEOLO
GÓW, z wyższym i średnim wykształceniem. Wa
runki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji
Przedsiębiorstwa, pokój 102, I piętro.

Zakłady Metali Lekkich „KĘTY” w Kętach — za
trudnią natychmiast PRACOWNIKÓW Z WYŻ
SZYM WYKSZTAŁCENIEM TECHNICZNYM LUB
EKONOMICZNYM posiadających kilkuletnią prak
tykę i znajomość zagadnień w zakresie organiza
cji i programowania produkcji. — Przedsiębiorstwo
zapewnia korzystne warunki finansowe i przydział
mieszkań. — Reflektuje się na pracowników o wy
sokich kwalifikacjach zawodowych. — Bliższych
informacji udziela Dział Osobowy, telefon 68 —

wewnętrzny 370. K-1438

Kurs spawania
elektrycznego

i gazowego
rozpoczyna Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy: r

Kraków, ul. Dietla 38,
telefon 653-12,

codziennie w godz. 8—18.

KURS

diagnostyki
samochodowej

rozpoczyna Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 653-12,
codziennie w godz. 8—18.

KURS

kinooperatorów
III kat.

rozpoczyna Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 853-12,
codziennie w godz. 8—18.

KURSY

kwalifikacyjne
ROBOTNIK,

CZELADNIK, MISTRZ,
w zawodach: — monter

instalacyjny, wod. -kan.,
c. o., gaz., stolarz,
fryzjer i innych,

rozpoczyna Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 653-12,
codziennie w godz. 8—18.

KURSY

kwalifikacyjne
ROBOTNIK,

CZELADNIK, MISTRZ,
w zawodach: — ślusarz,
tokarz, frezer 1 Innych,
rozpoczyna Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 653-12,
codziennie w godz. 8—18.

STACJA OBSŁUGI
«MOTO-SERVICE» CPN
W NOWYM TARGU — (przy stacji
benzynowej) — nie pełni dyżurów
niedzielnych i świątecznych aż do
odwołania.

KUCHENNE i POKOJOWE
wykonuje i remontuje
na zamówienia przedsiębiorstw uspo
łecznionych, instytucji i osób prywatnych

SPÓŁDZIELNIA PRACY
ZDUNÓW i KAFLARZY

„KAFEL” w KRAKOWIE.

Zamówienia przyjmują
punkty usługowe:

Kraków, ul. Stradomska 8, tel- 232-27

Krzeszowice, Rynek 17, tel. 19

Skawina, ul. Konopnickiej 2, tel. 257

Myślenice, ul. Reja 6, tel. 102.

Duży wybór kafli. — Szybkie i solidne

wykonanie gwarantowane.


